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DZIENNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNY i LITERACKI. 
Prenumerata miesięczna .. Głosu Polskiego" Wynosi. 

tv Łodzi zł. 4.20. za odnoszenie -- 40 groszy; z prze-:. 
5yłkll pocztowll .. Kraju -- zł. 5.-; zagranicę -- zł. 7.20 • 

Cena 25 groszy 
Redakcja i Adm.inistracja 
Lódi. Piotrhowska nr. 106. 

• ~tI' Ogłoszenia za wiersz milhn~trDwy 1 szpa.ltowo". Ił'~ 
• I strona. i w teKście 30 groszy strona 5 szpalt 
... N ehrologi 25 •• 
v Nadesiane po teli~cie 25 ~ " " 
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Telefony •• GłoWu PolsKiego" - redakcja: 19-71. 2-99; lA 
nocna redaKcia i drukarnia. 7-99; adm nistracja i" 
ekapedycia: 1-99. • 

• ZW;YCZaille 10:: stro~a io s;plt_ 
Konto cze!Iowe: Poczt. Kasa 

Oszczędnościowa 61.119 
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ł Ogłoszenia zar~czynoW'e i zaś!l1bin't)1:ve 10 zł. 8988 
A Ogłoszenia za1.l1iejscowe obliczan" s~ o 50 "procent 
'fi '1t'flzaś iirzn zagranicznych o 100 procent dro1;el~1ł' 

:wazo: . 

Kinoteatr "R E O U T A" 
rtarutowicza 20 Tel. 50. "Co' rka 1'1· ChWl~ arza" Wiecznie aktualna tragedja tych, Lee Pl 1.\ar'ry' którzy żyją kosztem innych... 6 -

aktów . . - W roli głównej urocza 

Cen7 miejsc od 1 zł. 

Początek o 6-ej, w soboty i niedziele 
o godz. 4-ej. Ostatni seans o g. lO-ej. 

a n·· B· . a ~ y" . głośna farsa , eJ . ~ amerykańska 
7 w 2 aktach. 

Nad program: ';1PATHE RiEVUfE" (lktualność, wyrób kul bilardowych i pokaz doskonałych figur' karambolowych. 
~m~fE?_~~~~~~~~~~~~~~~~~--~_~.~~~~~~~ ,~~~~~~~~~~~~~~~~ 
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musi un~ieć sta'VViać kropkę 
Dobrn~ęto nareszcge do tJ ·· 69 poprawki 

Wczorajsze posiedzenie sejmu, pomimo, l czyła się dopiero wtedy, kiedy udano się i chciałby być taktownym, ale mu na to nie no do poniedziałku o godzinie 3. 
że obstrukcja Wyzwolenia stanowita głów- grem.jalnie na obiad. I pozwala wicemarsz&łek Pluciński, ponie- Po posiedzeniu około godziny 6 wie­
ny punkt porządku dziennego, miało prze- Po obiedzie mars;;:,::: łe!~ Ra,aj znowu ze- i waż nie stawia J~ropki: i w ternie zdaniu, w czorem z "Komispolu" warszawskiego przy 
bieg, przynajmnie.j w drugiej części, dale.ko hrał konwent senjorów, ażeby zastanowić I k t órem kom~mil{u.ie o Wy11 ik~ch je-dncgo sJ.ano do sejmu wielki. me;iaion, jako narzę­
spokojniejszy, niż w piątek. się, jak zrobić, żeby will" był sJty i owca l gło<;owanl ił, z"!"l f1 dza nowe gloso·wallie. dzie, które miałoby przezwycięiyć obstrok. 

Na początku obrad przewodniczył mar- cała, to jest żeby sejm prac<J\<:" i, " 11'_/ "Cł1o;;~m }', f .:;)}' mars~aiek miał krcpkę". cię. Obecni jeszcze w izbie posłowie i 
szalek Rataj, który przy okazji wielu glo- I zwoleni~ robi:n ob&fr.ukci~. Trze!:la przy- Mowa posła Nicdzidskie.gow prowadzi-! dziet'l..nil-arze zorganizGwaJina sali obrad 
sowań imiennych stwierdził l że naprz,yklRd I znal, ż<! wy;~ill t-ej "''\wc!}" b·y! nie:wykle ;·, . na ni 1"-. s<:,nIoró''''' n~sir ' j nogo ci")' ;. ł r :p.dze ie próhne. 
tego rodzaju procedura przy prz~m "ar ":a I pomrśh y, . & J , pl):. t. ł srI' n .. 1r • b-ył WYl azlcielew. ~ Okazało si~ jednak, le prz'y dobrze zor­
niu poprawelt stylistycznych wcale nie jest , Na v!? ~~pb tls!;,m'ża ł :;:ę p. Głąbips.ki 1.: 3 I oićlnego naSlro;u, stwjercl~ając, że chodzi i ganizowanej oh&trukCfi , m~afon "Komisr 

dla historji potrzebna. I nadmiar obstrl1hcji, ~. Cl'ac1ński w imielliu i t ;/J!..:o o to, żeby marsA' lłłek stawial kropkę polu" jest nic nie wart Wystarczy sześ6 
Następnie rolę męczennika przewodni- chneic. chadecji 7. płasH do pr 011.yd j-um ży- I gazi2 nakży. I dobrze pukających piJpuić-w , aby ~osu ~ 

c~enia, p~zejął wicemarszałek Pluciński. - cz.enie, .ab,: ś~iśle stosov~ać ry0ory, regt1l ~- I Na tern kOllW~l1t się rozsz~d.! , obra~y trybu.ny prezydialnej nie słyszec. Megafon 
Nledos';ladczony jesz.cze w metodach ob- n:mu, nI~t jeCiltak na te zyczcnle me zwro- I ple~uan~ ":';7,"OWI0110, ?~r.ad! l głOS?Wa1118 z salt wyrzucono.. • 
słru.kcyJDych nowy wlcemars~ałek, zdołał cd uwagl. I od'lY-""ały Się • .le~e artts z kropką 1 w ten WyD1ka stąd, ze dla zwalczenia obstruk 
"przemycić" bez imiemtego głosowania 21 Glos :r.abrał głć· ~my bohater, to jest sposób Q.o goaz:ny 5.30 doszło aż do 69 po- , cji trzeba szukac innych sposobów. 
czy też 3 poprawki. Odpokutował za to bu- prz('usfawlc!el Wyzwolenia poseł Nredzi~l- j prawki. Ze wzgl~du. na wyjazd wielu po- li Istnieją one - podajemy o nich poniżeJ, 
rzą, która trwała równo 45 minut, a zakoń- ski. Oświadcl:ył on, że klub Wy-zwoIenl<' słów na Halę Gąsle1l1Cową, ohrady przerwa St, 0,. 

A ZA KULISAMI p ' OBY ~ POROZUMIENIA 
"Wyzwolenie" z "Piastem" usiłuią popraw~ć ustawę 

Jeśli stworzą nową większość, obstrukcję rc'zpocznie prawica 
olną 

WARSZAWA, 11 lipca. Special,na słUJŻ­
ba illformacYj11a "Głosu Polskiego").-

• sęnjorów pcha VI tym kierunku krub' chade- I a państw~ w.~ządz~ ni.eobHcza!neń nkody. I ulworzytab! się nowa wię~szość dla prze-
cji który powziął wczoraj nawet s~ec;alną l Nadnl1Cl!llC nalezy, ze w raZ'le "dyby do- I prowaQzenta reformy rolne). 

Już w sobotę donosiliśmy, że za kulisa­
mi toczą się tajne układy pomiędzy klu­
bami Wyzwolenia j Piasta w sprawie nie­
których poprawek do ustawy agrarnej. 

Rokowania te, jak dowiadujemy się, 
trwały przez cały dzień wczorajszy. Z ra­
mienją Wyzwolenia prowadził je wicemar­
&zalel{ Poniatowski, z ramienia Piasta pp. 
Osiccki i Kkrnik na zmianę, a jako medja­
tor występuje minister reform rolnych p. I 

I 

Radwan. ! 
Na tle tych układów obslru,kcja Wyzwo I 

ienia nabiera p-ewue.go sensu, albowiem, 
. d"k l' I m{)ze ae w wyD1 u pewne u epszeme u- . 

stawy o wykonaniu reformy rolnej. ! 
Jałt dowiadujemy się już wczoraj co do I 

niektórych punktów stanął układ. Miano- l 
wicie co do opłat aljenacyjnych, pomocy II 

kr<:?dytowej obszaru parceli. 
S:t:ereg kwestji jednak jeszcze wisi. Ob- I 

!l'tIukc;a trwać będzie dopóty, dopóki u­
~dacl nie agami? wszystkich spraw wątpHo:- ! 

I 

w·ych. I 
Prexydjum sejmu jednakże dotychczas 

pod wpływem Piasta bardzo łagodne za­
mierza podohno s1lrowicj stosować rygory, 
p.róhawać prz::J<J.mania obstrukcji nawet 
gdyby do perozumienia nie doszło. Prezy­
dium zamierza uciCJc się dl) paragrdu 21 I 
regULaminu, który potwala marszałl,.owi I 

nic pl'zyjmo~Y~ć w,lli-Ost~ów obstrukcji l 
Jak wid,.,; ze SIDrawozdań z kCl1iWentu 

l.H::hwatę. '1/ rezolucji tej pcwiedzhmo, że i szło do po.rozumienia pom!ędz~ :ias~e.m ~ l Czy jednak w takim wypadku prawica 
obstrukcja Wyzwolenia p-odho-puje i ~isz- I V!Jyzwol~I~~, to wraz z _~nteJS7,OSClaml! nie zastosowałaby obstrukcji - niewiado­
czy podstawy parlamentaryzmu polskiego, nar'O·doweml1 N. P. R., a takze z P. P. S. - I mo. 

.ro 
~~iJW-k.12'mllit.łZiliilW!mS;'_~;'i~iI'~~~!!if!iM!!!-~!l!!!!Wi!!~·~~!!~m.w~:mr~_~!==!!!!!!!!!!!! --= .... ---_::: 

903 łi~illinachl l'ZeCZQznawcó\V 
do SPllli' mniejszości 

Pp, Zwicfzynski hOB~BnhBrfz 
i Wasilewski. 

WARSZAWA, 11 lipca, Spec}a,II1l.a słrurt. 

ba informacyjna "Glosu Polskieg·o").-
Na wczoraiszem posiedzeniu sekcji ko­

mitetu poUtycznego do spraw mnie.jszości 

narodowych i województw wschodnich po­
wołano na rzeczoznawców do spraw mniej­
szości pp. Aleksandra Zwierzyńskiego z 
Wilna, aaw. Henry,ka Loewenherlza ze 
Lwowa i Leona Wasilewskiego. 

Dr. med. 

Józef on 
Choroby dzieci. 

Przyjmuje chorych, ul. Piołrhow­
sha • telef. 33-99 od g. 41/2 

do 6 po pol. 

Mieszkanie prywatne ul. 6·go Sier-

u~ice Krakowa zalane falą powodzi. 
pnia 0. 547-1 
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TĘTNO CHWILI 
Przez lornetkę 

Lama tY'beLański, któremu KipHng ka­
tal być nauczycielem i o,ptekunem Kima, 
oowtarza raz poraz podczas podróży :;'wc'j 
I>rzez IlIlldjoe: "Straszny i wielki jelSt tcn 
~wia't złudzeń" ... 

Lamę zatopionego wciąJŻ w mY'ślach o 
Nirwanie i o pojedn,aniu się z Buddą za­
d,ziwiały i wY's,t,raszały wY'nalaziki białych: 
&m<JIk Oo~'lliUs,ty cią~nący wa~ony, pa'roW'C.e, 
maszY'ny. 

Lama był ide,aliostą i marzydelem. My­
&ł tydko o zba wien1u swej d!lt5zy i o zej­
ściu z d;r~ pdkłll!S<Om g.rz,ecthu. 

ukÓj europejski a światowa polityka Anglji 
Tragedją Europy wsp6łczesnej jest to, powstałe społeczeustwa dzieli od ustrojów 

że, nie mogąc znaleźć pokoi\! w sobie, szu- starej Europy, nie wyłąc?'ając samej An­
kać go m\!si poza swe,ni granicami, glii, która ma takie za SGbą ważką i wspa-

Europa żebrze o rękojmię swego bez- nialą przeszłość, to trzeba brać pod uwa­
pieczeństwa u Anglji, AJe Anglja drobną gę nietylko te oceany wód, które leżą mię­
tylko cząstlrą swych interes6w i swych d7.y niemi, ale I ten ocean czaS1.t. dłur.i su­
wspólnot pokrywa się z interesami i wspól re,g stuleci, jaki Europa wlecze la sobą, a 
notami lądu europefskie(:o. Resztą, resztą od którego wolne są przeważnie dominja 
olbrzymią, należy do innych lądów, rozło- anglo-saskie. 
żonych nad oceanem Indyjskim i Spokoi- Z tej różnicy typu psychicznego, Z r6ż­
nym, Ta reszta, stanowiąca jej !tOlonje, a nicy struldrry spcl~cznej. z rÓŻnicy w ob­
właściwie pół - samoistne państwa, ma dężt=miu d1:i~iowem międ,~y Wielką Bry­
niezmiernie wątłe poczucie solidarności z tanją, jako metropolja, a jej kolonjaml, 
Europą, a niekiedy wprost się jej pr7.cciw- wyprowadzić się dają l<onsekwentnie 
stawia, zazdrośnie strz~gąc własnej odręb- wszystkie oczywiste sprzeczności wobec­
ności. nej świat, polityce angielskiej; sprzeczno-

Sklepy twarie 
1Z godzIn na dobę 

W najbliższym czasie ma się ukazać roz. 
porządzenie ministerstwa pracy. zezwala­
jące na otwarcie sklepów w ciPl~ll 12 ~od:7.in 
na dobę, z zachowanięm jednak ośmio· 
godzinnego dnia roboczego, 

Zamlan~ bilonu na srebro 
Zostało ogłos~e i wchod'Zi w życie 

rozporządzenie ministra skarbu o :t:amia­
nie bilonu zdawkowego jedno i dwuzłoto­
wego na monety srebrne w każdej dowol­
nej ilości. 

Wymiany te; dokonywać będzie bez o­
graniczeń centralna kasa państwowa i jej 
oddziały. 

Kto wYZnaCZy-granice porlu PraJkt)'ICz:ny i realilStY'czny eU1'opejcz)'lk, 
~ąlC za wrażelIllami prze,z cuaz.e krruje, 
m')'l9H 1lJi,eJtyile o Zlbawienil\l sweq dulSzy He o 
lSlpookallliu się z ponęŁoami świata. Pogoń za 

rozrywlkami i za tern, 00 może ,.,epat~ l'e 
bOUlTg.e-oiIS" stam,owl kW~l!ltel!1lSen>dj,ę prusfi 
podróżniczej w s>tar.etj Europie. Kmelktywą 
i hamu,lcem nie,jakim tej pasii }elSt osZ!Częod­
ność i wyrachowanie właściwe st,arym 
buriuazjom. 

Ambicje dominjów angielskich się~ają ści i dwuznaczności, któn tlłk dotkUwłe, 
tem wyżej, im potężniej I wszechstronniej nief:.tety~ odbfają się na skórze 1!:UTOpv, a 
zarysowywa się ich przyszłość w porów- w szczel1, '!noici także i na skórze pol-
naniu nietylko z ich stanem obecnym, ale ski'>.;. gdańskiego " 
ze stanem obecnym ich macierzy angiel- Napróżno jednak wnosilibyśmy skargi GDAŃSK 11 l' ' (P AT) P' 
skiej i nawet wszystkich krajów europej- lub szukali winnych w tej ws"'ó'nej niedoli:. .'. 11pca.. . - Isma 
Skich Moz'liwos'cJ' rozwoiowe kolonJ'i an- ' h' ·d .. · ł kty pOlosta- tuteJlSze oglalSza?ą nazWIska członków spe-, wmnyc me zna1 "l~my, a a . l 'k • ...:., , d 
glelskich są, rzeczywiście, kolosalne, Siły ną faktami. An~lja, ld6r8 Cźwiga 1.a sol,ą l~i~ neJ od°6m1"d'll zaml~o~l a~CJ pr~e1. ra tą 
t • • k' tkwi . l t t' h I ., , . J b I 'k k . d' t1h nar w a wy~es ęnla !frantcy 1)0'1' u 

u :Jo~e, Ja he. h b ąd": IC lh e~y dJa~ ',":' przesk o~: rownle ?o'iu °h{ą, Ja, a~ Y, Id- gdańskiego. W skład t~ komisji wchodza: 
~~':łanlzmał c l~ t U ·tJą~yC,. SIę o ZkYtC1a l ny z . raJow ?ukrrop.ers c ,'po,,:n~łodY' !eń- bel6 ijczyk Hostier brazylijczyk Dencha;. 
~u spo eczens w, () WleraJą perspe ywy nOCZ::;llie byc aJem rownl~ nu Z'le - .,., h I S hr' d' , k 
w przyszłość wprost nieskończone, Jeśli czym, jak jej dominja: pod tym jedynie wa- roy~,.o \?nder. c en er l szwawar puf o· 

KaMa naC!jaJ POdróżuje na swój Siposób. 
Ft'aalC'U!Z będzie nielPocieszOlJ1y 1eśU~ noie 

ma;d2lie w OIbcym kiI'aiu oze,goś, co z je~o 
ptmlktu wdiz·mia będzi,e r:i~olo i da mu 
dkazfę do o.powiadanQa w domu bajecz­
nyoh anegdot zatPra willydh piTowamsallSką 
fanta2Jją. Am<e.g.dota o saroyon,ie, która zata­
ra'sow,ała oogi wejśocie do portu w Marsybji, 
m tw Ma>SyJCzny fI1'8Itl'ClUlSikich improwirzatCji. 

chod~i o stadjum obecne ic,h rozwo;u, o runkiem mOJ!łaby osial!nąć tę harmonię w I wnik de Reytl.ler. 
stopień wyzyskania bogactw przyrodzo- srosunkach ze SWem1 -kolonjami, której • • 
ny~h, można powiedzieć, że kraje te są , dziś czuje brak ootkliwy, i której brak, za- Krwawy btlans pow~fa~la 
kolebkami: ale są to kole~ki olbrzymów! pewne, tYJlko nwydatniać się będzie z 

Kanada, sama_ jedna, stanowi ob~ar 30 biegiem cmsu. 
razy większy od WiCJ!kiej Brytanjij dom i- Tak czy inaczej, jakkolwiek, rozwiną 
njum południowo - afrykańskie jest od niei się l06y spójni wewnętrznej imperium wi~I­
większe czte1'okrotnie; Australja przewyż- ko-bryfańskiego, sprawa ta mogła'by nle 
sza ją obszarem 25 razy, Jedna tylko pro- interesować nas be:zpcśroouio, lako we­
wincja Kanady, napr.zykład, Saskatche- wnęłrzna sprawa Anglji. Tragizm, jak rze.­
wan, obejmuje terytorium równe połączo- kłem naszego stanowiska polega na tern, 
nym obszarem Francji i Niemiec, że ~estja pOlroju całego l;:ldu europe!j-Belg, m~eszanitna wallollia i ffiama,ooa, 

bter2le W1SZ)'IS,tJkO na seTljo. Można mu opo­
wia.d.at baJjec~ki o tem, że w Czeoclhacth np. 
połowa lludności tlC mańikuty, a w Serbji, 
da,jmy f1,a to, ka,walet1j.a jeździ na świni'a'Oh, 
bM'8J11Y zaś ci~,ą aiIlIll>8Jty. W)'IS bu c!ha , po­
kiwa głOlW~ i uwierzy. Nawet wiełka wę­
d!rówjka lWów roku 1914-1918 nie roz. 
srzet"Z)'1ł.a hOifyoontu e.mOograHczne,go be:}. 
g6w. Siedzą jak u P'ana Boga za pi'ecem, 
rołyIkają coentnMy k.rewete.k, załewa.ią się 

het'kttolitlrlilmi "faro" i wierzą j8Jk w dM, że 
W\'łzylS'łlko co 1dy na WlScMd jelSlt 'kJl'ahną 

hi ały"h ni ed7Jwti ed2li. 

Że jutro, pojutrze, lub za lat parę może ski ego przykuta jest do rydwanu Angljl. 
wybuchnąć w Europie zawieruoha wojen- Anglja zaś, w wyniku sWe1 ewolucji hist<; 
na w której mUlony tropów ldaść się bę-, rycznej, stoi wobec przełomu, który Ją 
dą' walcząc o kilkadzietsięł lub paręset ki- zmusi, być może, do poświęcenia reszty 
lometrów kwadratowych, to niJ!dy nie po- swyoh zaintuesowań europejskich na 
mieści się w płowie obywatela pUS'LC'Z au- I rzecz widok6w i obietnic, wschodzących 

'( stralijskich lub kanadyjskich obszarów, z nad innych lądów i oceanów. Kto wie, 

H· . h ol ' ~ przełom ten me sŁaniC' się tym nie-Istor}a tye sp eczenstw zaoceano- -i::'.I_ ~ t kt' E opa 

- Czy u was są teli d)"W'al!1y? - pyta 
mnie S:ZlOzerze i pl'OS,todlUlS'2'Jnie poczciwy e- \ 
pisjer flaman:dzki. Uc.haralktecryrowruny 00 

.ka włiocll zaoowala,ł właślflt.e z ~f.azą 
południową prawdziIWe d)'lWl3.ny smyrmeń­
.kie wyn'ooo francuiSkie~. 

wyeb zaczęła się wczoraj lub przedwczo- Z<n('Ull~ mome~ ,cm, w orym l rr, o 
raj, Nie znaią one tego bło~osławieństwa l nar~ZCle, pomy.slt ~~a o swym os e 1 

tej klątwy, jaką tanowi dla arod6w ty- swe) sa'moorganu:,8r.:p, 
siąc-letnia pnes:dość, \t J, Przemyski. 

Gdy się mówi o r6ŻDicy, jaka te nowlł-
.. __________________ w~_~ 

owe wysiłki monarchistów rosYiskich 
W prasie polskie; przem1męła wiado- W dekJaracp. swej komitet oświadcza, 

Z 'ni,ejakittn W1StY'dem mu.sia~em się przy- mość, że jeden z komitetów rosyjskich w że .,podział sił monarchistycmych stano­
znać do i,gt,nienia dywanów w ,nalSzyah do- Warszawie na którego czele stoi niej~ki p, wi groźbę ,!>la sprawy monarchistycznej i 
rnadh. Preytkro mi byłlo rOz/pra;szać łluZlje Siemionow szykuje się do wzmoz~r.lla że "robota monarchistów jest nienapl'o­
poczdwca, który ?JrC'Slitą, wysluclhalWlSzy swojej działalności. Komitet p, SiemiilTlo- , wadzoną z krzywdą d1a sprawv". Komitet 

wa jest organizacją monarchistyc:z.ną, sto- powołał do iyoia r ~'., kcię cl:wutyp,cdnika 
m~d odpowiedzi, powtórzył parę razy z~ jącą "przy boku" b, n, ks. Mikołaja Mi- p, t. "Obszczii put", klóry ma ukazać się 
z.dumielfliem ,.Hein!" koła!ewicza, w tych dniach, 

Uwienył czy nle uwierzył? Nie wiem Wiadomość ta nad Sekwaną ma spe- Markow (2) czując, że fundusze nowo-
do dozilSi3ry. cjalne znaczen.ie, bo i tutaj rOz.pOC4ą się znalezione do niego nie dopłyną, ;o;apakuje 

Nlem.iec podróż,u}e sporo. Obse.rW'UJie i ożywiony ruch wśród monarchistycznej e- się na "zjednoczenie" nie życzliwie. 
. migracji rosyjskiej, Mówi~ że wpedły do p l t_ ' .,.. d .. t porowny,wa Z pewnY'm zapałem sJtWle,r- k· t T " • t d () Sna musI UWazt1le s.e ZIC ę ru-

.' ',. .... rą YC.l orgamzacjl nowe .. mI usze ze . chawkę monarchisty~zna rosyjską, Natu-
dza W)~ZSZosc urządzen Dlcmlec1klch l gdy I skarbu tak zwanego sowieta posłow" t I )' . l' '. , , . , 

I' D " l' . d b b "d' '. . , ra nie Dle na ezy przecemac Jej znaczenIa, 
ma potemu o <azlJę· urony z p'OoSla anIa i J. ra.y yłych am asa orow .carsklch, u- bo oznacza ona przedewszystkiem tylko 
".sztyw,nlOj" walu,ty, wyraża się z pogardą I n;~uJą'~~} dotych-czas w Paryzu. • pieniądze i leszcze raz pieniądze, 
o dol~,raclh; któ~ydl1 się nareszcie POZl~Y'ł. i Jak wia~o!no w ,dąg~. całeg? <?s'atni~~ Dorwali się znowu do żłobu. Czerpiąc 
,,Endlhch smd Wir von den LCljppen .105. j. go ro~u wsroo t:";U~raCJI rOS~Jsk,iej po- z niego mogą jednak czynić rÓŻDe 1.ywer-

, .. . . czął SIę szereg wa!!i drobnych I wlęlc$zych sje na tyłach dyplomatycznych P()l~ki dy-
Nuw'Or)'lSze są Jes,z,cze kOmlCz,mers I na na tle ambicii osobistych i intryg "Ieade- 'ktM" ~ d" t '. _ 

Z hod ' . . P h d' , I W I 'b ty d' ł .' . werSJe, emt me 1""6ar 711. 1 an ymonar ao zJe ntiZ u nas. oc o z.ema prze- row l, , wa ~e te, ra u.zla glownl.e chistyczna komuna moski'i"WSka, . 
w ainie chłopSIkiego. Wy.slroje,ni we wlszy- sfery klerowrucze, a szerokie masy eml- , . b'" b 
"k' _,l b t '11'" P . óracji stały od niej' zdala. W WarszaWIe mo~łi)by SJę o eJ5C ez 

S'u Je vuO Y'c~e . zw. cY,",:! uzaoj1 .. ~pa 1 '" , , monarchistów rosyjskich, Jeżeli gdzieś tu-
mam - Piymttywy. MachaJą rękami Jakby ~ Kryzys .doszedł • do punkt~ ~ulmmacYJ- ła się myśl, że nowy komitet rosyjski 
zrZlUlcwli siano wi,dłami. Obok młoda ge- nego n~ WIosnę, ,v.!ledy. wyra:z:nle ,zarryso- mógłby odegrać dodatnią rO'lę, bo W2amian 

. C' l .. I t· . ;'-'0- wały Się trzy klerlmm monarchIstyczne: "a swo'ood,.,. dZl'ałania mMM-.y notWl' erdzić neracIJa. orecZl {a wyma.owana ro,iK 1) ó .. d h' t • ił< '" ''''51J1.J ~ 
Jorowo obwies,zon,a h;'siorkami i świecidła- d,,,r

k
up8 WYk .. zsze'M r~ y _ m~2r.)arc lS Jc;neJ że niema mniejszości rosyjs'kiei w Polsce, 

.' ' .,. po, lerun 1(:fln J. aLwwp ~ I ttrzęł,lUJąca a są tvlko emigranci (słvszeliśmy że w 
mi rak posą~ Bt'dd) dyml:.': pa,plerosa n1- , W N!eli1czech, 2) stroDmcy w, ks, Cyryla . 'd," f_O t t 't k' • kt '. t i _ 

l k . S l k h" ·l,t _ . 3\ ;~~"' ' cl r.~". '.,: l k ł "M~_ .C 2lem. z mmlS er w a.1 pro10 lS n e 
czem 0,; om.otywa., ~n~ e: UC. da. :,ry t I ,m .. ;-131U: ,zJe, n.J~ en ~ ,ew.o a. 1'1, 'Je}, to J€lst pomysł o~on!ony. Spra~ę po-
'?:owany, na roC'keya, SWl,e'Cl tuzmem pIer- kOł~la MLh:cła.lewlcz~. ~. alka pomIędzy tr~""b kulturalnych melicznych rOSlan w 
ścionk6w na paleo8cm. pali potwornej wiel- temI trzema gr,!pa~1 wyszła daleko poza Polsce można rozSltrzygnąf. w sposób da-
kości cy;dara melks~ańsk,ie (demier ori) fab~~ety leb~~roh 1 ~~!a s'7.,:re~ za- leko prostszy, niż ust>,nl(cjonow8!11e akcji 
strnszv '~toczenie gł'ośnem -'/ychorząkiwa~ ~~150W 0;50 IS ye t , P?JMe ynk OW, ;~l)ecow z księci~ Lejchtenbergki~1!o i j~ poplecz-

n. • • ': '. U!lCZn'tlml wymys Bm~. ar OWI] v', llików, 
'11em pa;-u frazesow atD.gl·e,Jsklch. Naturalnie ... <> siła mon~ "''' ' .... " nIe • , " ' . . : .. -: • . ~. ,'" I Z atenCJa reprodukowane na łamach 

Obok tych zulu,so'w za,sUlSZone 1 Jakby wzrosła bynapn.nle) z pcv.'odu łt~l bafra- G t W· l' '11 d l-t • M'l 
. . l ,L k . . b' .. h h'" b t b d 'ł ' l!j aze y nrszaws {U~J e 'daraCJę . HO-

~Y'Jęte z ZJC,n'Ka () az~ starej urz,u~z~l. C ompom?c jll 1 WO ec ,~'20 z. u Zl y Się łaja Mikołajewiczn powinlly leżeć w za-
Slepe !!hl'ohe. zamknięte na dwanascle prąd,Y pOJ~dnawo~e t un:flkac!'lne, . Zaczę- ( pylonych areMwach i wydostawać Je mo­
zamków mumie egipskie. Symbole da:w,ne- la ~u~ a~cla na rzecz Jednobt.ego frontu gą tylkO' historycy pis~acy o dnfach nioda-

ł d monarr.1usłyc:tnego, W Parym powstał wne' zeszłoś ci. . 
go sp ~'n ~u. . . '," . I komitet organizacyjny zw!,;zku zjedno- J pr. 

ŚWJat Jest lstotmc wlelkl, Jak mow. la- czonych monarchistów na którego czele Polska niema ,żadne)1,o temaru do ro.z-
ma KipHnlga. Wiel,ki i niezmierzony w stan,!'! ieden z członków byłej dynastji ks. I mów z monarchistami rcc;"ł:op+:ni. 
swym wieczn-:e , "11'::!J'! . W rtlClhu talk nie- Jeny Lejcht~terski. Oflłosił on odezw~. ! N3Tód rosyiski wb!~ iuż w /'lilJnarchjc; 
z""'cd~ )'m ja,k przy.plyw i odplvw co:lz;,cn ,~k,tórcj zal}o'Y~iada : ,':::ipólną.~ra~ę stroI'! : t. zw, paJ. osinowy (osinG"'.\':< lwn i PoIsIm 

, mkow wszystłuch odCIeni mysb monarchl- ; nie ma nic do roboty prly h'Tr" 'ira'oie. 
ny mona. stycznej bez gwakeoia swobody ich prze;. i . 

Tres. konań". 

SPALONO: MIASTECZEK 19, WSI 47. 

WILNO, 11 lipca (Tel wł. "Gl. Polsk,"), 
W edług wiadomości ze źródeł sowiec!dch, 
w powstaniu na Białej Rusi od kwietnia 
roku bie'L. zginęło 28.423 komunistów. ra'" , 
nych 78,398; spalono miasteczek 19, wsi 
47. Prowadzenie walki z powsŁańcami ko .. 
sztowało sowiety 600 tysięcy rubli zł. 

Skutkiem tak wielkich strat w ludziach 
l dobytku, biuro informacji wojennych jest 
zmuszone żądać od w;konawczel!o kom~· 
tetu partji białoruskiej, ażeby wytężono 
wszystkie siły w kierunku ostateczne~o 
zltkwidowania ruchu powstańczego na 
Bialejrnsi. 

Budłef FrąncJi UrZy)ęty 
PARYż, 11 lipca. (P AT). - Izba przy· 

jęla projekt budżetu 421 glosami przeciwko 
29. 

Ita Ironcie marokańskim 
łI{omuoikat w~en.ny). 

FEZ, 11 lipca. (PAT). Francuski komu· 
nikat wojenny: Zajęli'my bez tl'ud,nośd i 
strat Zitoume, ZiIla,jdująoce się w odłeg'tości 
20 ld}>Omek'ów od UU0San. POWlStn:ymali­
śmy Daipór niepnyjaci6ł na pól1n.ooo-wsctho­
dzrie od Oned-AmeBI. W obu walkach bar­
dzoo skuotec2Jtlą pomoc okazlilH pa,rty7lanci. 

MADRYT, 11 lipca. (!PAT). - Og.losZlO· 
n,o tu oHajaany kOlInunilkat, który .zaznacza. 
że możliwem i~t, jż oka>ią się konieczne 
dalsze operacje wojenne, powa;(nieis'z.e na· 
wet, niż dotychczas. W tyttn wypadku 
przedsięwzięte zostaną wszdk:ie kroki w 
celu za,pewnienia współipracy kancusko-

. hiszpańskiej, o ile wspólne Ul5.i~owa:nia 0-

siągnięcia pokoju nie dadzą re·1JUJtatów. 

Wybuch tV fabryce 
PARYż, 11 maja. (PAT). - W fabrycl 

materjaMw wY'buch.owych w St. Denis, k(')o 
to Paryża, nastąpił w)~bu'C1h. Dotyc:hczai 
nie s Łwie'1'dzono , czy są ofiary w ludZiach, 

PARYż, 11 lttpca. (PAT). - Ekspl'oz,ja 
materiałów wY'buchowych w St. Denis wy~ 
dany1.a się jUlż po opuszczeniu fabrykj 
przez robotników. Or·jar w ludziaCih nie by· 
ło, Wybuch 2JtliSZlCzyl' szere,g budynIków. 

D rozbrajenie moralne 
P ARYź, 9 lipca, (P AT). "Ere Nouvełte" 

o~łasza odezwę. podpisaną przez szere~ 
przedstawicieli francuskich nauki litera­
tury i sztuki, na wotującą do rozbrojenia 
moralne!!o między Francją i Niemcami, w 
celu uniknięcia ponownej wojny. 

TajemnlczB samobój~two 
PARYż, 9 lipca, (P AT). "Petit Pari­

sien" donosi z Konstantynopola, że pi~r· 
wszy sekretarz ambasady .m,!ielshicj For­
bes odebrał sobie życie wystrzałem z re .. 
wolweru 

Sfreik budGwłalilY VI BerHnie 
BERLIN, 9 lhca. (PAT), Pisma dono­

~zą , że generrlr:~ z.grc nn27('uic niemiec­
kich z\\ iazków bn1ow1a,n\'ch po~bnowib 

I Dro]; ~mo~nlć r.hcik bt1d~wl;J~\' \\' Ber;i. 

II ~ie. 20 ty~ięc~· r0hr;"ików h!;·lowlanych 
fOlZiPooz.yn.a s,treik w .piaJteik ran,o. 
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Potęga mo alna i iei b wiąz k Niemcy uniemożliwiają zawarcie traktatu 
z powodu 'wylcladuznakomli,te.go Msto-j sta!J1JCljii i potęgi mora,l'!le? pcd'!los~ g!łos w handlowego 

r)'lka prof. Aularda, który wi-ele mi-ejS(;,a obronie prra'w ludzJkkh 1 piętnwje puhHcz.- Nadmierne żądanSa, na które Polska nie może elę zgodzi~ 
poświęcił lidze praw c:zJ1:owie'ka, organ e- '!lie wy<stęplki L i Z1b.r?dn.ie. to je's: o~o~ą~ WARSZAWA, 11 lipca (Pat), Obecny warcie umowy kompensacyjnej, która re-

mió.rac·~ ros"';'dkie,; w Warrszawie "Za sw('-. z-ana do trak,owama !,cn-t s,prawledbwle 1 
If', J. J JV J • • J' 'ł j l&: " t stan rokowań polsko-Nemieckich przed- gulowałaby stosunIci handlowe do czasu 

b-rl,u" w"'powiada pe'wn-e U'wa~i, nie po- r6W'ThOml,ernle. ~ry s!ta T.OZ, e,,,,.os-c pro -e- "k ~ l',s . staWIa SIę ja następuje: zawarcia prowizorjum, bądź też pra .vdzi-
zb""wl'one szerszel10 zna.czenia. stu pOWinna byc porOiPorcJOItla.1n.a do malSy 

Ui ~ Niemcy, uniemo:i:liwaJ'ąc szybkie za we&. traktatu h ..... dlow<><ło i potworności pOIP~łni'onyclh zbrodni. Mo- - 6'" ..... -6 ' 
Plt'of. Aulard jest wkelP1'ezesem te'i li­

gi i w wykbd.m-e swym wymienił 5z.e.re~ 
~ei W)'Is,tąpień z ostatnilch c,z;asów, !kiedy 
,glos ligi ro~le,~ał się w obronie zdepta­
nych pTa w O'hra~onetj godności lu>d~ki.e~. 
Otóż dzie'!l!n1k e1l1'iigl"ac;i ros)'ljski-ełj z przy­
kTem ucroc1em Mwierdza, te ów gł-os, 
czujny na gwdty i be~8Jwia w różnycn-t 
,kuHuTal'nydh 'krra?,aoo rue podniósł i naopoięt­
nował ioh talOl, .gdZJi.e ealł.e pańs,two s·tałD 
się jednem o1lbrzym~em więzieniem wzna'­
wia1jącem potwornośĆ i ohydę od~e~'Y'ch i 
zd.awałoby, się nioep.OW1t' mm e min10nyoh 
stuleci. liKu tllbol-ewaniu naszemu - pisze 
dzienniik rosyjski - nie uoSłysz,el1~my od 
niego nic o s-t()lSoUi!1!ku li.gi do Tzą.dU sowie­
tów. Cała dz.iałalność li"" i O!p-~a się na 
konsekwenmem i 'świadomem dept·amiu 
na pba.rdv-eq zasadn,j,c1Z)'lclh iprra w ludtkioh. 
Ug,a mogłaby się sltat ~edlnem z glłów:nydh 
narzędlZJi do wa,llki z bez.P't'a wi em sowie­
tów, sblĆ się onganiz,ac'tą do o,bzna;mienia 
całego świata z potwornym despotyzmem 
wla.dzy soWliecki-ei. Nńestcly! Te,go '!latu­
ralnego zadania lig.a nie ~~ia i profeSC'f 
Au,lard pomi'!lął rupełn e;' mi1kzeniem 
problema,t bo1<s2Jewidkt W tym kie,ru'!lku 
prelegen.t poszedł talk daleko, że nie 
wlS!pomnńał nawet o 'Wojonie polsko - boI. 
szewidki'ej w 1920 roku, DtUlgo m6wił o 
Pols'C'e ąako D foopooooie Europy n.a WlSciho­
dzie, o -tem jak z pomocą Polski Wiedeń 
został u-ratowany od tUJrków, a D inwazti 
nowych turków przemHcz.ał. To przemi,I­
<:zenie nie -jest plt'z)'Ipadlkowe i ostrożność 
ligi w kwestji bol'szewickie,j musi być je­
dną z głównych pTzyCZ.yn jej niedosŁatecz­
nego autorY'te,tu, porzyna}mniej w ocz.ach 

, lO 
nas -.sJan , 

Naszem zdaniem wsze,lkie prawa łą-::zą 
bię z obowią1Jkiem. Je!ŻH Uga w roli in-

że on'aJ 'POIpe~niać błędy -1 ~mY'lki, boć my- warcie traktatu handlowego, pragną uzy- Rząd polski nie jest dotychczas w po-
l~ć Slię _ to rzecz lll.dzlka, lecz pod żad- słiać w prowizorjum handIowem generalną siadaniu odpowiedzi rządu niemieckiego 

1 . klauzulę naJ'wie.ksz.u(o unrzywile;"'wania na tę propozyq'ę nym pozorem nie wo'l'!l'O jej roz,m)'IŚ nie l ""6 .... • ,~ , ,.-

Nf:ENASYCONE APETYTY 
świadom1e odwracać oc~u od nmorycz,nie oraz prawo wjazdu komiwojażerów do 
......"nyclh i 11he.tyClh w SV<S. tern straszliwych Polski, W ten sposób chcą uzyskać wszy-
<-H.a .... , tk' ił ' ki 'ki BERLIN, 11 lipca (pat), Pełnomocnik 
Zlbro.dni i udawaĆ, ze o nich nie w1e, s le te przyw eJe i popraw ,Ja e wy-

ł' , h dl h -' h memiecki do rokowań handlowych nade-
W,szak w tens,n. osób sJ'uży sńę 1'i.e praw- ptywaJą z umow an ow'Jc , zawanyc 

P l k F ' C h ł ' słał pełnomocnikowi polskiemu dr, Prą-
dzie J.ecz kłaJltls1wu, Tendenc)'Ij.ne a umie- przez ()- s ę z rancJą, zec os owaCją 

, • • -' 1 f l t' k i innemj naństwami, dzyńskiemu odpowiedź na jego propozy-
~.....łne wYlsuwame leU'!l,"C'!1 CI. c ow a za ,ry- J:" r 1 h.lł h 
'J"'(" W l h " ńX' Polska cJ' e. w sprawie ro_~owań an~ owyc , 
wanie innyclh zmienia c.aThowicie perSlpeik- ce u zac owama rownowa6 

'b . n'!' "'. ż~da wzamian zawarcia umowy wetery- Rząd niemiecki oświadcza gotowość do 
tywę porówn,aw1czą, WyOi rzym!1a - . h 

, , ozu d Niemieo dalszych rokowań na podstawie s-wyc po.-
wielkie winy i wvl~"ocz .. 2nia. a wyma'Z'Uje narYJ1leJ oraz prawa wy"" cO . 

. l 'l ' , 350 ono t D1l'esl'ęcznt'e p'rzeilnich proPOZycJl", ;ednakże nie widzi zbrodnie, prowadz:i do wywodów i sądów węg a w 10SC! ,11 onn • -; 
N, b d t 'd ~ odrzucaJ'ą i możliwośc1 pomyślnych pertraktacJI"' na 

zgoła fałszywych, Jakleż wvob-ra:i:eni.e o lemcy o y wa e zą. ama ~ 
, 'd ' ń t ", ~rtowan~" weńla podstawie ostatniej' noty polskieJ', Ewropie d.awała,bv mara. '!la H;.~,,:lw każ- OSW1a czają "o owosc lm:,,,,, . >CO .6 

ł ki ń." t lk ił' . 100 000 tonn filie Niemcy nie mońą zadowolnić się klan-de państwo pil"zedstawione b)'lło w innej po s elś" Y o w OSC'l. • - 6 
s'kaH? sięcznie, co dla Polski niema większego .zulą największego uprzywilejowania i tą-

Potę:ga moralna wię'ksu czy mnle1sza, 
odkąd w ocenńe postępow.ania ludzi i 
pań,s'tw zaczY'n.a się kierować względami 
urbocz'!lemi i raahu1bami poHtycznemi, pT2'Je­
staje być naty-chmiast potęgą mOlI'almą, a 
sta~e się narzędziem jaikiegoś wpływu pOo­
lit)"cznego, którego -cele mogCl, być bardzo 
,różne. Nie da s,ię zaprzeczyć, że w dzi­
~leJszym sW1ecie pa'nrwje wi-e,liki sce!pt)"­
cyzm na punkcie istnie~ących potęg mo­
ra,lnyclh. gdY'z te ulbiegaJją 'się o wz.ględy 
możnych te,go świaota i nie da~ą. gw8Jt'an.ojli 
nal-e,żytej betZ1S~rOIllnoś,di. Ka,żde dJo§,wiad­
oz;en~e, które to polwie,rdZ-a, potętgUl}e ów 
uZoa,sadniony s'CelP'tyc)'lzm., a trudnOo naka­
zywać ludz.iom optymisf)'lcZlną nai'wność i 
uwarżać ją za cnotę. Emigranci rosyjscy 
boleś'!lliej nilż kto inny odezu'w,at mu.szą 
reze,rwę. okazywaną bolszewikom ze strD­
ny ,,,p ot ę.gi moralnej", lecz na.jZUipełnie,j ro­
zumiemy te uczuda, podzielamy je i wy­
snuwamy z nich na'Hk~ ogólnie1szą. 

J, Mazurski. 

znaczenia oraz przyznania prawa wywoz~ dają dalszych miżek celnych dla niektó­
do Niemiec ściśle określonego kontyngen- rych kategor~ towarów, Również nie mogę 
tu mięsa, przyznać więcej niż 100 tysięcy tonn kon-

Ponieważ dotychczas przywóz mlęsa tyngentu węgla polskiego i n~ mogą apro-
do Niemiec nie był niczem ograniczony, bować propozycji w sprawie kompensaty, 
przeto propozycja niemiecka w tej spra- Wreszcie rząd niemiecki nadmitnia, że 
wie nie może być traktowana jako równo- podda poważnemu zbadanl1l każdą propo­
ważnik za przywileje, jakie Niemcy pn- [ zycję, jakąby delegacja polska przedsta­
gną uzyskać, W taklch warunkach siro- I wiła i jakaby dawała możność osiągnięcia 
na polska, pragnąc dojść do porozumienia li porozumienia i usunięcia przerw w gospo­
i jeżeli nie zlikwidować, to przynajmniej darczych stosunkach między Polsą •. 
og,raniczyć konflikt, zaproponowała za- N~cami. 

Hindenburg obiecu,je pomoc 
BOJOWNIKOM ANTYPOLSKIM, 

BERLIN, 11 lipca, - W dniu wczoraj- Wschodnich, Hindenburg obiecał delega­
szym Hindenburg przyjął pr.ze1fstawicleli tom daleko idące poparcie w ich dąieniacli 
antypolskich związków wywiadow<:zyc~ i działalności. W czo.raj r6wnież przJimo­
działających nad granicą polsko-niemie- wał Hindenburg delega·łów wszystkich 01'­

cką, t, zw, "Ostbundu". Delegaci przedsła- ganizacji bojowych niemieckich, rozsia­
wili marszałk~i szczegółowo sytuację gra- nych na terytorium Rzeszy, Prezydent 
nicza.ą i na ~ polskiem i Prus Niemiec i łataj preyrlZekł swoje poparde 

Sprawa afery Illinicza i spółki Tangier zagroŻOny przez Abd el Krima 
Zaczynają krąży t najrozmaiłsze o niej wersje 

"Przegląd WIeczorny" donosi: 
Podn-iesrVona przez wiaoomości, jakie 

:amiesz:::zone zostały w piT,aSlie, do rozmi ... • 
rów niebywałej afeil'y szpieg.owskrej spra­
wa aresztowanego Wliincenteg,o lillilnicza i 
pomocnicy Jego SkokO'W'Ski-e;, wywołała 
:~ Hltury rzeczy wiele na ten temat roz­
mów. 

f.nczyn.a już tez OIooe)!at. mnóstwo smu'­
nych w zw,iąz.ku z tą Spl"a.wą plotek. Krą­
żą one z tern większem p-owodz;en:em, że 
o stanie fa,ktycznym sprawy z u-wa.gi na to­
czące się śledztwo, które ustaw,owo nie 
dopuszcza do u~wnl-enia przed rozproawą 
sądową ~aki<chkolwiek szczegółów te~o 
śledztwa, wbaśdwi'e niewu'adomo, czy wszy­
stk,o to, 00 podawano rak-o f'akty, jest isto­
tnae szczegółami śledztwa, czy tylko tak­
że ŹlI'ódtem wel'S'ji, 

Dochodzenie ~'el"wi'aJStlkowe, jlak nam 
wi'adomo, prffiVladzone nie by1o, a tymcz,a­
sem szczegóły, które zalZwyczaj p'ota.w~aią 
się w rozmrafftt'yoh podobnych spraWlach, 
maią Ul.wsz-e oparcie na tJakiiC:h tyJlro do­
chodzemmoh. 

My istotnie wi-emy, że zna'leziono do­
kumenty, ale z.naaeOOno je głównie w au­
ci-e - treści Łydl dokumentów jednlCl!k nie 
znamy. 

Plotka, krąJŻąoa w pewnych srfera>e!t 
ubrzymuje, ze nffie przeds'ŁiaW1ilałją one war­
tości. 

My wierny poz.ytywni,e, że wykryto 
wyraźne dowody, f.otografowania tajnych 
dokumentów wojskowych. Fotog'r,a~owano 
je dlatego rzekomo, że oryginały nlLe pozo­
sŁ'Rwały w :-~kach szpiegów, lecz -wędro­
wały z powrotem tam skąd wzięte z,osta­
łv, Kto ieoruak dokUilIl'enty .te wydawał 

szpi·e~om tego nie wiemy, a.le natomiast 
wiemy, że ntilkt pod tym zarzutem dlotąd 
aTesztowany rui:e zos·t1aił, choć z drugi!?>j 
strony nie wiemy, czy przypadkiem śledz­
tw,o nie ujawni, że lllini-cz wlacrnywał s~ę 

do rozmaitych b~ur wojskowych, z których 
s'aro te d,olkumenty wykradał, a dla me­
poznaki uWIaIŻlał Ul. wskamrn,e po sfotogra­
fowa'!l1Ju kłaść je z. powrotem na miejsce. 

Pł'otka utrzymuje, że na rzecz zdema­
skowanńa szpiegowskiej rroboty Illoill1li'Cza, 
władze wojskowe wydały zn,aczne barrdzo 
sumy, które Poz,ost'awi·one z,ostJały do dy­
spozyc~ wojskowej defoozywy. AJkcja 
zmielJ'z.ająca do zdemaskoWlaoni,a ToboŁy 
TIlinicZ-a pr'Owadz,om1a był1a już od dość daw­
na ~ tern się tlomaczy, że poclągnęba zna"z-I 
ne zwi<ąZlane z tą sprawą wydwt'kli, 

Z t,ego o erem się dallej jeszcze dowia- ! 
duj-emy, a.kcja ś1ledcza, oGpll'ÓCZ sędri,eg·o 
śledczego LuxembuTg,a, ktlÓryją pr<YWIa­
dri względem osób cywil:nych, prowadzo­
na nadto jest także przez władz;e śled-cze 
WIOjskowe względem osób wojskOW)"Oh, 

Komendan. policji międzynarodowej przesłał mocarstwom 
raport o niebezpieczeństwie nagłego napadu band riHe­
nów na miasto, oraz prosi o nadesłanie korpusu pomoc-

niczego w sile 7 tysięcy ludzi 

a O
~ • ł NOWE T,RZĘSIENIA ZIEMI NA DRUGIEJ 
~ .li.. PóŁKULI. 

I,J LOiNIDYN, 5 Jlipca. (A. W.) - Z Nowe-
RYGA, 11 lipca, - Z Moskwy donoszą. gą zamierza uzyskać pewne ustępstwa od go JOirIku donoszą, że w Sanrta Barlbara da.-

że Anglja zwróciła się do rządn francuskie- Rosji. ły się OOCi7JU1Ć nowe tnęsierua z.loemi, nastę-
go, o rozpoczęcie blokady Rosji, którą gwa Urzędowy organ sowiecki podając tę PUJjąo-e z przerwami co pewien czas. 
rantować będzie flota angielska na Bałtyku wiadomość zaznaC0a, że Anglji nie uda się Detona<:6e t,e występ·Utją z siłą niej~dna­
i morzu Czarnem, Polska i Czecho-Słowa- ten atak, gdyż wszystkie tego rodzaju za- ikDWą, uderzenia podziean'!le są raa; sła,bsze, 
cja, jako sfera wpływów francuskich, oraz mierzenia zostaną pr~ez sowiety skutecz- Il'az s iani eljsz,e. Ludność mias·ta $a.nlta Bu­
Rumunja i państwa bałtyckie, jako sfera nie odparie, M-oskwa wzywa robotników hara op.uśdła w panice swe s iedzAlby , rOl-­
wpływów angielski.ch, Koła polityczne mo- l wszystkich pastw, aby pneciwddałali za- I Madając się obo:zem w bliższ,e,j i d·alsze'; 0-
skiewskie przYPUlSZ-c.zają, że An4}ja tą dro- kusom imperjalistvcznej AngIji pnedw idei : koHcy. W wVlllUdnionem mieśdeOO&1 sbtllŻ-

Iromun.istvcznei.. ~ wojsko-
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MyKietyn dalej osKarża Panczyszyna i Fedaka 

rugi dzień s ns c '" ego pro esu we Lwowie 
Onegdaj okolę godz. 11.30 slld rozpo­

~ął prz~~łuchiw nie Mykiętynłl, który, 
jak już donosiliśmy, podtrzymuje swe ze­
mania, złożne w śledztwie, iż zamachu na 
ilrezydoota do <'fiali Pańczyszyn i Fedak, 
rał!: wypiera się wnelkidl inkryminowa­

r,ych mu puestępstw. Myki t n ~eznaie 
początkowo w języku ruskim. 

towarzystwa "Wola" we Lwowie, gdzie 
zafnlowatł Slię kolportażem bibuły komuni­
stycznej. W tetr. mięjscu wspomina. o Bre­
cherze, które-mu wr~.czył szereg odezw ko 
munistycmych z polec~niem roznucenia 
ich wśr6d żołnierzy. Duwiechlał się jed­
nak, że policja wpadła na jegC'l tr p, mu­
siał zatem ud ,kać i ukr~rwać się p~ez 
dłut!!zy ęZil,S na prowicji. Kornb~ ~ja wy-

żYCIORYS MYKIĘTYNA. jazdu do I{osji nie udała się. Pozostał bez 
Pnew.: Niech pan opowie coś o sobie. I środków do życia i chory, a Że był pod 
Oskarżony POCI:YIla ~eanawąć powoli wieczną groźbą aremtowanra, do pracy w 

t! dłuższemi pavzami w wielkiern zde;ner- I partji nie wracał. 
wowaniu, PrZytem wyraża się górnolotnie, . . 
dobleraj'IC wyt"8z6w i stylu literackiego. I ZNAJOMOśC. ZE STE1iNó~Ą. 

• . W tym to czaSIe poItIIlał K. Stemównę, 
Myikłet}'lłl przedstarwia dZIeje swej mlo_ słllżąc~ u inż, Komhabel'8. 

.fości, która była jednym okresem "walki Steinówna dow;ed:dawny się o jelCo 
~ za~tn~ .)~U czego konsdtweocją położeołu m'aterjalnem, zaproponow~ia 
Jest lego dZlSleJ6ZY proces, mu, by wyje<:hał na wieś do tei rodziww. 

Tu oskaTżouy poCZYĄa zeznawać po co tri oskariooy uczynił i wrócił około 14 
polsku: ukończył szl(oly we Lwowie, Już czerwca ~924 r., już jako narzeczony. Dnia 
'li klasie ósmej gimnazjalnej począł s.ią in- 24 czerwca zosłał aresztowany, nic miał 
teresow8Ć hasłami komunistycznemł - a bowiem żadnych do\:ume.ntów. Wkrótce 
'V rok póŹiDie; wszedł w właściwą atmosie- wypuszczono J10 na wolność. 
tę tycia politycznego za pośredni~twem 
~a6czyszyna. 

AGITACJA KOMUNISTYCZNA. 

Przoozedł przez szereg związków ko­
l1unistyu.nych - poczem dosłał się do 

ROZCZAROWANIE DO KOMUNIZMU. 
Był oburzony na komunistów, ponie­

waż ci uznawszy ~o za cmormameigo. od-

I mówili mu wszelkiej POto0CY, DOS1:edł do 
przekonania, że jdea~y komunistvczne nie 

w y P t 
, 
r 

I istnieją, a part ja komUlllistyczną jest stron­
nictwem alf'YStokratycznem, ponieważ dba 
tylko o ~dna klasę - robotników. Popadł 
w sprzeczność z sant}'l11 sobą - chc~ się 

i wreszcie otrząs.ną ze zmory Cliątącej ną nim 
(a słyszał, że przestępcy politycmemu, 
który $am się oddąje W ręce władz daro­
wuie się win ,) zgłosił się w policji u szefa 
de.fenzywy politycznej Jromisana Kajdan_. 
chcąc zostać konfidentem. 

Tu oświ:ad~ył wr~e kim ~t i ofia­
rował usługi. K()m. Kajda.n jednak mu nie 
dowierzał. 

UPRZEDZENIE O PLANOWANYM ZA-

I MACHU. 
W połowie sierpnia dowiedział się -

zęmaje da!lej oskariony - że Paticzy~yn 
I Fedak maję ~yjechać do L~wa celem 
urządzenia za,machu Dta p. prezydoota Rze­
czypospolitej. 

Napisał więc list do kom. Kafdana, po­
czem zgłosił się osobiście; pan komisarz 
jednak uie chciał o mczem słyszeć, przy. 
czem groził, że go aresztuje.. 

Około 2 wrześn~a dostał wezwanie od 
kom. Kajdana, by się stawił w pewnej cu­
kierni. W obawie przed komunistami za­
niechał jednak spotkania w miejscu pu­
bIi~znem 

Dnia 5 wnęśn.ia. t. j. w dniu przyjazdu 

w ·C z 

p. prezydenta spotkał się raz Jeszcze 1 
kom. Kajdanem około god:ł. 6.30 rano i pOr 
nowjł podeJnenie, że przyj.\ l towuje się za­
mach - p. Kajdall\ jeggak t teraz doniesie­
nie to zignorował. 

Nakazał mu jednak zająć się blif.;cj 
"dniem młod7..ięży komt1ni~tycz.nej", który 
DUAł się odbyć dnia 7 września. 

Idąc w tYIn dniu, t. j. 5 wrześp.ia pCl 
spot~apiu z p. Kajdanem (mieszkał przy 
ul. Strzeleckiej) spotkał w Rynku Pallczy­
szyna i widział Jak wcho&i do domu Ma­
ryniaka. Sądaił więc, że idzie 'po felwoJ­
wery, które w S'W01sn cząsię ojcie~ Pań­
czyszyna dał Maryniakowi do Pfzechowa­
nia. A wiedział (słYszał bowiem od znaio­
mych), że Paticzynyn przyjechal z Feda­
Idem właśnie w sprawie owego zamachu 
i że mieli już wnystko do tęgo ~ygoto. 
wane. 

Postan0WI1 go więc śledzł6. 
Pn0W.: Czy rozmawiał pan z nim? 
Osk.: Nie. 

PRZERWANIE PRZESLUCHANIA. 
W tem miejscu prosi Myki~ o krót 

ką przerwę. Po przerwie zaś domaga się 
stanowczo przerwania przesłuchania, jest 
bowiem przemęczony i zdenenvowatly, nie 
może więc sItupić myśli. 

Przewodl)iczący odroc~ zatem roz­
prawę do dńia naslępneiO. 

'odniac 
WieloKrotny lIlorderca, Angerstein, zeznaie przed sadem 

Zabił żonę, teściową i jeszcze 8 os6b bez żadnego powodu, a potem ymulował 
napad band cki . 

Berlia, 10 liJpca, 
W strasznym procesie krwawej bestji 

lud?:l-iej, Angenrsleina, który obecnie od­
"ywa się w Berlinie, sąd ,przystąpił do 
ł'rzesłuchiwania oskarżonego. 

Przewodniczący: Czy żona powiedzia- stein odesłał. Z kolei zaskrzypiały drzwi OST A TNI śWIADEK ZBRODNI. 
ła Co,ś jeszcze? w biurze. Zjawił się niejaki Scbuanz ce- Wróciwszy do domu, wszedł do piw-

Angerstei.n: Nie, podczas gdy ją prze- lem zabrania popiołu. I ten mógł odejść n!<::y po benzynę. Na korytarzu nawinął 
bijałem nic, ale poprtednio, gdy uzyma- nietknięty. Wkońcu przyszedł Ogl adnil< mu się pod nogi wielki jego przyjaciel i 
łem rewolwer, rzekła: HSWOją własną żo- Gejsł. Oskarżonego obezwładniły chwilo- czuiny stróż GOIr.Gwy, piękny pies owczar­
nę, Ojcze niebieski, odpuść mu!" wo mdtości i nie mógł przeszko,hić on 0- ski. Nie namyślając się, porwał A;tgerstein 

ZAMORDOWANIE żONY. Przewodniczący: Co uczyn.ił pan, gdy ~rodnikowi, by nie 'Wszedł do wnętrza, An siekierę i rozmiażdżył nią łeb ostatnieg!t 
Przewodniczący: A teraz proszę po. żona umarła? \ gerstem chciał w pierwszej chwiH poczę- świadka swych okrucieństw . 

..... icdzieć w całości, jak to wszystk':l było Angerstein: Poleciałem do biura, ~dzie stować ~o kawą, ale uświadomił sobie na- W PtOMIENIACH. 
OVl(" nocy? miałem jeszcze d.wa rewolwery. Chciałem I gle, że Geist musiał zauważyć trupy) więc Czując;: się zupełnie swooodnym, ob:ał 

Angerstein: W niedzielę o 10 wieczo- zastrzelić się. Oba rewolwery za ~iodJy. I uśmiercił go toporem. Na. scenę mordu morderca całą górę mieszkania oraz spi­
rzem udałem się na spoczynek, Poprzed- Przewodniczący: Znaleziono jednak nadszedł domownik Ditthardt. B~ namy- żarnię benzynę, 1)oczem cisnął :ta podłop,>ą 
nio wypiłem dwa kOoniaki, zażyłem dwie tylko jeden rewolwer: to bez nabojów. słu ugodził więc i jego. Je~zcze n:.e zd'lłał za,aloną Jampę naftową. Buchnęły pło-
t~bletki aspiryny i wychyHłelr. filiżankę Oskarżony milczy, sic oszała~y zbrodniarz uporać z DiUhard- mienie. Szaleniec wypadł z domu. 
odwaru miętowego, Pomiędzy 12-tą a i-ę tem, gdy wpadł do mieszkania praktykant SYMULACJA NAPADU, 
w nocy zeTwałem. się nagl~ pełen lęku. Żo- TOPOREM W GLOWĘ TEśCIOWEJ. ! biurowy. Kiel, którego m.usiał h.n~~rstein Myśl o zatarciu śladów zbrodni była n 
na w:a d0stała ataku sercowe~o i wymio- Angerstel,'n opowiada następnie, 'Jak' ścigać, by go dopaść ostaŁccznie. Ostrze A 

I; ł d I .,. ł ngersteina tak przemożna, że nie zawa· lowak Chciałem pobiec po lekarza, ale I pogna o pIwnicy, by zn"leźć J'akkś na- sI0Klery u~rzęz o w g!o".vie nieszczęsnE;~o, h 
d' kt. ' T d bł' d b ' 'l A ał si~ on zranić się tym samym nOŻ~nt, Ż'"'!'Cl nic pozwoliła. Zawołałem teściową, I r~ę Zle, .orem mó<!łby odehrać sobie ży- , .. ru no y o Je wy o vc, ~o wpraWI o n- którym dobijał swe ofiary. Cięcie, wymie" 

R s"m udałem siPc do przyleołecło pokoJ·u. I ete. Odgrzebawszy topór, chciał nim od- I ~ersteina w nowa furie. POf"'ał w-ięc nói 
D lO l'i " b' ,. C' ' • dł b ł ' t k d~ , f' none w brzuch wśród obłąkanego pośpie-~ o pewnym (Jl1:8sie uspokc a się, te- , CUł.C, so te rę"ę. ,~w€'go CZ-'iSU toporem tym IlU a .. mm a - !ugo w mozgu o lary, aż h b b 

. , b ł kI k I d t ł t ' c u, yło w rew zamiarom cięż.kie. Dla S".uwp. położyła się znowu spać, a ja u- I u IJa z,yY '; ·urczęt~. Żona strofowała wy os a oporo należytego upozorowania napadu bandy!:-
si~dłcm prz' żonie na łóźku. Myślałem o ' go, by nIe zajmował Się tern, bo oswoi sic l 
"Gzmowie, jaką prowadziła moja żona l z krwią, co wzbudza w ludziach ped do ; 16-LETNIA SZWAGIERKA X POMOC. kiego «Wczołgał się jeszcze Angerstein do 
pr7cd chwilą z teściowa. Mówiły one o li- mordowania, Nagle usłyszał on z ' dołu I NIK OGRODNIKA, oddalonej o pół kilometra wiJU sąsiada 
•• 1 t - d dl krz I t ' • • • ł Muellera, gd:cie ostatecznie u-""dł IU'zy 'CH~ . r or" na sze z Wetzlar i ldóry roz .y( esclowel w mlesz{aniu. To w"row:"! I N d ,-" ó 'ł d d Il~'- 1"'"" 

J dz ł )< - .a ranIDem wr CI a o omo z wy- drodze, wzywaJ·9,.c pomocy. drażnił mnie jeszcze bardzie; l' .,1 o ~o w nowe podniecenie. Popędził na • zki 161 tn' . t A t' . 
P d . g d ł CIec - e la S!os ra ngcrs.cinowcJ, WYIMAGINOWA.NA SZAJKA 

rzewo nJczący: Nic o tym liście nie orę I zamor owa ją toporem. Ella. .Jak kot skradał slę ku Di~j zakrwa- BAND-JTóW. 
wsr;ominał oskarżony dotąd. Cóż było w I wiony potwór i jednem uderzeniem topora .[ 
lYJn liście z Wetzlar1 ~~WE .CZTERY OFIARY. w tył głowy z nienack.a zgładził ją ze Ludziom śpieszącym na widok pożaru, 
. An~erstein: Donoszono w nim że szwa- I ' Sp~k0Jll!~' ~arowo zeznaje zbrodniarz, świata. a następnie lekarzom i władzom bezpie-

i~!cr m6j jest chory na syfilis i ż~ choroba ze w chwtlI. kJedy zabiiał łeścicwa ujrzał lbrod!llarz twlp.rd2i, że nie mógł znieść I c~eńslwa w szpitalu,. do któr~o. przenie-
ta l::\oże przenieść się na c~łą rodzinę. By- I nag!e służąc~ Minnę. Porwała g~ mika widoku tego młodnclanego trupa i przy- Slono ~an~e.go zbrodniarza, opOWIadał An: 
lo mi straslnie nieprzyjemnie, że C05 po_ pa~Ja. ZamIerzył się w jej stronę, lecz krył ~o, l>QCZem zeszedł do s'l'ialni. ~dze I gerstem, ze ~y wracał d? ~omu z ap!e~1 
d?bncgo mogło przytrafić się w familji, I dZIewczyna poczęła uciekać. Udało mu się wytarł krew z czoła żony i również ją l został n~padnlęty przez plęC!U czy SZ':,SClU 

Z,··vtO\~ałem się z tego powodu niesłycha-I ~~oni~ ją na schodach, tuż pod drzwiami przykrył opryszkow zamaskowan-ych. Z okrzykiem: 
mc. Rozpocząłem z żoną dyskusję na ten SpIZ8.J;ll •• Przytrzymał ją za suknię na ple- Wte~ 7.adzwonił telefon. Ktoś w ja_ "maI?Y cię ści~rwo!H ~uc~li się bandyci 
ten ar, co przyczyniło się do jeszcze wię- I cach l ... Jedno uderzenie w llłowę ... SłużB.- kieiś handlowej sprawie. Obol( apara!u ~ ,ntego. ,Padaląc na ZIemIę, po~zuł ,on 
li:;-zeg? podniecenia. Ogarnął moie jakiś l ea runęła. ' telefonicznego zauważył Angersłe1rt próh- I ple!<~cy ból w brz}lchu. Do robotmc, ktore 
mClJlllSany Jęk. Wszystkie te wydarzenia I Po tern. morderstwie poszedł Angerstein kę drutów, której dostarczył ogrodnik. p~spl~szyły mu ple~wsze z Domocą, . l1.~Y 
raz~m, te objawy przeczucia śmi~rci u io- do k~ehn1, gdzie obmył toporzysko, a na- Przyszło mu więc na mvśl, że h~d2'.ie do- tezał Jeszcze w rowl~: wołał .ryz~aC1.bWler 
ny, ,ten. list oraz myśl o mojej własnej cho- stępnJe zalt;w~wione ~ęce. Wróciwszy po- brze uubwonłć do ~:rodnika i zapytać go, :,T,~m w domu są zb<?Je, rat,!lCle z~nę mo­
tohlC, Jestem boWIem tuberkuliczny po- tem do SYPIalni, ugodZIł raz jeszcze teścio- kiedy będzie on mógł dostarczyć tego mu- Ją! Probos~cza;, z Haiger, kt~~y tuz p~ wyG 
dzirłały niesłychanie na moje zded.erwo- wą c~lem upewnienia się, że już nie po- tu. A ogrodrrik leżał w pobliżu ugodz()nv pa~u odW1edzl! rannego 7;boJa w szmta!u, 
wani", Ponieważ żona oświadczyła mi już wstanIe. na śmierć toporem l prOSIł Angerstem, by zaopl(~kował się "Je-
fil?, .że c~ciałaby umrzeć w tej samej go- . P.rzew<;dniczący: Żonę ugodził pan rów- Zbrodniarz ~Uł nagle głód. Szedł . ~o Ka!~zynką" (ż?Dą). Gd.y zbliżył s,ię do 
dzm:c, bedy ja zeszedłbym ze świata, po- mez raz Jeszcze? w strone kucbni, by wzięć sobie Itawałek J~o Jozka urzędl!.lk kr~mmalny Mle!ke, 
stC!:i1G",viłem ~ęc umrzeć razem z żoną. Angerstem: OJmo odskoczyło nagle i chleba, Na schodach spotkał nńmocru'ka zawołał Atlg!rst~tD na yet!o WIdok: "Oto 

Przewodnu::zący: Czy żona pańska od- doznałem wówczas wrażenia jakoby żo- 6 od'k D Be wł • r~ ~. morderca mOIch! 
dZI'alał t t •• ? na mOJ'a obudZI'ł SI' W b 't _.J' o .. r Dl a arra. zz oczme rzu~ll Slę S d t'l d b d' •• dl ' a na o pos anOWleftle a . ę. \ o ec ego UgV"..JZI- na niego, Darr bronił sie nrzez krótka ą. przys ąp! o a anta s":"1a row 

• Angerstein: • Nie: Udałem się tylko łem ją powtórnie. chwilk~, lecz po bezowocn:m ~amotaniu o.raz biegłych, przyczem An~ersteln ~ cza 
WOwczas do są5ledruego pokoju po rewo)- , ~rze\\'odniczącY: A dlaczego właściwie • 1 .. 6ł d' . 11 SIC przewodu sądowego zachowuje SIę zn-
wer, który był schowany w małe,' szafce. zabIł pan służącą Minn"ę? Sl(~ '", po etosem Sle t, ery. "dnie spolrolnie i ob( ·e. i 

A Przewodniczący: Dlaczego zabił go l'~' .~ I 11 •• n,e. • 
Gdy wróciłem do ł6żka żony. przypuszcza ngersiein (cicho, łagodnie): Bez po- pan, dlaczego nie odesłał go pOprostu? I. Wywody !zec~oznawcQw Dl': podobal): 
łern, że znaiduje się ona jeszcze ciągle w wodu. Anlierstem: Gdybym był zdolny do na- ~ę Angerstemowl., Zaipyta!1Y'. a~ ?clnOSl 
tem.optdleniu, w które popadła, kiedy ją I, Jede!1 z rzeczoznawców: Czy teściowa mysłu "byłbym niewątp!iwie to uczynił s~ę do łvch z~ap. !,owstaJe l oswladcza 
opuscdem. Tymczasem odzyskała ona na- ! }ęc!ał~ Jeszcze, gdy mordował ją pan po. ' • Dlezwykle donosme: 
gle przytomność. Ujrzawszy rewolwer wtornle? NA SPACER DO MIASTA. .,ezem bardziej mvli się nauka. tem le-
chwyciła mnie za ręk~ i wyrwała mi go; I An~ersfein: O tak, wszystkie trupy by- piej dla mnie. Cały świat mnie nie rozu-
poczem znowu Omdlała, Wypadłem zno. ! ly wogóJc bardzo niespokojne. Odpra~iwszy elektrotechnika EberŁa mje i ja nie rozumietm te~o świ~ta". 
wu do sąsiedniego pokoju, gdzie nagle za- I Po do!lcnaniu tych nowych (\krt!ci'!ń!'1~'W ' z listem do brata, zapowiadającym rychły Trybunał "ostanowił z -ro5ić iako r~e­
uważyłem sztylet. Wróciłem z tym nożem : powróci! mord rca do kuchni, obmył zno~ n,r~yiazd za~ordowanej lU? żony ",:,y~~al! ;zcznilwc~ @cśn?f!o ps;'ch~~'i'1 itvl{a prn­
i L2uwc;,żyłem, że żona patny na mnie nie_ I wu topor~ysko, poczem usiadł!.;zy na klv~ ,Się Ang~rstcm na wędrcwke no mH~SCl.C, : ,('SMa uDlwersytdv. .",. Be-r!ll€, Herbertz3, 
ruchomo. Myśląc, że ona już umarła, l cu dreWnIanym usuf.' ął ze znttŻeI'ir. ~~otk~ny~ ~n~ioi ym o '.:nd ,dd ra~ ,')- ~ ;"lem rozw·?zaniD. fei s!r"<t7.li;· .. ~j Zf'~~;łt.i, 
pchl'l0rem ją nożem. Ujrzałem krcw, a po- i Gdy olmd:dł się, zaczęło już szarzeć, SC1ą, ze zonIe Jego przybyło 'łl ostałmch I !ah, postawiła całemu Jriyślacemu ś"Vlatll 
~m już.,-• ..,wi~._,~8łało~sie_dale:i-.... Przyszedł dozorca domu. którel!o AnJ!er- czasach na ~ ł d' AC4eał 
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NAZIEL 
21 ~sięcy samocho~6w przywiozło ~wier~ miljona widz6w - Z całego świata zbiegli się dekawi widzenia Qrand Prix -
Tra~lczne p!-,połu~nle ~rzed 11 lały.- Lon~champs przed wojną, a teraz - Wielojęzyczrny tłum z ca,ego świata odbywa 
rewJą mód I OSOblSłośCD -. FaworyCI i outsiderzy - Złoto ciągnie do złota - Sensacyjna kwoir ~ułaUizatora - Sen czy 

bajka? - Ci, kt6rzy zaufali "Kr6lowej św6atła" - Nowoczesny ~onkrates 
(Własna korespondencja "Głosu Polskiego") 

Paryż, ~:piec 1925 r. ciemnych i całokiem c.zarnyoh - plamy ty~ko o konia.clh: padają imiona :. wycięscy 
I znów nad.szedił ów wielki dzień: ha.rwne na bezJk.reśnym tynl obrazli e. derby, wys.okiego faworyta Belmont, Chu-

Gra'nd Prix' w Lon~'C1ha,1l1łPs. Jest to 'ł." ~~-; f, Wie.m za·cz;yna się próbny galop trzy- bask,o, C ara m, Aquatinte - d,zlwne imio­
ni.ż najważnie.jszy bj,e.g sezotlfU i z.a.razem la tik ów , na,jle.psZy>C1h i najsz.lachetniejsZ)1'C1h na tego .dzj.wnegl{) śWli alta koni .r.asowych. 
iego zakończenie., więcej nfż f.rady-c;onal- - pri()'hierz i ocen.a, 'WM"tcść całoroczmei l LUJdzie gorą'cZ'kowo tło,czą się przy kijku 
l1a rewlja mody, więcei n,~ż wspa.niały sa- p.racy w s~aj~iacth i stadninach. a nadto tm'l1naoo pas tQt.at.iza,tora, trzy.rpaią·c ponad 
lon, w którym spotykają S1ę w'Szystkie rozstrzygmęOl'e, kt·o ·otrzyma Grand Prix, I gł.owami. 2lbit-ej ciżby pOl;nię1e banknoty w 
wa.rstwy i sta.ny, więcei ni,ż na~pO'pu<lal'niej- t. .j. 663 t)'isięcy franków nagn-ody. Pół dłrtI- kuorcz,owo zaciśniętych dłl{)ni.a-ch. 
szy hazard biednyc'h i bo.~atyClh _ jest on g.QŚ.oi .pie1'wei u c-e.lu - io majątek. staw.a, N.a!~le odzywa S1ę dzwonek i nagła ci­
tern wSlzyst,kiem, lecz i dalelko C'zemś wię- Z:-VY'CI'~S~":'O, suJkICes, sJ'illlbol n,~szego ży- s:.a, ~zwk odwraca się od pięknych kI()-
ce.j. Cla dZI.sle}Szego: w)'ipompowame WSZ)'lSt- blet 1 kos2ltownyclh t.oallet, od osób wid- I 

p .rł d . d d . b . kich sił'. najw)'lższywysi~ek, by być pier- kiego ś·wiata i ki·e,ru~.e S1ę wY'łą.aznie na zbf-
, 0 5 0 a nl;z eCYł 0;vana, Ul;' l~ .s~ar; 1 l wszym, by przytbyć ,przed innymi. tą kUlpkę kOln.i na torze. Po .chWliH zmów 

,PI oClil.murne,. n le~aLs. on~a na WIe! ue t;' zle- Ogólne poruszenie w tern morzru po- pO!I'uszenie i okrz)'lki: kilka 'kont zderzYlło 
oneJ bp.rzeks' 1trZ~ntl IOnt~C'11~.mp.S, :. :ms,,:- stad, .kapelu5zy sł.omikowyM, .pońcZlOClh I się z .sohą, kil!ka U1padło, wie.1lkim luJkiem 

mem ra ez oa e naJnow·sZVCIll 1 naJ- I . <I lm h d l ot k . M d . d..:.-1-·· k' . "-
b d ·, , . ł Ih M' t . d k' t t Je WClJ y-c, po czas prze O'lU . om. owa s-pa aj<ą '.ouKleje, ' 'onIe na miaU, reszta pę-

ar Złe1 smła yc. 'Ino o Jena Jes o 
obraz w~.pani,a,ły, a rozmiary jego n-ajle.piei r&:&~IiiSł!I!I:iJ!&~ F9fEI1tlJilI*M!M!!.ii!ii&lliM!Qf.liti&!&W~ 

o~a e b ·-ka 
okreŚrlą cY'fry. NaLi'czonQ ponad 21 tysięcy 
samochodów, wśród niah potężne lIcaros", 
'któ~e plTzywożą na plac wyścigowy całe 
kohorty gości. WSZ)'5 [}..iemi te.mi weh+ku- I 
ł.aroi, nadto kole·ją, aut'ohulSem i t d. z;e­
cha·ło się prze.sL~o ćWlerć mUfona widrow. KONSTYTUCJA ALBANJL - PA~STWO, KTóRE JEST ZA.RZEW~EM N.IEPO-

Ohrót tot8Hzatora w tym drt.iu wyniósł KOJóW W KOTLE BAł.KA~SKIM. - USTAWODAWSTWO, A EGZEKUTY­
ponad 15 mironów franków, cZ)'lli bUsko WA. - KOGO R~PREZENTUJE POSEŁ? - PARLAMENT A OSOBY WOJSKO-
4 rnil;ollv zloiy-ch, nie mówiąc o .. bucil- WE. - KTO MOzE ZOSTAć SENATOREM, A KOMU NIE WOLNO BYć MINI­
l11ach~ra~h". l!dz!e ohroty mu·siały być ·'3TP EM?-PREZYDENT REPUBLIKI. -DYMISJA GABINETU I NOWE WYBO-
znacznie większe. Z Londynu i inny:::h RY. - N!EWOLNIK STAJE SIĘ W ALBANJI CZŁOWIEIUEM WOLNYM. 
miast ang,i c1skich poTZ)'lbyło szere.g gości (Własna korespondencja t1Gł'O\Su Polski*',) 
f'Secjalnemi samołotami eksp'resowemi. 
nO\U2cze mają. na rękawie ha.f,towane Tirana, Hpiec 1925 1'. 

:~8ł:rncmi librami nazw'y ;ezyków, takie- Onegdaj rząd a.Lbański .przedłożył zgro-
mi \\rhdają. Pierwszy -", - od C7.~!"U vn:-:"y 
w:d "':;-;,y w Ł;':11 roku takie na.p;.sy liman, roadżenlrtI narodowemrtI ustawę o kon.sty-
ó;:r:~h~ det:( :;~;'1". tucji albań's<k~ej, która pod wlielom·a wZJgIlę-

k.oń.azoną sikołę wyż.s.zą , być 'byłym mini­
strem ltulb posłem, albo Wy1ŻSzym unz.ęd.ni'­

I 'kiem, kupcenn łlu1b wiellikim prZleoffi)'lSłiow­

Icem, ,.,0 it1te teInIŻe złożYł dowody .swy;ch 
I .zxł;oqn1ości i zn.any jes.t dobrze w sf.e1'ach 

Czy wszystko pozostajo ;ak 1)rzed wOJ'- darni jest bardzo ' ciekarwa i pouczaiąca, 
f ob" M.? Pamiętam. te·nlŻe sam dzień w Long- Lwiasz,cu iż najnowsza ta klonstytuora eu- ma,nsowy . 

~hamps jPdenaście la,t temu, dnia 28 -)!o ropejska dotyczy kr.aJju. w krt.óry.m zama-, p'rezyden,t-a \\')'Ibiem~ą wSlpó1lfl!ie izj1,a 
czerw'ca . N ~ estracJ.tie prezydenta Qlkoło chy stanu są na porządku dzie.nnym i któ- poslłów i sen.ClJt, a Plobory j~go wyn.oszą 10 
tJ-:;; . owsfał dziwny ruc-h i zamieszanie, a k ~oincare nu t51e ,opl~.f.~,:r wy;ś-ci,~i W'ra'Z z ry stanowi główne za·rzewie n1e,po ojów tys·ięcy franJro·w m.iesięOZin~e. Pl1'IeIl.ydent 
~cśćmń ofjc}nJ.n)'lIlli. Dowiedziano się, ż,e w dość spokojnym już pouiem )roHe bał- j.e's·t na02Jetlnym d'oWlÓdlcą a1'lIl1.jl, nie wOlln,o 
~tało się to skutkiE','111 jakiejś depeszy, któ- kańskim". mu }oon.ak anq W'YtP'o'\v1adać wojny, an~ za-
:ra. w·recc:onn prezvdeniowi. Tłum sze.m"alł 'D~ b l .. !.' llb ń k' . wied'1ać p'oiko;'" he·z zezwolenia iZlby. P,osia-'. . ł' '. . . t ł J .D'lUJr'O prasowe repU! ~lM a aSI lej pu- )'~ 
,l szemra. I"le rOZUi\TI.le]ąc, cO' snę s ·a o. a- I ., , . .... d drt t . . . .. 
j,;ś zama.ch, gdzieś tam w Se.rhji, czy Bo- . bhkUlj.e wł.asme tek1St nowej kOOlstyhl'C)l w a o·n.na D iP.r .a'WlO ve .. a, ł mlanlul;e mlm-
~i1i. pl"ZeMaazie fraonCUlSkim. JuiŻ sam ws'łętp stl(J·r,srbwo. Cieikawym ,j'elSlt p,l1zep1iS, iż gabi-

P d · _.lI- 1 br"'m1' ba'rd,2lO u~zniośle i "''Oe.tyc.z.nie, a m1a- net uIPad'a cDolj)u.ero wówczas, gdy w dwu recz o ~amam p.rZyKre myŚl ~ o lem., u n · Ił" 
(CoD było następnie. Je.dnaJk reH1e·ks·je na- nowide: "Wolny i n-iezalei.ny, d.umny z·e kO'le,jn~ lPoslle.d.zencr,ach ·otr,zy'ma votum 
~zulcają się same: Longchamlj)s i Grand sW'e.j przeszłośd i wny w swą przysd.o§ć meufn'Ości i je·żeli mu t-o votum wyp'owie 
P ·dx. wszystko to powierzchown~'e w)'lglą- nMód albańSlki uchwala na'S.tęl!mjącą tl&ta- rÓ·Vv"!1.ie:i n,owla 1Jz!ba. w)'lSiZJła z wylborow, 
pa ta,k ~"mo a P, rzecicż pod tą TJowie:rzc/h- kt' . dlb' d . l' b' wę konstytu-cyt}ną:" ore SIę o yw·a.rą IPO u: .Z'1e emu .gaJ 'me-
,n!ą ?a~:r.łv z.m;8ny i to poważne. Tłum wi- towi ipl()wtÓTn-e~o vot'um n~<e'Ufności. 
dzów sŁ.ał się bO'lfdzkj gI·ośnv. hardzi·ej W myś.l tej ulS-tawy A ,lrbaruj.a jest relPu-
fliesz:tnv. a mniej wytworny. Inne twarze, I bliką k.O'nstytucy~lą, w której w,ł.adzę su- Jedlnem z na.jcharakterysŁlncznioe-jls'zydl 
jnne zHhowan.le się; widać dulŻo dorob- werenną S4p.rawuje lud. Na czele stoi pre- .p'Ostanowień je\St WIl'·e..c;z.ci.e nas,t,ę:pUljące: 
1.- iew ;c- 7.owskiej pewnOlś<:i siehie i arogO'n- I G dł d . t ł ministrem nje może być mirun'owany ż,aden 
'd, jedni z:bie-dmleli. i't1n~ wZ'bo'~aC'ili się, zy'<l·en;f. o em narD iOwem Jeg: orze 
.zby~e·k }est więcej ia.!'k:-awy 1 w,padają.cy dwugłowy n.a czerwooem tle. Jęz~!<!m ,krew~y pirelZydenta re,prtIlhUiki, ani p.rezy­
w oko, znać brak t.radY'c~. oficjalnym je,s~ a.bbański, na,tomiast repwbli. denta senatu aż do arruigie.go stOipnia. To. 

Pojawia się ore'zydent Doumer.gue, wi- ka nie uznaje żadne.j rel~,gji państwowe~ samo doty-ozy i kre'W1lydl czJłonków ga­
tany śdś!e wedle przepisów "Ij)1'O'tokófu", St.olicą jest Thana. UsŁa.w·odawlStwo na,Ie- biU1du aż clIO tr,zecie,go stopnia plOkrewień­
o~ląda ośn:ra~de k·onl, mających W)'lI'U- ży do senatu i izJby pos'łów, władza wyiko- &tw.a. Nie m'Ogą również być ministrami 
szyć do startu o Grand Plt'ix - wszystko nawcz.a do prezydenta re.publiki i mini- a,llbań.c'zycy ob.cej ra.sy lub też na . .tlUraHzo-
to fes·t hardzo oHcjalrne i ceremonjalne, sŁrów. w ani" . 
~ylinder prezydenta fa·k samo, ja,k szare 
melol"y panów z jodkeykJ.U'bu. Posłowie wybielfa,ni są na przed.ą;g W anekJsl'e Zil1ajduią się jeszrez.e nas,tę-

puiące cierka·we postanowienia: "Państwo 
albańskie nie uznaje i nie ud.zieJa żadnyah 
tytułów szllacheckicih. 

W ,.ipesage" (mieisce, gdzie przepro- cZJterech la t , jeden na 15 tysięcy miesz­
wadza się ,konie przed b1e~iem) kobiety kańc6'v. Ciekawy jest artyku,ł 14-ty k.on.-
5zc.z~ple;sze i bardzie; roz~brane, nilż. da- I stytwc:ji, w myśl k ~,~."cgO ,.iPOSeł reprezen-
wn1e1· Naczelnem wsK.azanJem mody Jest: . . ł " k ó b l z 
największa możliwie szcz,upłość i możHwie tUte n1e.ylko 5WOJ o, ,rę.", '!'y. nrczy, 'eO SluŻlba wotsikow.a je\St ooowią:zlkowa 
:1aiwięcej nal!OŚd. "Ma.nekiny" w1elkic,h cały naród". P 'osta.nOW1€me to wartO'by dna ws,zy,&t&!:.j,c'h 0'bywate1i. 
magazynów obnoszą toaI.ety, które częścią pr·z)'lpomnieć równie.ż i ooslom r:ektórych Sur,o'W'o będ,zire IPlnZestrz~gana ta.iemni­
;?u.d~ą. z.du,~ienie. ~zęśc.ia siPll'Zeciw, najczę- :nnyoh pań·~tw poza Ałban}ą. Posłowie , ca Hstów i koresiPon·dencl~, n.astęJpni.e wOlI­
SCl;J J.edna.~ pOdZ1W. . Dla,. ~ówn'Yclh wv- pobien i ą djety w w)~okości 5-'Ciu ty-sięcy I r:ość prasy, wolność osobista otaz n4ety-
"lwornl strolÓW damskl<:h lest to s.posob-, . 

. d l b d f'rankow zł'otycih roczme kaln·o·ś-ć mielS·zkania". nosć o na;r .. wŁecznie;c:z·ej i ar ,z·o nie-' . l 
drogiej " Dublicitp", olbrzymi plac wyści- Na Dosiedzeniach lZlby i senat\:u ffi'O~ą Skar!by n.a.turrulne dzie~,ą się na &wie 
~~w'y .staje !Oie dla n:"h .if'dnem , w ie!bem być ob~c.ni. jak,o widzowie , wszylSlCy oby- kateg'Or.j.e, k 'op.a·lnie 1 !kamien.iłOłomy. Ko-
m!e)s.cem reklamy, a kazd')- nowy pomy,sł l k . : tik' ; k v: hl' l d . Ik" ł 
iwt przedmiotem rozmowy i dy~lmsji. wate. e . raj'\.l-, z ",:"YJą ~em ':0 s ow:c. pa me na eżą o panstw.a,am~oenlO omy 

. '. ... I Dalej żadn.emrtI wO'jskcwe!ll1JU m.e wolno w dlo W'łaś·dcie'la da,negO' g'runw. 
. K~żdy l ka.zda P.OplStl 1e $łę .tu p.rz.ed I .. fun.~ciach poH,cy .. jnych w<:hodizić. do hudyn- Ostat,nie jpostanowil€nie b.rzmi: WIQ,I-

WIelkim 1rvhlinałem. przed kWiatem Ko- . J' , 
~mopolisu. S'łyszy się tu praw':e wszystkie ku 1;z.by, a na,w,~t " Ule wo'no 1m st.aw'ac u ność os·obi'Sta j-est święta, a temsame.m 
:mowy i nane,:za, widzi wszy;~tk;e pr~wie I drzwl budyr;lku . WltbronilQ·ny jest w A!lftJanji haooeQ 1ludźmi. 
~!l~rrody . - a. ,pst:(l'k~ ta ~.a t. p1'zed71\~na I Senat składa się z 18 członków, .z koo- Kamy D-ierw'Ollnik, który w~ Itla z1emię 
mle.sz.a!l ln.a d~;s WleCCj, nlZ l{lcrld,"otw~ek I h ci ' .~ '. b' ód' . d a.llbańską, tenn.g.amem. srtaie s<ię człowie4ciem 
·ozna-:7..3 ~f(".li<"f' §Wbb P ~ rv7. . Tu widać I ryc wie wze-Cle wy lera nar ,zas re -
~trói m.3'T1:i;Jf'·;· ;; :- 0W ';'!l' t\l~ban hinau.sa . I ną trze-: ią mianuje zydent repu'~,Hki. wolnym. 
~ ~ kobiety o ooradh żóHycl1J. ! Aby ;tAJ. 'ać ~ .. ~ ~ mheć .. 

c1z.i d.alej. Ranni, za.bici.-.;l<tćż ~o wie w tej 
chwili? Nawet nikt nie myśli o tern, a 
chciad'by tylko wiedzieć,cz:' to nie u~adł 
koń, na któreg'o stawiał. A pot~ ~, ;: oralZ 
bliżej celownika i na.gJe z setek ty~ięcy 
pielTsi wY'buclha ok.rzyk zdumienia, niepO'. 
wstrzymany i żywiolowy, we wsz)'Ist'kicln 
}ęzy1ka·ch, zni'ka wytworność i dumna po­
staw'a, odpa,da'ją jak 'kora z drzewa. 

Bie,g w y;gr ClJł, "O'\.It.side~". k1óre~O' niikt 
się nie spodzie·w.ał, na którego nikt pr.awie 
nie stawiał: Reine Lumi-ere, król,owa świa­
tła, klacz harona Jamesa AIT.:nanda Rot­
s child.a , którą dwa tyg.odnie temu k1Ijpil 
za 300 tysięcy franków. ZrobH doslkonały 
in-ter e·s , więcej n·iż dwa ra'zy t)'lle na rękę • . 
prócz korz)'lstnych z.aMa'dów, które praw­
dopodohnlie pOIwbił oraz sum, Móre posta­
wił 'U. Ilbureh-maclhelTa" 100:1, k,olosaLn:y 
p.rzyrOrst wartośd konia~może to WlSzys~ 
ko p'odr~pe,ru.}e biedaka. 

l.(,oma.e drugi! t1'zed również outsidery; 
przegra!N prawie W'SZ"flSCY, a te.raz najw'i~k".. 
sza sensacj,a - wszyst'ko w n1emem sIm­
p.ieniu wrpatrzone 'W ta,bHc~ . na którei je­
den po drugim uikazuje się kwota, jaką 
pła.ci t·O'talintor: 1201.50 za 10. Nigdy pra~ 
w1e nie płacon.o dotychc,:arS takiej S'Umy tt'l.aJ 
tOlJ'ach f.raniCuskich, a koścista, nerwowa 
klacz o dUł!l1lIlem imieniu której przed 
chwilą nikt jesZ'cze nie znał, obecn:e sta­
r..owi przedmiot p.odziwu i szaounku wszy­
sikich. 

W 'tłumie stoi drohna 'i:.obieŁ.a, nie pie.r ... 
wszej iUlż młodośc1, ze ślad3.mi wielu prze­
żyć, biedy i ni·edosl{atkrtI: chciała pc.s tawić 
na inne.go k'oll11a, pomyliła się w numerze, 
wygnła, w)'ipłaco!!o jej 6 t)'lSięcy ka'nków 
za postawione 50, a teraz ze zdumieniem 
ogląda b arum ot y., ja.kJby nie w:e.rz:ył" wła­
snym oczom i obawiala się przylkrego 
przebudzenia i ub'aty niesJjodz:iewanego, 
p'1'zez pomyV,kę 2Jdo·bytc~o ~z<:zęścia. 

Wyttn'Y'śIla'ją natomiM:t cli, którzy llrze­
graH; p;rZ)1padkowy ulPade,k kiJku koni wy. 
kluczył 00 zwyc-i.ęsŁw.a naIlepsze fawory.. 
ty, ale czyIŻ nie dzieje się tak ,przy k,aż·dYlfl: 
s uklce'Sle ? Czyż wiemy co o ś,miesznycih 
W\PIl'osrt, a nńemn-iej złośniwych p:rz'y·pad. 
kacat, IPrzez które ulpada}ą fawor)'lc+i. życia? 
F ortU'na- tak chce i ouifsider tryum1u;e. 
Tylko, że w wyśre:g.a'ch sam zwycięsca nie 
k01'Zysta 'z owoców zwyc1ęs.twa, a tylikOI 
ci, do których on należy, oraz d, kt6rzy 
opowiedzieli się ~o je~o strOl11lie. Moż.e 
jednalk 2Jdarz.a ~ię tak 1 11 l1.lJd:d, .a prawdzl o 

wymi zwydęscami są zawsze ipolP·1e,cznlc1 
i kJr.zykac ze. 

l.(,t.o tym I!'azem odg? dł zwycię5<:ę 
Grand Prix, wygra? prawie mały ma}aJe~ 
czek; ~yż o~brzymia H05ć pienię·dzy, bę­
dą.cyc/h w obrocie l'odzue·lona z.osŁała mię­
dzy bard:ro 'lliewielu, ktMzy zauJfaH ,.Kró. 
lowej światła" .. PrawdoplQdobnie należy dO' 
niob i sam. haron Rots,ohild , kt6ry - chu­
dy 1 kośdstty t}'1P slPortsmeua o dużym no­
sie i monOlkdu w Olku - z glT·ze·cznym u­
śmiechem lP.rzyjmrtIqe WłaŚ'Tl1e ~ratulacje. 

Sz.C'z~śde mu sprzyia; s·t.a,jnlaje~o zwy .. 
cięża raz poraz, a gdy baron za·c;ad.a do 
'halka, to wy.g1'ywa na!pewno. Ale Łern 
wspóbcZ'esny Poll;kra t-es"ie fest p1'z.elSądny, 
obo;ętnńe przyjmu.je podarki fortuny, któ­
re w gruncie ITzeczy nk prawie dla nie~o 
nie :maczą. P,ravr\do~i()dQlb'!1il? t 2 :7; dl a. \ońo 
fortuna obdarza g.o swem~ względami. 1'-Ti f> 
byłaby kobie'tą, Mylby jej się me podobał 
najw1ę,cej ten ,w1iaś'Tlle, M6t'y i'akna}mni ei 
na nią z,W1'aca uwagi... · 

W ·tłlUl1Dlie sł'Y'C'hać !~tooy, ja,koby s łyn.n V 
angielski clirokiej, D oIlivgl1U e , który spad'ł 
z Aqua.tint~, złamał sobie rObojcz,ylk w u­
pad1ru. N.ilkt nie mv1'·a·ca na to ttwa~i: 01y­
by 100ń .~., p<>'f.rącony p.r:ooz 1'IlfTlego k,o­
nia, nie Ib)"ł wpadł, to d.żokie}a otacz3.łlby 
w tej dhwili p.OIdZJiw, przyfa:zme UlŚ1niechy, 
bogacl.wo; tymczasem tak, .jelSIt zalPoIlllnJa­
n.., li ·wń;e .się ter·M~ z bó1n.t na. łóżku ';7J!l1tal­
nem, lub może j.eS'Z'Cze w Gamoc'hod~e po. 
~: G,r" :1d Pll'ix w~ ki-o inny .. , 

~ 'łJ. 
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Edyta Bergengruen 

"Jureczkul" 
.,Co kocie?" 
.. Pocl3łUJj mni,e!" 
., ___ 7'1 
• ,Ju'I'ecZJkul" 
.. T ak, słucham 7" 
"Masz mnie pocałow.acl" 

J 'erzy wslaje od MUf'ka, pnecho~zi do ! 
tony i stara się, idąc dokończyć w myśli I 
zaczęte zdanie. Przed nim na szezlongu 
leży NinoO, ubranl3 w coś, mobione z tysią· 
ca fałdów i falhanek. W ręku trzyma 
ksią,ż.kę, obok ni-ej, . na niskim stoliku cała 
gaaer;a dobrych neczy: konfitury, spode­
czek winogil"on, papieTrn;y zrugr,anic:z.ne, a 
w płytkiej, mieniąoej się czarce bukiecik 
ptt"zepysmycoh fjollków parmeńskich. 

Jeny me widzi tego wszystk~ego. Na. 
reszcre, po kilkudniowym, m-ęczącym na­
mY'ś1~ i wa'haniu, r2lUcił się z zapałem w 
labky'nt trudnego i slkompHkowanego pier­
wszego rozdziału swej now.ej powieści. To 
też teTaz, na:chyla:;ąc się nad Nino, nie my­
śt1i o n10zem innern , ja:k otJy!tko .o tern, by nie 
T.gUJbit wątllw myśli. 

Jej oczy, będące dziwną jakąś miesz3.­
niną bronzu' złota, otoczone wieńcem pro­
m-ioennych rzęs, w niemem ocze'kiwaniu 
spoglądają w pochyd'one nad sobą obHcze 
Je'!'zego. Ale nic nie zna,jdtują. Ź8ern,oe je~ 
zdają się 9poczywać na nkj mechanicznie, 
oczy jego nie WM'zą nk, bezwzrocznie 
lJWrócone ~ąh. 

RozczaJt'owanl3, obiema rękami odpy-
cha ~o od si~bie. 

"Chyha ~pi,gz sobie ze mnie-'" .. (" . 
"Ał.eż, co ta,kie:go oZ1Iecmo?" ,. 
"Przecier! mnie cohyha nie zechcesz 

tak" - wtem wzrok jej pada na jego rę­
kę i wreszcie znalazła konkretny powód 
do ni.ezadowol,enia. ;,Ptzecież chyba ni-e 
maISz na sea-;o ZtarniaJt'u z obsadką - z ob­
sad,ką w ręlru-1" 

Tu - słJradł wątek! O<haru rysy j~ 
miękną, oczy, kitóre znów prz0jrzały, ~ 
zdumieniem widzą ~ą, czarną obsadkę 
dre.wnia11lą, której ostra stal:ka majcluje się 
tuż kołi() małego us7Jk.a Nino. 

"No tak" mówi gniewnie, "dapięłaJŚ 
swego - teraz isłcrt.nie zacpomniałem w.3~ 
s-t'ko! Wśród najgoręltsze; pracy zachciewa 
ci się przoeszkad'zać mi swemi głup6-twamH" 

"Memi - ?I" US'tecz,ka Nino ze zdu­
mieonia pozostały otwart.e. 

Je-rzy, czy chce, czy nie , musi wybuch­
nąć śmiechem, widząc to nieme przeraże­
ni-e na jej dzioecinnej twarzyczce , a obraz 
tych OIŁwartych, czerwonych, małych uste­
czek , :mnUSZ13 go nagle , iż prawie bezwied­
nie zamioerlia odłożyć obsadkę . Ale nie -­
właśnie pozostanie twardY'ffi i nieugiętym. 

"Wiesz dobrze, ~ nie wolno ci prze­
szkadzać mi w robocie, wi.esz, ile od te~o 
zależy, bym wreszcie na.prawdę za<:zął tę 
powieść - wiesz, że to doprawdy z twej 
strony niesłychane lekceważenie mnie i 
mej pracy". 

Ta kró,tka persza zrobiła mu bardzo I 
dohr l~. Silniej u jmuje obsadkę i chce wra· 
cać do biurka . Wtem z pod puchowej koł- I 
dry wysuwają się dwie maleń·kie nÓŻlki, bez I 
pantofli. a w samych pończoszkach jedwab 
" ych, tak niespodzianie ; z1"ęcznie obejmu­
jąc ie f!o l<olana , że, z niemęcznym nioeco 
dygi em musi się zatrzymać w udecZJce. 

" Jest eś taki obrzyd1iwy, ach ta,ki obrzy­
dliwy!" 

Na moment spotyka.ją się ich ocży i w 
te j setnej części sekundy Nipo wyczuwa: 
Zwycięstwo! 

Bł yskaw!c z.nie zmienia swą t·aktykę. 
Drob '.1 e nóżki cofają się, ksiąŻ1k13 zsuwa się 
1'\a ziemię i, zawinięta po szyję, z twarzą ku 
ścirJni e , Nino znika pod obszerną kołdrą. 

, Dobrze Ju·re'czku, więc idź. J.UJŻ ci nie 
przesr.kadzam, będą spat t1'ochę". 

Il:u.pon teatralny 
p.GŁOSU POLSKIEGO" 
ważny w dniu 12 lipca 1925 r. 

Okazicle niniejs~ego kuponu upra~· 
niony jest do nabycia '" ka~ie teatru bi­
letu ul$!owecr(l w cenie: 

Zt ~ za krzesło. od 1 do 8 rzędu 
1.50 gr. za krze slo od 9 do 13 rzędu 
1.50 S!r ... kupon do loży A. lub C 
l .. • do loży B lub D 

na przedstaWienie "PANNA W 
KOSZARACH" 

w letnim Teatrze PopUlarnym 
w o.Q ródku .. SCALA" Cel,'l ie lniana 18 

K asa czynna od g 1~ do 3-ej pp. i od 
5-,,; do 10 eJ wiecz. . = 

12 li;P~Ił. - GLas POLSKI - 't~ rto&. -- -

-
Je'!'zy słoi niezdeocydowany. P:rzed nim, 

na ziemi stoją dwa maleńkie, czoerwone 
pantofelki, ;a:ka:ś ilustracja,ksiąiJka i wą­
ski, srebrny pasetk, który jak błyszczą~y 
wąż wije się wśród drugich włosów bi.a.łe; 
s'kóry niedźwiedziej. 

Podejmuje jeszcze jedną, słabą próbę 0-

kazania sw.ego ha1'tu i stałości : 

"Patil"z Nino, ja:k ty wszys.tko r-oZJrzu­
casz, aż wstyd. doprawdy, cały dywan per­
nry twych fabłaszków l" 

Niema odpowiedzi. Z pod k-ołdry do­
chodzi tyl'ko cichy, nęcący, wpół zdlUszony 
śmiech k-ohiecy, 

"Nino _ NineHe I" -= 'T-~~ 

Cicho trreszczy ogień w małym piecy­
ku kaflowym u stóp szezlongu, za okn-a.mi 
bezgłośnie i be.zustannie pada;ą płatki 
śniegu, powoli zapada mrok, a wśród gra­
natowych win.ogron i pachnących fjołków, 
w za!pOll1nieniu spoczywa nieks:zJtałtna, 
czarna obsadka ... 

'. r;.1l~~.-:~;;.' 

• • - .. ~ . • 
Wiosna. Dzie-ń ciepły i pogodny. Dobr~e 

utrzymana srosa podmiej~ka. 

"O Boże", mówi Nino, "zobaczno tylko 
Jur.eczku, jaJk mi s-e<rce bijel" 

Jerzy przykła.da rękę w mi.ejsce, gdzie 
pod cieńJką, hi·ałą bluLką pOWi1lUlO znajdo­
wać się serdtus:ztko Nino. 

"Rzec.,zywiści-e, masz rację' . I caauj,e ją. 

"Ale m1mo wszystko sprobuiesz jeszcze 
raz". Bierze rowe-r, który, n'Owiuttki i bły­
szczący, oparły j.est o drzewo, i trzyma go 
za kierownicę. 

"No, siadruj Nino'" 
"Nie mogę jaż, Jurecz.ku, nogi drżą po­

demną" . 

A.!le Jerzy nie popuszcza, a po dalszej 
godzinie ćwi'Czenia Nina umie ~u!ż tyl.e, że, 
wpartrzona w jede-n punkt ikurezowo tuy­
mając ki.erown1oCę, potratfi uiechać niewi-e-l­
ką przest'l'1Jeń. 

Jerzy w pocie czoła biegni.e obok r0-

weru. 

"Musisz nadskać pedały, Nino. nie za-
.pominajże wciąż o tern'" 

"Przecie naciskamI" 
"Nads:kać pedałyl1" 
Nino ~ubi pedały, zn<YWu je odnajd~ i 

naciska jak szalona. 
,.J.esrzy, samochódl" 
"Nie bój się. ska-ęca w tamtą boczną 

szosę" . 
"Jerzyku, ale gdyoby przeci~ jeohał tę­

dy, gdyby tu - - - chcę zsiąść, Jerzy­
kul" 

"A ja ci mówię, naciskaj pedały!" 
"Ju,rku - Jureczku - ,kochanie - -" 

Wtem, kącioki.em leowego oka d'Ostrzeg1'a 
UJłamelk profilu Jerzoeg<o. OstŁJ."ożn:ie balan­
sując ją lekko za pasek sukni, biegł do­
tychczas za nią z tym. Teraz, ja1k tonący, 
który zapomina o wS7.yst<kiem, gdy tylko 
dojrzy cień ratunku, Nino puściła rower, 
pedały i kierownicę i nagłym r2'lutern ciała 
zanuca mu ręce na szy.ję. Rower pędzi je­
SZ1Cze ka,wałe'k, Jerzy za:ś, ws.kutek nagłe­
go skoku, siflTaciwszy równowa~ę, potyka 
si'ę, pada na kolana i w parę sekund po­
tem maJjduj.e się, siedząc w rowie przy­
drożnym., z Nino na lrola:nach. 

"Czrś ty oS7Ja.'1ała. kobieto?l" 
" ,,---

"Mogliśmy byli oboje ka-rk skręc~ przy 
tej sposobltlQlŚcfr' 

" ,,---
"W kMxł)"lll razie rower 1u'i do nkze­

gof" 

Nino wdąż jeszcze obejmu.je ~o za szy­
ję, ~owę ma na ;ego ramieniu, a oddech 
je'jiest szyob'ki i nier6wny. Po chwi'li ug,po­
,kaia się, ,ale oczy ma wdąi: jeszcze za­
mknięte. 

Powoli posuwaJAc się w bok, Je-rzy sta­
ra się oprze'ć o pobliski słlup tclegra,ficzny. 
Cisza rupełna, słońce świeci, w rowie kwi­
tną poziomki, ci.epłe powietbrze wiosenne I 
przesycone jest wonią zi·e.mi i ż)"Wicy, w 
dodatku ten cudownie deJrkatny zapach 
ciała Nino. - - -

Jeł'zy ptrZ)'llllyka oczy. Oparl ~owę () 
slup za sobą, a w wibrowaniu tego nieu­
stannego smneru drutów te-legraficznych 
odgaduje tysiąc życ:;,eń i pragni.eń, świat 

~:: l'05óW i przeznaczeń p.rz.elbi~ nad I 
Nle.pewnie, jałk we śnie ręka j~o crule 

głaszcze opuszczoną główkę Nino cicho, ! 
jak tohnien)e powiewne, wugi jej szepczą : 
mu odpowiedź do ucha. I 

Kwiaty i poziomki pachną jeszcze sil-I 
nie.j. Skądś, zdaleka dochodzi ~azd loko-

INETTE Przełożył Kar. T. 

motywy i szczekanae psa, nad nimi zaś, w 
rytmie pędzących wieści, c~ S1Je1llCze i 
szumi bez,ustannie Nino - N"mełłe - - -

• • • 
Znów zbliża &ię wiosna. PO'W'Oli i nieco 

nie:tJgr8Jbnie Nino c;}uxhi po pokojach mie­
szkania. DeHkatna je.j twarzyczka przyhh­
dła, a pod oczyma kładą się cieme liijowoo­
niebieski'e. Dawny, dobry humor oP'tl'ścił 
ją, sp'rzec7Jki z JerZ)'lJl'l są na ,porząd'lc:u 
dziennym, a w ci~yoh przejściae'h od 
gwał1townego gniewu do dręcząocyC'h depre. 
sii jej st'anu, życie ioh niekiedy staje się 
piekłem. 

P1"Zy Śnia.daniu rpo'kłódH się o jakieś 
gł.upstwo, a wkońcu Nino, nieprzytomna z 
gniewu, chwyciła filiżankę i rmciła mu ją 
pod nogi, że odłamki pr-fSły daleko. 

Te,go już za wiele. TracąIC panowanie 
nad sobą, chwyta ją .za ramią. Chciałby ją 
potrząść mocno, gdy wtem wzrok jego pa­
da na jej nieszczęśliwą figUJrę, która tak 
grotesokowo odbija od wąskiej twarzyczki i 
- odwraca się bez słowa. Opa,nowu;ąc się 
z trucIem, składa na stdle listy i gazety, 
W\Suwa je do bocznej kieszeni marynarki i 
dopiero przy drzwia.oo odwra.ca się jesz.cz(' 
raz. 

,,Idę do redak<:p". 
fi 

tt---

"Na abiad nie pnyjdę, czy będę na 
kolacji. jeszc2le nie wiem. Gdytb,1<t11 się Ul­

tern miał spóźnić, to nie czekaj n,a m.nj.e". 
Zamyka cicho dr2mi, a w killlka sekund I 

słychać le,k:ki trzask zamykanych drZlwi 
~hodowych. 

Nino jest sama. 
• .-..,.. " "'f7"'1; 1 

Ipe1usz ma jeszcze na głowie i jest tak zdu­
miony i przestraszony, że Sltaje w .proga, 
nie mogąc wymówić słowa. Oczy jego błą­
dzą po ścianach, mechanicznie zdejmuje 
'kapelusz z głowy i kładzie go na jakieś 
krzesło, ale wciąż jeS7JCze brak mu słów. 

W połowie dnbiny stoi Nmo i pła-ską 
szczotką pobija wiltgotną tapetę. 

"Nino!" 
Chcę podejść i wziąoć ją, na ręce, leCi 

schodzi sama bez jego pomocy. 
"Coś ty zrobiła, Nino? Co to - - nie , 

przecie to niemoiJliwe'" 

Nino promienieje. JaJk on się cIeszy! 
Pa<trzy w 1ego twarz zdumioną i niedowie­
rzającą i, wzdychając z trłgą, kryje się w 
jego otwartyoh ramionach. 

"Chciałam ci 2'lrobić niespodziankę, Ju­
reczku, i ca'łe popołudnie - _" 

Wtem znowu czuje ten nieznośny ból! 
Tym razem j3kby uderzenie, niby cios pal­
ką, miażd~cy równoczeŚn1e plecy, głowę 
i móz~. 

Chwyta go za rękę. Gorączkowy ru­
mieniec znikł, natomiast twarz jej stała SIę 
sinoblada o zielonym odcieniu, oczy ro?­
szerzają się ni-enaJturalnie i ze skrzywio­
nych kurczowo warg dobywa się dziki­
'korzyk. - - -

- - - Minęła noc. Z czołem , opartem 
o krzyż okienny stoi Jerzy, patrząc bez­
myślnie w szary półmrok budzącego 5ię 
dnia. Stał tak na tem miefscu godzina ?:a 
godziną , bez;radny. zrozpaczony. wreszcie 
nie myśląc już o niczem. oniemiały z prz~­
rażenia. W pokoju obok lekarz, jakaś ~{O­
bieta, siostra miłosierdzia, dru~i lekarz. -

Nieustannie krąży po pokojach go- Wczon iszy ranek, ~go powrót wie-
rączkowo, wciąż jeszcze drżąc nta całoem czorem, iakże daleko to wszystko! Jego 
ciele, poczyna sprząrtać. To on zostawia ją we iści(~ przez o;viartc drzwi , światło w r u-
tu samą, traktuje iar, jak nieg.rzeczne dzie.;::- stym, półdemnym pokoju, a na drabin \g 
ko, udaje obrażone.go. Oh, Nino jest wścic- Dostać drobna i niez~r3bna. W owej chwi. 
kłal - Siada na wąskiej sofce i myśli o li, w owej jedne j, jedynej se1,:undzie prze­
zemście. Będzie go dręczyć i męczyć , gdy cz,uł on wszystHe zdarzenia tej nieszczęs· 
zatelefonuje nie odezwi.e się za karę, nioe nej nocyl 
dojdzi-e do aparatu, niech sobie myśli, że \ ł d N' h 
jej się coś ,gtało prze;Jzie do tamtego pokoju, niestety nie I 

I 
K~ oś przystąpi o niego. ,, : lec - pan 

Stopniowo jednak uspoka}a się i powo- jest dobrze. musi pa:1 być przygotov!any na 
li wracają spokój i rozsądek. Sprząta z~ I wszystko. Dzicc,ko ::;o. wi!o s ię natychmiast 
S'toliu, chodzi tu i tam, w.reszcie schY'la się, i zdrowe. Żona pańska natomiast test bar­
z trudem i z.rbiera skorupy filiżanki, owoce I dzo osłabiona. musimy być przygotowani 
swego gniewu. Czas zda;e się stać w miej- I na na;.gorsze. K oL::ga j ja _", a widząc w y­
scu, a w miMę upływu godzin, zjawia się i raz twarzy Jerzego, m6wi dalej szybko i 
żal. Gdyby tak te'!'a:z zadzwonił te,kfon, \ nerwowo: . ,Robil i śmy wsz.ys ~ko, co by'lo 
gdyby ;ego głos - - I można. próbowaliśmy wszystko - - -

W duchu widzi lego twarz zmęczoną i , wszystko". - - -
przepracowaną, prZ)'lpominl3 sobie ten je- ! "Nino'" Trzyma w swym ręku drobną, 
go ruch nerwowy i zniecierpliwiony, ja- '! białą rączkę, która chłodna i Oezbar",rna 
kim, wśród pracy nad swą Tlowieścią , spoczywa na kołdrze. 
wciąż musi podnosić słuchawkę. by za- l "Nino!" Ale niema odpowiedzi. Lekko, 
łatwiać nieZl1,crone za.pytania i rozmowy z ; jak drganie nitki, bij€ puls na przegubie. 
l1"eda.kcją. I .. Nino, kochanie, nie śpij, zbudź się!" 

Tęsknota jej rośnie i, chcąc koniecznie i Ledwo dosŁrze.galne drgnienie przymknię­
zrobit coś, by go .przeprosić, wpa·da na ! tY'ch powiek. 
myśl: w pustym pokoju, kt6ry ma się teraz J Opanowu;e go rozpaczliwa nadzieja: 
odnawiać, leżą ta.pety. Weźmie je, potnie , I trzeb a ją zmusić , nie wolno tak bezcz;Y:1-
wylepi, a gdy Jerzy powróci wieczorem, I ni,e dopuścić, by zasnęła, należy ją zbu· 
zna,jdzie pokój ;uż w porządku, posp1fząta- dzić, mówić z nią . jeszcze raz próbować 
ny i w ytapełowany. Wie, jak on nie zno<;i I zbudzić w :1iej chęć życia i siłę życia. 
swku rzemieślników, a gdy mu jeszcze w I "Nino, czy słyszysz mnie?" 
dodatku obliczy, ile zaosZ'Czędzi~a przez "Kochanie. przypomni4 sobie lato, las. 
to - - ; nas oboje". 

Z za:pałem ciągnie przez przedpokój Cisza. 
wi.elki stół kuC'henny, przynosi dratbinę i " Wspomnij te małe kwiatuszKi ru.ebie-
zaczynia klajste'!'. Dużemi nożycami z biur- !!'kie, o kt6rych, mówiłas, że znai<ł~ą je 
ka mężowskiego tnie długie pasy tapety, tyl1ko dzieci szczęścia", 
poczem rozpoczyna się właściwa robota. Czy to uśmiechnęła się słabo, S'łahiuch. 

Najtpierw idzie jej z trudem, a,l.e po k~1-1 no, czy tylko mu sie zdaje? 
ku ni.eoo'snyclt próbach praca posuwa Się Ostatnim wy.siłkiem. ochrypłym głosem 
ooraz ratniej, a WZOl:y pas'ków przysłają do I 1l4.1ci pocichu tę piosenkę, którą mu śpi.e­
sieJbie coraz to dakł.adniej. Nrujgorsze, to ta I wała tyle razy, gorączkowo mówi dalej i 
drrubina. Do góry i na dół, do góry i z góry, dalej, lecz ona go już nie słyszy. Całuje i 

::~~~.ciaA.!l:ZYŃ::y;:!et:n! ~azJ;;r;~~~~ I pieści jej ręce i pyta i opowiada. 8JŻ nieu-
stanne je~o błaganie, nie-zmordowatbe, n~ 

Krzyże tą bolą, Se'!'ce wa·li ni,by młotem, a wieki bez odpowied'zi, zamiera w bezna-
du~, cię~kie noży.ce cor.az niedokładniej dziejnym sz.epcie: "Nino __ Ninet­
tną IioŚck wzoru tapety. 

Za:pada tn1"ok, Nino chce pt'Z0kręciC 
kontŁa1kt, loecz ręka ;e; naproono smt<ka t·a­
stra, zioernia Zl3.padla się i podnosi z nią ra­
zem i oklf'opny ból MJgle przeszywa jej 
ciało, 

Zlękła się. Ale ból mija równie szybko. 
jak się pojawił, Nino wypija sZlklankę moc­
ne; czarnej kawy i znów jej loepie-j. 

Nie cOce i nie wolno jej przestać . JeT'zy 
powiedział, Żre jest nieporządna i niestała, 
~ wszy.stko zacz.yna, a nic nie kończy -
tym razem przekona go, że nie ma rac'ji. 

Znów mija parę godzin, z wie1kim wy­
si~iem i tydko hardzo powoli NitlX> S1pina 
się po szczeblach <kabiny, a gdy pasek 
tapety nie przysbje ściśle do wzoru po­
przedniego, brak jei sił , by poprawić błąd. 

Wreszci.e dochodzi ją trzas<k otwiera· 
nych drzwi mies2'1karua i przez otwatrte 
drzwi do ~oju wchodzi Jerzy. Ka • 

t-et" - --

KUPON-ULGOWY 
,.Głosu PolslUego" 

z dnia 12 lipca 1925 f. 

Kupon ten daje prawo do nabycia 

w teatrze świetlnym "Nowości" 
ul. Główna Nr. 1 

2-ch biletów ulgowych po 0,75 gr. we 
wszystkie dnie bez względu na seans 
i miejsce. 

I Ktlpon niniejszy jest ważny I 
I tylKo na dzisiejszy prO-I I gram .. CyrK Marceo" 

• s 
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Rozpowszechnienie aportu w krainie chryzamtem6w - Prym dzierży baseball - Tennis w podwórzu domu towarowego­
Piłka nożna w Japonjl jest kopciu zkiem sportu - Japończyk do tej gry jest za słaby - Pływactwo i wioś!arstwo-W zimie 
japończycy jeżdżą na nartach I uprawiają ślizgawkę - Turystyka po wulkanzsh - Atletyka lekka i cięi~a - Organizacja 

ruchu sportowego - Zawodowe związki sportowe - Japończyk jest sportowcem tylko w szkole 

Jokohama, ozerwiec 1925. 
Jak wiele ;,nnyoh meozy ~ Zachodu, 

prze·jęła Ja,pon.ja również n·ow'oczestl e za­
sady rozwoju f.iz)'1Clltloeg-ozapomocą ćwi­
c.zeń s,p4)('tlOwyCih. I to nie w tern zna<:lZe­
niu. ;ak{)~y bu 5!Zł'o jedyni-e o "e:gzotyczne" 
wybryk! paru sporbme.nów j.a,pońskich, 
n8poły :z.euro'PeilZowanydl. Przeciwnie, 1\a 
acży s twi<erczić, te ~port .stał 'Się tu rownie 
poPUgarn'y, jak SlZereog innyoh "ek\S'tlf'awa­
.~anc:jii" eotJ-rOfpejs'kilClh, telefon, sa'lll o c'hód, 
~i·n'o i t. d, 

Bądź CoO bądt jednak t!'ll.e.ba zważyć, 
że sport, OOCIZywilście w 2l!Ui(;zeniu clIzi,s1i!!ii­
szem, jest jes,zcze w Ja,ponji pOojędem t,ak 
~am'O nowero, jak był w Europie kUlkadzi<e 
siąŁ lat temu. Prawdziwy rozW'Ó~ SłPot"w 
dawj.e .srię w J/1jpon~i d'Oipl.e-ro od k.j~kll1 tat, 
gd'yż cały tute15,zy ruch s.pot'1fowy wogóle 
zaczął się iakie d.zie~ć 1.ąt temu. 

Jakiż rod'zaj s>porlu znaJa.z;ł \\ Japonii 
najwi-ększe z·as.ło:sowanie? W p-ierwsl:}"Ill 
rizę<h.i<e naJe'ży tu wymien.ić "basehal'. Ta 
gra .p'ii1łkowa, powsłała w Ameryee, Msła­
la tu iomport<Jwana przelz oce.a.n SpokOliny 
i P61'~amlO~dą 5~ pf\z,ew-y!ŻSZ1'l wsr.qT!;tkie 
in'n<e gatunlki lSIportu, 'Podcza~ gdy na kl()n­
tyne.nde znana 1est srosunJlwW'O bardzo 
mało. 

W baseballl gr. WlSzyscy, 'P'Ilzede­
wszystddem UICIZIIl-iowie, studenci, TZ0tt'lieŚl1-
nicy i rohoł.nky, a ~,t.aŁn11() r6wnteż kobite­
tv i d'l.iewezęta. Niedawno w tute;:;.zyC'h 
,kina-clh demonstrowan-o mm, prze<1stawi.a­
iący patitfę basebamttJ, ~ra.ną opn.ez artyst­
ki IkiMwe w .spec:.a1I!ly<:h kosijuanach, 5'ze­
ro·kica,. spodnia~h piłódenny&:', z pałką w 
rę'lru i tYIp0Wą, małą 'Cz.aoec,z,'ka na ~owie. 

Gra odlbywa się wtszęd.zie, n'a w;'e1'ki'ch 
:placach ~portowy.ch. na 'Polacih ćwiczeń 
WOo)skoW)1lCh, w pod'W'Óm.adi sztko-lnycn, 
wogócre na kamem w<J·mem mieJisou w mla 
stacd1 i lPo:La f1.-iemij nawet Każda wi.ększa 
Wli0Ś ma swą ckuż'Y!!1ę, ulZ1bro;otlą w .pałki 
b~sehalijowe. Do rQoi. ws.zeohnienia t.~i 
gry przyozyniła się zWłaszcza bIIi'S'kość \,­
meryki., króra wog6ll.e da.leko więkM.y .yw wy~era na Japonjl, niż Europa 
a w zwi~ZIk.u z tern m<lżll'oiwlóŚć pmebyeia 
.oceanu w ciąlgJU tygodnia i rO$ywan;'a 
meczów, w~~ zwydęr4n-La "zagranicą", 
a wre.s.zc4e pewna ws?óRn~ć z .Anneryłką 
p~lądów na ~awy ~we. 

Drugą bardlzo r-oZlpłOwszec}.n.ioną grą 
sportową test fu teoois. Jak praw<1,O'po 
<1obnie ~e. tak i ru, ~t 'to 8'p'Orl lu­
dZ1 spo.kojnycl1, dy.sf'yn~wanyoh wz,g-J. 
starszydJ. Japon,ia p.osiada kiJlku mis'łlt'oow 
tennlsa, z.nany&' w międzynarodowym 
świecie s.p<Jdowym, .któmy OOn1e<8111i wile;e 
zwycięstw, zwłaSrZCza w Ameryce, a z 
'których sport japoń-ski jest dumny tak, jak 
stanożytni ze sW)"dh ber~ów. 

W samej Japonii tennis uważa,ny iesŁ 
mnie; za grę w rodzaju zawodów ,pt.:lblicz­
r:vcd1, jak u nas. a uprawia sięg'o raclej 
"w roclzinie", jeż.eI.i prze! to zechcemy 
zr02u1t'ieć pewną grulpę ludzi o tym sa­
mym h~gu zainteresowania. To też w ten 
n:sa grają tu wszę.dlzie, i to niet'}rlllklO 11ld,zie, 
któnzy rpo~ia(!.ają na to potr.zebne !bądź ':0 

bą,dź Ś<r'oJki, lecz w ip'1'ymnywnle; i n.a~pry­
m' tvwni.e·~2"ej form;e uprawia się tę grę 
na by;eia'brr. więkt:zym p.laou, bez ż~d­
nyen ~;pe( jrulnyc.h p,~~·?g-o;towań. 

Dw'J g~ac7_y. dwie rakiety, par~ p1~ek 
Siatka ~~;adana i -- part)a gOltowa. c.z.ę­
stlO pnez (.twarta. bramI; za.~1ądilm·:, W.P'0-
<iworzec iakieJ:!o domu t'Owarowe~o i wi­
dzimv urzędników firmy. którzy w pauzie 
0b:a.:owei gra;ą w' tenllk 

Natcmiast piłka nożna. która właśnie 
'" ostatnich lat~ch w Europie wysun~l:,. 
~:ę na czoło całego ruchu Siportowego, w 
.Japonri ro.z.C'owHecbr.iot"a jest tyll'ko w bar 
dzo stosun'kowo ~kromny<:h ro·z,miarach. 
Rzad/h widzi się. ;ak u na9, grlllpy mlło­
('łych chło'Jc6w. które sa.morrutni~, b-ez 
" .. :fc:r:nc;i klt'hewei, na pierw'SZ'~tn le1p­
ozem l::olu zemiei~kicrn urzad';>;ają sobie 
i!'l".prowizo\\·ene ,.rn\?cz,::". O tyC'h kin'ku 
klubech ri1ki nożne:. które zaledwj~ killka 
"n;' do roku i.l. rar'lt':ą, bardzlO zresztą sła­
bo h~1{\..-er;to;·iane. mec·ze międ'Z:Y'klubo­
'''C 'ły o?" <:e b-r"zo mało 
l. Trtld;~ 'b)'ło b y'" podać 'k~nkretne przy­
~:zyr;\' tero zanicdibania foothalilu w Japo­
nii. Prawdo·pcdobnie naiważni<e~szym po­
wockm jest olbrzymia popularność base­
balh1. kt·óra w,"kluczakonkurenc.;ę d'"'ugle.j 
:p.SZC7e?rV fiłk0wci. Bardzo możliwe jest 
iednek równ:e'ż i to, że znacznie większy 
\\y~iłek fizyczny przy piq-ce nożnei. nie 
ollnacza ro·zrywki i zabawy dlla nao.gół 
slabY'Clb fzycmie japończyków. Jak mó­
wi .. . w nClhliż~zym czasie ma się w Japo­
nii rOl,j;oC'zać intensywna prooagarda na 
r·z.ec·z pil1{i nożnej, joottlakowo.ż" z. .poda-

(Własna korespondencja "Głosu Polskiego") 

nyoh p'Oow·y7ie.j WiZJ&lJ.ędów, re,zuHat ie,j uwa­
żać naJlletż;y za więceJ, nirż wą·twliwy. 

Da'l!szym siPort.ern, u,prawianym w Ja­
p-on9i ibar.d2lO intensywttlle., jest pływadwo. 
Jako naród 'WYSjpoiarskń jap·ończ)'ICY są na­
<Jg~ pilywakami b'ard,zo zręcznymij twier­
dzą oni, iż posiada·ją jako/by swoją własną 
metIOdę pływania. Stu·d.e:n.cl -tutejsi uną­
dzają co roku w Jecie wię'ksze dystansowe 
zawoo'Y pływ.a'cki·e jrupamt. ied.na.k sport 
ten po,za miesiącami letnimi nie jest ulP1'a­
wiany, :gdyż pływalnie kryte 1.u;P o,paJane 
są tu zuipełnie niezM.ne. 

Bard'zo r021p-0wsr.z,echnianoe je:st dalej 
wilOśI!arstw-o. gdyż wiosłowanie i wyciecz­
ki wooą, stanowią uluJbione za·jęc~e zwła­
'Szcza sbu'ClenŁów. Wszystikoie szkoły wyż­
S1le p<llSiada.ją własne d1"uży11y wioślarskie, 
na wiosnę i w jesieni odlbywają się staJe 
regaty, podioz.as którY'c'h osiąjga się hard7.Jo 
piękne reruWtaty sportowe. Zwbs.zcza lfóze­
ka Sumida, która 'W1pada w morzoe nied3.­
Teko To'ki-o, stwarza naturalne war.un1ci i 
daje sposobn'OSć r{)zwoiu wioś1arstwa. 

s,peC'j.a.ilny roZJdział tworzą slPorty Zt­
mowe. pr,zedrcwnyst'kiem narty. 'który to 
roolZaj spor.tu 2I11aqaz:1 w ostatnich htash 
wielkie r'OZ!}Jow.szedmienie. Po:zatem ie­
szcze ulP't'awia się fiu łyżwiarstwo. \V1s,zel. 
kie inne Siportyzimowe, nawet sanec.zld , 
są tu niez:n.ane. 

Dość 'Popularna jest również tmystyka, 
który Ł<J sport ie'5t właściwie nawiązaniem 
do d3wnych tradycji religi1nycb. Mia nowi­
de od d.awien dawna istniał w J8.jp<Jnji 
zwycz.ai pi€ll:grzymek d<J świątyń. le.żących 

I 
przeważnie na s.z .. czytach rozmaityoh 
".święłych" gór. Natomiast t'ury.s,tykę wy-

I 
sokogó"sQ'ą Uipra wia je,dynie, bardJz.o nie­
j;.azna zresztą grltllPka synów b.o,gatY'cłh ro-
dzin, któr:zy s,portu t·el!'O nauozylli scrę w 
Szwajcarii, a teraz w kruszącycih się gó­
ra·ch wu.Jkanicznyoh Japonji napró.Żino szu­
Ikają oka,z,ji ao rozwinięcia d.ziałalno·ści na 
lem po:!u. 

Po.za tem u,pra wia się t,u lekką atllety­
kę sko'ki, b.ieigi., rz.uty i t. ;P., l'eclZ tylko w 
ciasnych ramach związ!ków spoTt'Owych 
posz<:z.eg·óllnych wszechnic. Tu z,nowu w 
,grę W'C!hodzi siła fizyc.zil1a. jako czynnik 
miarodajny i z tycJh rpowo.clIów tliP. atletyka 
cię:żlka jest w Japo·nryi zupełnie niez.nana. 
Tak samo i boks, kt6ry ma t,u nawet wie­
lu przeciwników. 

Organi.zac.ja całego ruclnu Sjporlowego 
s.poczywa tu jednak w innyclh rę'kach. niż 
w Europie środ'kowej. Niema tu prawie 
w.peŁnie towarzystw s,portowych prywat­
nycih, a te ni,e·l1,DZt1e. kMre .są, nie mają 
rżadnelgo znaczen~a. Natomliast, stosownie 
d<l dawnycih tradyclji i d.o p'sy.cho,lo,gji na­
rodu, wszyst1ro orga,ni'ZlU)e snę w ,~pach 
zawcdowycih., a wię.c także i sport. 

Prym wiodą tU/tai s.zkoły wyiŻSze. Każ­
da z nich ma włClJsne sekc.je basebal'!owe, 
tennisow·e. narciarski.e, pływaokie, wio­
śilarsK:e i lekkoa t1etyczne i (}ne to organi~. 
z,u;ją za.wody międlzy solbą. Powstałe w o­
sfatnich lata-cih towarzystwa s.portowe u~ 
r·z;ędników wieTkiC'h firm. baltlków, fabryk, 

I a nawet żoqn~erzy sto·ją jurż daleko n.iżej od 
, związków srŁudenckicih pod wZ1głl~dem ru-

cihcriwośd ora·z wado·ści uprawianegc 
ipr.zez; n1e oS\port.u. Jednem słowem na pol'U 
s,portowem, w 'kaJŻde.j .ga 1ę,z1 pierwsze mi~ 
sce zajmu,;e tu młodziefŻ studencika. " 

I to jest jedtna IZ na~clharrukterysty.czDleJ­
szych cecJh całego SPQTtu tuŁer,.szeog·o: ja-
1P0ń'czyk n aogół uprawia StPort t'}'lrko tak 
dlł.u.go, ja,k długo j.oot w s.zko'le. Po o.pu­
szozeni.u tejIŻe pierwszym i najważniej­
szym je<!!o celem jest mabżeńsŁw<J i zał,o­
żenie własne!!o o·gniska d()lll1owego, l 

c.zem w pa~ze idZlie s·koncentrowanie 
wszysllkich starań i zaM~w dookOlł.a do. 
mu i rod:ziny. 

I Musimy pl'lzyzna~, że ma to i dużo do­
hrych st.ronj jednakowo.ż wńdza obc~o 
przykro uaerza tu nJesłycihane marn<lWa-
nie wolln.eg·o czasu iplt'Z1e,z 'konwena.ftse to­
warzyskie, które. nitby dlbręez, żeij'a.zna. 
t.rzymają tu życie ka,żde~o czlowieka i t~ 
tern si,l niej, 1m wyższego się d<Jbi.je szsc.ze­
'b1a w towar,zystwie. Dlate,~ też ludzie 
starsi ,ponad lat trzydz.ieśd !prawie :z.~ .. 
nie pt.z.es.łają się lZa.jallowa~ ~ li ru­
ohem spor.to·wyom. 

Tak tedy ca1ły !prawie stPort SlPoczywa 
-tu pl'a wie wyłąc.znie w rę'kadt Sltud'oorow 
li najeży siwierozić, że z zad>ani.a te~o wy .. 
wią.z.uąą s~ę oni band2lO OOIb.rze. W.pływ 
s>portu na rozwój fi.zyc,zny ;aq><>ńczyków 
iest bara.zo pom111Ś[ny" a podolbno w osŁat. 
nich latach jaiplOńczycyosłąlga4ą przecięt­
nie nawet nieco wytszy wzl1"oos:t. Tem­
samem Z1bliżylli się oni do jedn~o z na;' 
ważniej:szych celów idh aroh1.oji. 

L VI. 

E s~ KENK DLA DZIEWCZĄT 
Ładne, łanie i praktyczne 

Czy może być większa przyjemność 
matki, jak strojlć i ubierać te żywe lalecz­
ki, któremi ich obdarzyła natura! Jakże 
często słyszymy taką młodą mężateczkę, 
kandydatkę na przyszłą matkę, jak prosi 
Pana Boga Ol córkę. t}'11ko o córkę. DIa­
cze~o? - pytamy. Ach, bo tak pięknIe 
można ją uMerać! 

Ba! Ale sukienk~, zwłaoszcza ładne ko­
sztują i to duio. To też zasłużymy z pe- I 
wnOoŚoią na wdzięczn.oŚć naszych czytel­
niczek, podając dziś parę rycin i Op1SÓ,.v I 
suikienek ładnych, a nie drogich. I 

Nasamprzód zatem na rydni<e 1 widzi­
my bialy kitelek woalawy, który bardzo 
łatwo uszyć w wolnej c·hwili, a nadto da­
je się dobrze prać. Rękawki krótki-e, sŁęb­
nowa.ne, szeroka wstawka koronkowa u 
góry i u dołu, oraz ni€bieska szarfa atła-

również z bialłe~o woalu z merezką i haf­
tem ręcznym, opasana wąskim p.asldem z 
różowego atłasu. Jest to sukienka dla 
dziewczynek nieco starszych. Składa się 
ona z dwu częśai: nM'zutka w rodzaju kl­
mona z langietkami 11 dołu oraz dopas.o­
wa'l1a spoonli:czka. Me1."eżk.a i haft nCIJ~epiej 
zrobić ręcznie, w przeciwnym b()W'oom ra­
zie wypadną 2)byt ciężko. 

Rycina 3 przedstawia znów st.l!'kJt<enkę 
skromnieiszą, także z białego woaJu, gdyż 
jest to dla małych panienek materjał naj­
praktyczniejszy. Sukienka opada w ob­
szernych fałdach, u dołu ozdobi'Ona jest 
dość szewkim, bardro pięknym haftem 
dliurkowanym. Należy zwóci~ uwagę na 
bardw o.ryginalny układ wsŁą:bki z rói:o­
we.go atłasu, ;:łużącej jako p.a~ek. 

BardZiO pra,ktyczną sWdenkę, kt~ 
można inos~Ć przy ka:żdej Sip'OS'dbno. 
ści, a któr.a łatwo daje się prac, W1"­
d zimy na rycinie 4. Jest to sUJkienka. 
jalSlla, z muślinu o bardzo delikatnych 
p:rążkach rórowych. Ba.rd:z.o ładnie wy­
gląda tu kołnIerz z luźnych pasków, 'które. 
go k<Jńce prz'}'lbrane są czerwonym jedwa­
biem o jaskrawym hMde. Ten sam czer­
wony motyw jedWJa!bn'Y znajdujemy także 
na paskUj rękawki krótki.e, wszywane, 
ozdol::Jrone czerwonym guzikiem. 

W szystlcie te sukiełlki nie wymagaią 
dużo roboty: parę szwów bocznyoh, kU,ka. 
zmarszczeń i fałdów, kilka niedrog~ch 
ozdóbek i - "nwjnowsz;y mod€'r' dJJla. pie­
$.ZCwty gotowy, 

Najnowszy rekord w tańcu 
sowa, która jednak nie idzńe nadkolo, lecz 
zatrzymuje się w dwu bocznych pat,kach. 
M.odel tak,i jest bardzo tani, gdyż tę Łrosz­
kęlwronki i wstążki napewno znajdL;e 
się w szafie z jakiej c;tarej sukni, a ma- Słynn,y tancerz paryski, baletmistrz Jan Bor- I ta11lCerz prwrznca'; się będz;ic z jednej sioli.cy do 
terjał jest bardzo tani. Za tę trochę robol V lin. d()k(}1~ać ma w ty~ dniach l1'iezwykl~ ~ztu- I ~gje..i s a.mQIotenn. T:'m. raze.m a:ty~t~ ~acieka: 
zaś wynagr.odz;i m.amusi widok pieszczo- , k!. Oto, lak doozą. afl!;z~ i sz;um~e kOl11Jllnitkaty ! WI swymi. wy~topa1111 I:!CtY:lk.o . wlelb.~c:el'I St1itukl 

szki w nowej suk~ence... I IV. pj,mach, ~V~"S.tą.PI on. ~ednego l. tego samego ł oooreogr ahozoea. lecz rOWnlf)Z l loOItmk0lW4 

Bardziei wykwmŁna }est sUlkle-nka Nr. 2 ; dUIa w ParyZlu, Bruksell l Lo,ndyWe, Pontysk)wy 
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Mistrz malarstwa polskiego 
w MIEJSKIEJ GALERJI SZTUKI. 
Obecna wystawa wZ1bQgacHa się dz:l.e-

łami mistrza maI,arstwa pQlsk,iego - Mi­
chała AndrioNe~o, portretem węglowym 
'tnakQmitej artystk~ Heleny Modrzejew­
skiej w rQM Marji Stuart oraz dwiema nie­
wykończonemi kościelnemi pracami: .,Św. 
Kazimierz" i "PokłQn Trzech Króli". Wy­
stawa obecna potrwa do 15-go suerpnia, by 
dać możno·ś ć tym, którzy są zmllszęni dOi 
PQzost.awania w dusznych murach miasta­
mHych chwilI w)'lpoczynku w tym jedynym 
łódzkim salonie. otwartym codmen'lrile do 
godziny l1-ej wieczór. Przez oały Qkr~s 
wakacyjny czynną jest czyteln4a, uposa­
żona w 75 czasQpism arlystycznych i od· 
bywają się koncerty radjofoniczme, wyraź-

B. P. 

ózef Wajs 
słuchacz A semestru wydziału lekarskiego UnlwErsyfetu Warszawskiego. 
po ciężkich cierpieniach zmarł w Warszawie dnia 9 lipca 1925 roku, 
przeżywszy lat 25, i tamże dnia 10 lipca został pochowany. O czem 
zawiadamiają krewnych, przyjaciół i znajomych pogrążeni w głf:bokim 
smutku 

Rodzice, siostr~ i brat. 
U prasza się o nieskładanie kondolencji. 5604·1 

n~ obecnie w por~ wiec~owej. • I 
niBm~y nie chcą się zaraz~ć J , 

z ~~~:~~~t~!~~M l Swięto 31-go pułku Strzelców Kaniowskich 
Urząd wojewódzki za,kOlIl1un.vkował ma­

gti'S!raiQwi, i 'ż niemieckie m~n1sterstwQ rQl­
nictwa w Berlinie wydałQ następujące 
przepisy, dotyczące WYW'QZU S:m1at i skór 
z Polskti dOi N~emiec. 

Do każdej przesyłki szmat ściśle opa­
kowanych w workach lub belaclh nadawca 
dołączyć musi dOi listu przewozowego ze-, 
zWiQlenie przywozu niemieckie!!o minisi~r­
stwa rQlnictw.a (LandwirtschaHs-Mńni­
sternum) w Berlinie, oraz zaśwJ,adczenie 
kompetentnego miejscowego weteryna.rza, 
orzekającego, że szma,ty pochodzą z Qko­
lic wolnych od zarazy. 

Na przesyłki skór solonych rówmez 
wyma~a>IJe jest zezwolenie przywozu nie­
mieckiegQ ministerstwa rolnictwa, wzglę­
d1lll.e, Q He chodzi Q prz~syłk!i do Prus 
WschQdnich zezwol~nie przywozu komi­
sarza dla chQrób zakaźnych (Seuchen­
kommissar) w Marienwerder. Pozałem 
przesyłki zaopatrzone być muszą w urzę­
dQwe świadectwo weterynaryjne, stwi'er­
dzające, że skóry pochodzą od zwierząt, 
któ1"e przed ubOIjem i po ubQju uznane by­
ły za zdrQw~, oraz że ubój ZW1ierząt i 
Oibrabiaonie sJkór oastąptiło w rzeźniach w 
Warszawi~,' P Qznani·u, Bydgoszczy, Kra­
. KQwie, ŁQdzi lub Lwowie. Skór od zwiz­
rząt bitych w itD1lych rzeźniach władze 
niemieckie ntle pr:repuszcm'ią. 

O ile zaświadczeni.a wete.ryn1tryjne 
wystawione są w języku polskim musi na­
dawca dołączyć uwierzyteJnione tłumacze­
nie ·,'cmiecktPe. 

~!gf sokołów 
LV"-~CZENIA I POPISY NA BOISKU 

W HELENOWIE. 
(p) W dniu 19 lipca odbędzie się w ŁQ­

dzi V -ty 2ll'Qt sokQli na boisku w H~leno­
wie. Uroczystość zlQtu rozpocznie się 
mszą POlICMą. Następnie hufc·e udadzą się 
na grób nieznane~o żołn.ierza, ~ziJe zJ'O­
żony będZlie WIie ni e<:. 

O ~odzinie 3-ej pOi p,cHudniu rQzpoczną 
się na bois,ku popisy zlotowe poprzedzQne 
przemarszem wszystikich Qddziałów. Pro­
gram przewiduje: ćw1czenia SIOk.ołów 

(5 Qbrazów piramidQwycl1), ~ 400 mk., 
pląsy dzuewcząt, finał bi·egu na 100 mtr., 
ćwiczenia SQkOilic (3 Qbrazy zlotow-e), ćwi­
czenia z karabinami, ćwiczenia odręczne 
gnriazda, sztafeta okręgQwa 200 plus 400, 
200 plus 100 mtr., ćwic~n1a ~OIŚci, ćwicze­
nia na przyrządach, bieg 1,500 mtr., ćwi­
czenLa dzj.ewcząt w obrazach rytmicznych 
oraz zlotQwe ćwiczenia sok'Ołów. 

Samarytańska pomoc 
UDZIELA JEJ NIEZAMOŻNEJ MŁODZIEŻY 

CZERWONY KRZYŻ. 
W okresie od 15 paŹ<LLiennika 1924 roku do 30 

czerwca b. r. ambulatorium. czerwonego k,rzY'Ża 

polskiego dlla uczące,i się ł1liezamoinei mł<>dzieży 
ud'zielito ogółem porad 83Z. - W tej lkzbie pla,t­
nych po 2 zIole 308, p6łplamych 78, beZl))ła·t·nYlOh 
446. Ponadto 1488 paojentów OItrzymatło bez.p!a,t.nie 
P<> 100 gr. wall1lU; ogółem 32 kg. 

Do wIadomości zailJl!e,reso,wa-nych podajemy, 
że na czas wakacii. wtZO>fem lat ubi,egłycl], dzia­
lal,oość amoulatorium '!'!Ostała zawneszooQ aż do 
o<hvołania. 

SZLAKIEM KRWI SZLI KU WOLNEJ OJCZYźNIE. - NA POLACH BIAŁORUSI, 
MAtOPOLSKI I KANIOWA WYPJSYW ALI BOHATERSKIMI CZYNAMI NAZWĘ 

SWEGO PUŁKU. 
W dniUt 16 Hjp'ca r. b. 31 p1liłk sf,rze.lców w czalSi~ 'Ofenzywy bolos·z;ewiokiej. Bierz.e 

kaniQwlSkJiclh urQiczy1Śde o<bcthodzi'Ć będzie udZJi.ał w bittWlie ,pod Wars.:z.a.wą, ja~o jeden 
swOtje świętQ puf.kowe. \VI mie'suątcu tym w z obrQńców stolicy, zdQbywająJc SQihi~ peł­
ll'oIku 1919 nalSt8JI)ił najw.a:żmie~szy et·aIP w ne uznanie dowództwa i oficel!'ów U-atn'Ou­
dziejach pu11ku, a m~.anIQwioi<e z:lianie się i s'ldclh. Po ofenzywie ,ptolskietj l"ZUIC'Ouy ro­
połącz.e'Thle oddzń.ałów stworZtonych w ku- ,staje pr.zeoiWlko hord()łD1 Budiet!lne~a, wy­
~u z oddzlałami 4-te.j dywiZJji s-lTze'ków 6en. trzymUtCliC krwawe OIblę.żetnie w Zamościu, 
ŻeligoWlSkiego. Na PQwlStanie bowiem 31 po'czem na katrka,cIh W)'lP'i'eraneg.o z kra;u 
lPwłku o w,atrŁośd, j.a[{ą obe·crue po'Siada. zł-o- wro,ga d'osJę.ga do mńe:jtsJc, gdz;iE obecni-e 
żyJy'Się dWle praWlie je:dn'Ocześnie, l<ecz nie NaJ1iaśn1ej5za RreOZlpoopoHta wtb.ija swe 
zaleŻlIlie Qd slielbie tworzone fO'f1ll a'C re. Je- lS 'łt1ipy g:ranrezne. W czalSie tydh dW'll!letni~ 
dne tQ oddz.iały, pOWlstałe w kra;u lIla Ku~ wa~k straoia' w zalbitydh 15 oficerów i oko­
jawach, po wytpędzen1u okUtpantów i skła... lo 1000 żołnierzy - l!'ann'}'lClh 48 Of1CecÓW • 
daflące się z 'Qddziałów P. O. W., wzm'O- 1640 roł.nde~zy, 
cnJionydh dO\.skonał)'1Ill mateąałem żo.łttlli.er- W pwłk.u . odmac2'.lOn:ych >Ordesrem "Vir. 
.skim b. a.rmji nńemie'ckiej, która grQmadni.e., twii Ml~~tŁa'l'i" 30 ofIcerów, 4() żol.nierzy. _ 
przechQdząc WÓW'C'zaos gl1'anioe p'Ol1IS~{tQ-Itlie- ,,KJrzylŻem Walecznydh" _ 50 ofioerów, 60 

I 
mieocką, wstępQwruła do tworzą'cyoh się ba- żotnierzy. 
ta

,11lonów 31 puiłlku. Program urocZY'St<lŚCi przedataJWlia się 
JUIŻ w pierW/SZYch mtiesiącaJcll. 1919 1'0- n.a'5tępUljąco: 

ku baQny 31 rp. walcZ)'l?y na fl1'oncńe WiOlyń-
skim, Bia~QrUlsi z boI s Z!eWlitkami, pod Lwo- Dnia 15 ld!pca msza. fe!Iobca. za pol e­
wemz uIk'I'.aińctami, oraz na zachodtnim głych w k,ościel1e ga,T'1lia1otJtOW)'ID. 'W'ieozo. 
trQn,c:.: pr.zeciwikl() niemcom. Druga sMado- rem urocZ)"S'Ły alpeJ z odIo~ani'em na.zwWt 
wa część obecnegQ 31 p .. , to oddziały tWlO- (poległ)"CJh . 

I rZQne po kt!'wawej bitWlie kaniows'kJe,j (stąd Dnia 16 Hp.ca o ~dlJitDi.e 1 r&tl.JO tUIl"OCZ--" 

nazwa pułku "Strzeky kani QW5cy"), które sta pobud'ka, o ,godzinńe 10 'I'Ml.O ilD8za W 0-
wśród cią,g.łydl. walk z bolszewikami, w jak tedr~ z UtdZJiaJem przedstawicieli władz 
n,ajg'Q;f'Sz)'lch warunlkaclh mai.erjalnych zda- państwow)'ICh, samorządowyth, po mszy 
la Qd ku'aju na lS,tepaclh KuhatIl·ia, ortg'a'1l.iZ1llfą dekorao;a ofice:r6w 'znakiem pu1lkowym, 
sńę !pod wodzą gen. ŻetHgo~/kńego i ODe- poczem dcliłada pr'lled gel!1. JWlgiem !pl'ZY 
cnego d-ey dyw. lO-ej piecłh. gen. Mała- Grand-Hotelu, god%.. 15 'W'Sp61ny dbiad żoI­
chowskrego, 4 dyw. suze.lc6w, która po nierski.z: ud2'liał.em IPl"zedstta'W!idełi władz, 
k'I'wawe? epOipei tułaczej ptZ)'lbywa w po- godz. 17 zabatW'y fJdłmerdcie W' ~ 1ron­
~Qwie lipca 1919 roku dl() knju. W St.and.sła- ~a.ntl'l1owsktim, godz. 22 raut W' kMymie 
wowie następtlJj.e p.ołączenie 31 ,p. z 15 pwl- garni2lOlltOwym. 
kłem strzelców 4 dywiz1i ~ odtąd (pułk, ,po- Na urocz)'lSltości ipOwyr2Jsze ~ 
siada,ją.c W'SIPanńały mateniał żotłnie.ns.ki, rui; gen. broni LUtCjan teld.,gowsłri. 
do czasu zaw.arda ptoIk,oju, wa·lczył ;począt- Święto 31 p. S. K. będzie oiemw~ 
kQWO w Galic~ Wschodniej l'r.zeciwtkQ u- świętem UiroOZ)'IStem całą tod7Ji., tej Lod.zi, 
ikraiń'com, nalStęptIltic na Litw:ie, W1Tesz<ci..! I która pamięta ktryt')'lcme dla n,anej ofozy­
IPr,,:'clhod~i, 'ucią:~liiwy p.ona'd 600 klm. od- my dh~le, /kiedy ~'zieci ~ei, cłn~'YIta~ Ml­
WITO t z M111sika Jtt~W1Sikle~Q pod Wa:uzawę morZ'U'tt!l.Jl-e za kualbl'llt, S7Jy ~ baJU'. 

Pomoc dla pozbawionych pracy 
Najbliższe terminy wypłat zasiłk6w dla bezrobotnych 

Jutro, t. j. w poniedziałek, dn. 13, pojGtrze 'we wtorek dn. I" 
lipca 1925 roku, odbędą się wypłaty zasiłków bezrobotn'lII z. 
czas od 6 do 12 włącznie lipca 1925 roku. 

Porządek wypłat. 

A. Poniedziałek, dnia 13 lipca 1925 roku" 
B. W. I, II, III, IV B. W. la, lIa, IV. 

1-750 751-1500 

B. Wtorek. dnia 14 lipca 1925 roka. 
B. W. I, IILIV la. W. III 

1501-22:JC 751-1500 
B. W. la, lIa~ IV. 

2251- 30u8 

Po odbiór ;r.:~,". 
naczonym dniu. 

: n'JBeży się zgłosić bezwględnie _ wyz. 

Każdy bezrobotny winien posiadać przy sobie: dowód o­
sobisty, książeczkę obrachunkową, legitymację P. U. P. P. oraz 
talon zasiłkowy. 

ESSENCJĘ octOWą 80010 ~tt.i.1~ ~.:dłJWiiWwa:m 
w większych i mniejszych ilo~ciach dostarcza 

po bardzo nlsldch cenach . 

:=~lS;;:~i.i~;~t·L. H~I~nów ~~!~ Poranek muzyczny t:if;d~ra 

k certy i zabawy 
1EA11t MeJf;I(J. DzM 1)0 pIOłudoiu sensacyjna. 

peIaa ~ .... E. Cdrikowa ,.KomisartZ SO ... 

~. 

Wiecaoran 1'0 ł'ac drtIIłł 2IMkomłły, niezlwykłe 
~Y. ballWftY i ~y dramat Sz. 
Asza "B6z zemsty", kMry na wczorajszej premie­
l'!Z.e zaDelnłł widIOWftłę tea.traił1ą pubJ!cmuśoią, 

oJdasbJl\cą mukę ~7JIIIfe. 

W roIcleh ,ł6wnydt 1liI' • .Jermtanowska, Rodo­
rwk:zo.wa R07WId.o!włe1»'lV8, Wołoszy.noW6ka, K<' 
momldtl, Mt-ozi6sktł l t.e.1'<lImkI. 

.JoIm ..B6i 1'A!IIMt~. 

Lf1'NI TEATR POPULARNY Vi ocródku 
.,8caD". I>ztIś, w l1Ieddełę, dlwa przedSltalW'j.enia: 
o godz. 4-ej po pol. , o godz. 9-eJ wie~ror~m. 
W progJramile arcyzaba/wny i ~y wodewil 
w 3-dt aktadt p. t. "Panna w Iro6mradt'·. Ud~ar 
btrerze g~ wyst~ąoa P. C. Cełińska I 
T. Wołowsklł OJ'QZ pp. BratowlSka" BraOOtówl!la, 
StbatnieJwska, lJiieiMska, MokrzyClka., BIielecld, Bol­
kowskł, Go:Xecti, :Ała4'&ld, PtuclIadsIG, Urbańsk.r. 
Konce4't orktesły po polttdnliJu f włeororem p<>d 
k>ilerunktiem Z. PUat'Skłego. W progrnmie muzyka 
kompozy.torÓ'W w~. TeatlJr CZY'l1a1Y bez 
wqłędiu lti3. PQg<ldę. KtaL9a otwa.rm od 12 do 10 
wteczorem bez prUlr'WY. 

Jutro, w pootedmlek, dnia 13 b. m. po cen.a~h 
zn:itżooyob do lKl'łowy w daiszym au.u "P.arma 
w kos?Jaradt". 

TEATR LETNI \V partu ~ Dziś! ju· 
tro kQJPilllałm, tliel7Jw'.yide dowoi!lna i zabawnlit 
lekka komedjtaJ P. A~da ~ e. Ba.c.ba "Cnotlil\VV 
lrobieomz", któred beIP'J!Iroski humor, śwkUte po­
~ I dorwdpne POlwi4dadlat, oCda.5kiIw.al!l1l są 
eOI!IumaMyocmie przez ~ć. W roła . .:m 
~lównydt 111). Morska. bapińsb, R07JWIadov.icZtC­
WIlI:, Kmtłre, Dębicz. Znicz i Mtal&MSz~L 

!2E!2SS 

GIEŁDA PRACY. 
POTRZEBNY 

jest bJaclaarz. Ul. Gda"ska 6~, R Hirsz. 582-2 

NAUCZAM BATIKU 
na materjale i na drze'A'ie. Ceny b. przystępne. 
WładomoU: Od.Mka }I 111 I p. " ~ródku. 

519-$ 

ARTYSTYCZNA PRACOWNIA 
robótek ręczaych przyjmuje do haftu białego, 
kolorowego i koralikowego (na krosnach) oraz 
mere:tkl po cenach bardzo nitkieh. Specjalnolłć: 
suknie i cbuatl.i. Pnyjtnłlje równiet uczenice. 
KOIIÓft., NotfOmlejska 4, pra.a oficyna, ostat­
nie .ellcle, fl płętro, In. 65. 596-1 

POSZUKIWA.Y 
bJły ~ "re Próśb. ~cy lU maszy­
nie.: Oferty sub. ,.l.JMasunlrow-.v'· dto .. GtQSu 
p~". 5&4-1 

ZDOLNA SPRZEDAWCZYNI 
w manułakturu (wełlrR. ·jedwab, hurt, c.eta'l); 
ró~ w Ironidtoii, pianłer;i ż~zy sobie otrZY­
mać miei6tce w większym mQ€azyme. najchętniei 
na wyoja!zd-z mIIesrzIlcaIliem it utI'zymaroń.em. Je­
SItem łzraellilth, pocbodzę z dobred r-o.d~ny, mam 
laJt 38, władłam bi~le polsktim, niemieckim, fra,,,· 
cusł«nt I 3I1.gie!łSktim. Pos6adam pQ<waia1e refe· 
rentQje. Oferty pOd .'pOIWarroe referencie" de 
,,Gkt9u". 5617-1 

18.LET.IA PANIENKA · 
sre.Nl!ba J)06eukuJe posedy ekspedjen'ł·ki, pos.iooa 
4-ł~ praktykę. Oferty dÓ "Gtoou" dla .,Sic­
rOlty". 5621-J 

AKWIZYTOR6w 
zdol1!1yoh P<l6zukuie się d1a z.bieramła ogł<llSZłJń 
na rekl ,arnę śwli!et.1ł!ą, Zgła6"ać srię codzi,tmntie od 
godz. 9 - 11. Ulka Pre;e!i'azd 19, m. 6. 5613-1 

RUTYNOWANA 
BuclJalterka i K()I['e5PQndootka J)Ods.k<?-nqem.iecka 
pomrebna. P~dam zn.aromość języka fra.nc\.1-
sk1Iego \lab \łIIdeIłtskłego. Reflekbale s~ę tyłko na 
pier~sZlO['z~ s41łę. Ofer<ty SIUb. "Energ<k-tn'a 500" 
do ~ .. Głosu", 5610-3-1 

DOBRA KRAWCOWA 
z dłUgoletnią prl3idYKą, szy.je elell3il1oko sukni ... 
pai)tta ł 1rosłtjumy. przy;mie ptacę w leps];ych do, 
macb pryWtaStnym. t.asłcalWe oferły do .. GtQ5t 
P0ł6klieg()" pod ,:L. G. 1000". 5601-1 

Zgierska t. Tel. 31·55. "liiiIi:ł .MB ~i~~~o:.e~ Koncert popularny 

~~:Ob~!~~. ~:. ~R~ ·e· yrk~-' rłieodwołalnie tylko dziś . 1 Jutro! 88 I ~~!~~~~~~.,,~~k!i; 
Z Y GMUNT BREITBART 

Sltałe lub m gOOIZ.my. Wymaga'llita skrQl!l1nc. Oferty 
wady głosu i wymowy (jąkanie etc.) ~od p~~~zę<llna siila" do admjollilS-tr~..:.~?Io: 
Narutowicza (Dzielna) .M! 44 ul. Konstantynowska Nr. 16. 

Tel. 22·44. Przyjmuje od 5- 7. l D·' g 8 45 
powrócił. 5511-5 ZIS O •• W. Zmiana w repertuarze. Bilety Qd 11-2 i od .. p.p. 

MAIIICURE 
~nia.tta Nr. 19, front. parter. 

, 
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!1::;~~~':!L~~~~!~!=~lIł I idzewska ~anufaktura zamk ęła kal · ę Łapserdak, czy miljarder 
w ŁODZI ODBĘDĄ SIĘ UROCZYSTE . GŁOS OGóŁU MóWI - ŁAPSERDAK. 

OBCHODY. N.Ą$fĄ.PIŁO TO SKUTKIEM OSTREGO ZATARGU z ROBOTN1lKAMI. GŁOS "ZARZĄDU" KRZYCZY, uMIL-
. I!Towarz~tw'O Prm"iądół. ~rancji" za- (p) RaOOt~icy zatTudTll.eni w ząkładadh I W dtliu wozorajszym, gdy !'()Ioottlli,cy JARDERII, 

wlą~ał.o komitet dl.; UC1;cz.ema . narodow~.- pil'zemYl$ł,o~ ,.,Tow. Akoe. Widzę \Wilki ej I prz)'lbyli ranJk,iem do za,jęć, u;rz.eli na mu- Bezczelność, z jaką ~ąrząd kinoteatru 
go sW1ęta fra,n~uskl~go zdobY7ta Bast)'lI·J'1. ManufaiktulfY" pracowali na dwóch, a w rach posesji fabrycznej kadki wywie,gZ'one IlCasino" rzucił się na "Głos Polski" Ul toO, 
Preze~em kOllllltetu Jest p. Wo)€w'oda Da- w'YłP'ad'kaclt g.dy przęaza byłą ~enika i na I prze;>; zarząd Iahryki, w którym ten Db- że nie chciał chwalić obrazu, który zasłu-
row:skt. ... . d cz.tereclt kr,o!iilla,ch. wieszczał, że tkąlnia na czas nieoogranic~o- guje tylko i wyłącznie na naganę, nie wy-

. VI! ,d~u lutrzeJs~, to .iJeSlt w pr~e - P,rzed Jdollku dniami za'rząd fabryki s'pro.- ny je t zamkniętą. szła na dobre temu skompromitowanemu 
dz~en sW'lęta o g.odzmn€ 6 W1eczorem OObę-1 wadz.ońł gt'U,bą ipI1'z~zę Nr. 6, 8 i 12 i kazał ostatnimi swymi obrazami kinu, 
dZI~ uroc~ły .caJpstrzy1k z ;Pl1"zemaorszem pra. cowoa.t wszystkim tkaoezo.m na 4 waT- Zgromadzeni ro.botnicy przed gmaoclllem Ha, trudno, publiczność, mając do wy-
W~Jis)rowe'J o:n{1~try przez ml,a\Sto.. O go- s z-tatacih. fabrycZi11ym Z01"gani7JowaJ,i wiec,' k'ł'ytyku.. boru p6?cie pa dobry, lub zły obr3z - wy-
d~nle 8.30 W'lecror.e~ w s,al~Clh kasyna .t!.~r- Ponieważ t'ka,n1'e podobnego tnaterIa,łu iąc ostro p'ostępowanie 7a,w3.du łahrvtki , - biua zazwyczaj obraz dobry, W orjel!jiąr.ji 
mz.ono~e~ przy uJIOCy Aleje ~'OŚ'CliU'Sf!?kl 4 ;e.sł bard1;o trudne, robotnicy W d.niu one.g- Zawiadomione o zataq~u związki robo. ni- tej na ogół pomaga publiczności prasa, nie 
odbędzJ-e SIę t1'l'.?Czytstf.aak~d,em}a. . dąiszW1llPo pracy zlgwmadzjl.' się WISali fa- cze wszczęły encrgicz.ną ak'cję w celu z1i- dl0gą płatnych ogłoszeń, w których przed-

Na ~kad€mJ1 pr~emawlac bę.dz~e porez;y- brycmej i jednog.łośnie ulChwallili .n~e prą,co- kwidowania zajścia. siębiorstwa kinowe mo~a wypisywać sobie, 
dent tru~sta p. MaT}an Cynar~ilu II kons~1 l WlaĆ. n.a 4 kro osnadh, a. jedynie. na dwóah, W SlPrawie powyższej odbędzie się w co im się żywcęm podobit, lecz Ził pośre· 
foranCUlSk: lP· Mail'ce. Następn1e o.dbędą S1ę pomeważ praca n.a 4 kros-nach z ~.ru!bą dniu ju'trzejsz)'llll konferenc,ia w ins:pektOit'a- d~ic;twem objektywnych, niezaleinych od 
pro-dWu~....carlś~tYtcmfre. 1.1 otfon to . t pr.zę.dzą j-est ruemo,ż!iwa. Deeyzję tę ~aJk,o- de prąey, pod przewodnictwem insp. WooH- płatnych ogłoszeń, sprawozdań. Takie wła-

U!Z1t:'ll W1ę a atnCtlJSKIle'5~' )eS"k ft.:l • kl' owu·",z.a. śnie sprawozdanIe rzeCZQwe pomogło "Uli. 
d · 14 1~_ g_ol" 9 30 k mupl owa.no Z2ł1'ZąouOWl. '" .... 'I d I' b ' ł 1-Dla JlIIP""''' o V\.lZ1'Dloe . ram'O w o- ey mI jar erów , o razowi, wysw et anemu 
ściele koaiedl'a~ym ~rawi n.aJbooęństWQ Dwa t·ys·ace robotn1ko"'w zredubowanych obecnie w "Casiniell, by roOlciągn,ł się on 
ks. bisku!p T)'lIllienięakd. O godrlni,e 4 grać ~!~ na opie łopatki. 'IUJic~ miljarderów", iako 
będą w parku Pooiał-owskde,g,o ookiestry WSKUTEK SPORóW MIĘDZY AKC.JO NARJUSZAMI, obraz kinemat()graiic~ny, jest dfl. A złych 
wojslkowe. (P) W PabJanicadh w fabryce K~nda,era r.ed.ukcj.a, która o,garnęła 2.000 robo.tni-. uUc, ulic nudnych, ulic szarych, uspasa-

przed pe.wny;m czasem rolbotnIcy z Ticz.by 'ków, wywołana jest czysto wewnętrznem biających pn:ypad1wwych przechodniów do 
~500 tlll'egH re<lJwkcii, i obecnie falbryka z,a- nieporozumioepleJn pomiędzy akcjonarju- snu, należy unikać. Dlatego też nalfdy uni-Padalek od biletów kinowych 
t-_.3· 100' 500 szamt' fabr·.11,!'. kać i "Ulicy miliarderów". Wydać dWą, 

ALE NIE W ŁODZI, TYLKO W WAR- I'U'OJma za' . wIe y" ł h" d 
R do. t' t A_ •• d' W '.·ntere~l·e dn.,bra pu,b'!l'czn'e-'o nalez' a- czy trzy z oOte na to, y Zlewac, napraw ę SZA WIE. . OUI{) n~~y s a'\It: zwraea;Ją stę .p. ZWląZ- - v \S • t k d A b..1...·' k d . kil 

L.< b t cth b t ł ł l· ob y', bv ml·aroda.,i.ne czynnl'k1' \'·Ip~ynę·ły na Jes s7. o a. tym arUófoU~J sz o a, ze o -Rada Ol. st. Wa'rszawy uchwaliłoa 2lIllli.a- 'MJW 1'0 o mcry '. y e wlP.ynę Y na za- J .l k dz' , kr k' d t . ł 
d L 1..~ tk ~ t zarząd fa'br,,'kt', kt.Ary wsl',utc J, wewnętrz.- a leStąt o owo mało war ej, a zU'.,e -ny doh·ch!czasowe,go .statutu o 1">0 da tiku od rzą., 'Oy. Unl.K·.1ll01ll1lil wszys 1€ wa.rsl!~a y, J 'V 1\ no • •• t . ~ Ul' 'l' d ' " 

'1' I:' d f ł..,...'k Ik d ~ ... yro.,h sP'O~O'l" pozraw.l·a chlleba lt'czne rze- me mem ereSUjące:, " tcy mI ,ar erGW widowisk li z,a,baw. Obniżono stawki podat- pontew~'Z P?S1a. a a...,> i~ a wsze I te a'le ,. •. '" lU ( ' ił' d h b h d 

l 
'f b k sz.e r.obotnikoÓw, mOlwa o m Jar erac ,zaso nyc w awne, 

ku od MLełów werścia .do kin przy w)"Świe- (.0 1 ~'1 :·Irr"t.enta. a ry L . zdeprecjonowane miliardy marek polskich) 
tlaniu filmów produkcii kraj.owei, p-'dyż ma \Vt~qemnt'cz{'m tWleroz·ą, ze szalona ma się uliCE) Narutowicza z pięknem kinem 

być pobie;ane n1.e 100 pro-c:nt, a 50. proc. PO"'orszenie Sytuacji przemysłowej w Zawiertiu "Reduta", albQ u.licę Pnęjazd z nienntr~e· 
odcel1y bllełu. Faamy zaglram c zon e maJą być 6 bującą pochwał "Luną", Dla«:zego więc ma 
w dallSzy.m dąguop-odatkow,ane 100 pf'oc. 6p) Sytuacja przemysłoowa w Zawierci.u ne r€j,estrUlją wciąlŻ MWYch be uo()Ibotnych. publiczność chodzić na "Ulicę miljarde-
cen biletu. DiOhwaJa r.a.d~· miejs1kiej nie za- w uhiegqym tygodniu ule~a pogorszeniu Sytuac,ja w przemyśIle metahll1gicznym po- rów" w "Casinie"? Dlatego, że właścicietle 
dOWiOliła jednak włIa;śclcieH kdn, kłórzy do- W naj'więlksze~ falbryoce miasta tow.akc. gorszya,a się, gd·yż zwa.Jnioania robotników kina tegoO ohcą? To małoO. PublicznOIŚć pe­
magają -się prz.edew5Z)11Stkiem obniżenia Zawierde zosłała przeptowadlzona l"eduk- z p~ac w fabr ,okach są na p()rząd'ku dzien- wnie nie wie, że kina, pracujące lIna ka-
stawelk podat'kowydt cłla wszystlkich fil- oja. nym, nawet bez uprzedniego 14-dniowego wały", w lecie, jako w sezonie martwym, 
mów, a więc i za,grankzn)'!Clh. W sprawlie Również mniejSIZe fabrylki masowo wymówienUi. kupują Qbrazy bardzo tanie i płatną rekla-
tej rojnl'S-terstwo spraw wewnętrznycoh zwalnia,ją r{),bo.t'ników, a biura r.ejestracy;.. mą starają się ściągnąć do siebie publicz. 
w.skaza:ło ~tlt'la.toW1 na konieczność do- ność, Czasem się to udaje, czasem nie. 

kładnego 7Jbad.aJntia sta1llU ekorrJoomicznego MłodzI-ez· dba o swe przYDotowan-'8 WOI-sa'owe "Ulica miljarderów" miała pecha. Na· przedsięłbiorSltw nowydh i rozwa±enlia spra- 1\ tknęła się na rzeczową krytykę i, pomimo 
wy dalszego ~ podatku, li! t,o w za- dość niez~rahnei reklamy, ootkn~ła się i le-
l.eżnoścl 00 'Wl81l"Łośc:i ar't'yoS'tylc7Jn'0j, wz.glę- MŁODZIEż DBA O SWE ~RZYGOTO W ANIE WOJSKOWE.-BO KTO CHCE ży, Niech leiy w spokoju. Ci, co się zdener-
dnie ~ fiI1tmu. MIEć ZAPEWNIONY POKóJ, MUSI MlEć NARóD, PRZYGOTOWANY DO wowali jej leieniem i z szewcką pasją rzu, 

Do ~ 0IP1nl)l G WlM'1to.ki f.ilmu ODPARCIA N.AiP AśCI, clU się na "Głos" - tymczasem JesZCZł. 
zooota1ytby u,~2JOIIle pr7J'Y ma~l';treci-e Sipe- chodzą, ale gdy sąd ich ~a Olszczerstwa po. 
cjaln-e lromis;e neczoznawców, 00 zape- (p) Naczelne władze związ.ku han:er- ich uwagi by!łylby mane pod uwagę ·przez prosi, aby usiedli, to nie tak prędko.. wsta-
w-ne uclmm.1.ł.OIby ma.g«strat od ewentua!- stwa P oJ skił!ig o , centralnego związku rnło- czynoikirządowej. ną. 
nychz.uzutów dowolności )J'OIrlępowa,nia dzieży wi.ejskiei, związku pojskicfu. stowa- Z) slprawa uJ.g i przywiG€.jów dla Mice. 
pnzy ocettUe wartości :6ilmu i stosowaniu u.l- rzys.zeń gimna.stycznych "SokM" i związ- rów i sreregowycth rezerwy; 
gowY'oo stawek opOOatkoOwyclt. ~ .s.trwlcckieg,o po zważeniu całokształ- 3) komitet doma~'a się o.pracowarua 

tu spraw przy~osobi'enia wojskowego, u- jednoHtegD pr,ogramu dlIa ws.zystkk:lh 00-
twortZyły komitet stowarzys.zeń przyspo- działów p. W.j Pracownicy kas chorych 

ODBĘDĄ ZJAZD W WARSZAlWIE. 
(p) W clIIl'i-u wcwraJjsz.ym z ł6dzJkiego 

związku pra,ooWllli'ków kru>y clhOll'ydh i in­
stywc,jd ulbe~ie.czeń sp:dłeezn"VICh, oraz z 
okręgu łódilieg.o WY1eohałoo 17 delegatów 
na zjaa.d związków pracown~ków 'klas c:ho­
rydh dOi Wal'lSzawy. Z;azd trwać będ'Z'ie od 
11 do 13 h. m. 

Emerytury nauczycielskie 
SŁUżBA ZA OKUPACJI JEST ZALI­

CZANA. 
(IP) Zw.iąZJki nauclZy:cieMde otrzymały 

wY'iaśni.enia od WR'adz srzJlmln'rdh, że ozas 
,pracy nauc.zycie~tSkielj w s1Jlroła·oh po­
wsz:eclt.ny:ch gmi.nnych, wiejSlcidh lUlb mie;­
sk.iich na OIbszaTZJe był'C,go K.rolestwa Kon­
,gresowe.go od ocIhwilli ewa,klUac1ji władz ro­
s y:jskidhI a,ż do ch-willi o,hj.ęcia s-zkolnictwa 
na tym oIbszar.ze pnzoez władze pollskie, t. i. 
!pracy spełnian'C.j C\Z.ynruoe w okresie r,zą­
dów ausło11jadldclh, wZl~ni.e n4oemieokioh 
władz ok,ulpacyjnycil, tPooa~a zaJlicz.eniu 
do wysł'\1J&l emery.taanej I!loa lPo·cłlstawre ust. 
z 1925 ro'k,u, ia'ko zab01',eza s1bwż.ba pań­
stwowa tym na-uc,zYcleiom iPUlbIliocz.nydh 
szkół p'OWISozechnydh, któr-z.y ~ na­
stępnie do 9I:u:żJby polskie1. 

Z tySiąca i jednej nocy 
W KRAINIE BAśNI i LEGEND NAJ­
CHETNIEJ PRZEBYWA WYOBRA~A 

. DZIECKA. 
POTEM DOPIERO INTERESUJĄ JĄ 

DZJ.EJE OJCZYSTE, LITERA TURA, 
PRZYRODA. 

We.dJług danych wydziaht OIŚwiaty i 
'k,urrtury - działa1ność d:rnt~jej mi-e~,kiei 
wypożyczalni ,ksiąoiek di1a dlZieci i mło­
dzieży rRy1bna 14) w dą~u ez.et'lWca r, b. 
przedsta'wia się nastęjp'Uljąeo: 

Ogół.em z wY'PożyC\Zadni kOl'X)"stało 
3.903 dziatwy (1719 chło.pców i 2184doziew 
'cząt). W liczibie ted było 1309 s.tałylch czy­
telników. W okresie slPl'awozdaw,c.zyrm 
pl'z'e'czytano 5.730 k'sią'Żlek W tern było. 
2062 baje1k, powiastek, lege'nd i czytanek 
dUa dzieci do 10-'Ciu ll.at, 769 lPoWliJeiŚoci o­
byczajowych, 1213 powieśd Ihilsrorycznych 
737 prz;yJgód, ,poarćży i ~pisów IZ fahułą, 
319 z przyrody i matematy'ki, 212 z ,geo­
~rafji 63 z hi.sŁorji, 75 życiorysów, 150 z 
łiteratury, 18 ze sz.tuki i Sjportu, 3 z nauk 
społecznych, 16 róż.nych oraz 93 czaso­
pism. 
. Prócz teg,o korzysfalo ze świ,etlicy 947 

,dzieci (505 -chłopców i 442 dzieW'cza,tl. 

osobienia wo.jslkowe,go. Prog':ram prac ko- -4) w spra wie przydziału broni, domagano 
mitelt,u ,przewidiUą.e: a) utrzymanie stałej 'się brollli pierwszorz;ędne.i, w s.toou1liku 
łączni()ści pomiędzy władzami ,nacz-e'bemi przyna,j1ll1niea 1 karabin na 10 człQnków 
stowarzyszeń dta wzajemnego info11tl1o- czynn")~ch, ni,e mni-eq ndlŻ dwa na oddział i 
wania się o środ'ka'Ciłl i metodach, m.ogą- nie więcej niż 20. 
cylC!h przyczynić się do rozwoju przyspo- W d.aIls'zym ciC\jgu rnemOl1jał zawienł 
sobienja wojskowe~o, oraz wzaiemne.j wy szereg ~raw o ciharakiterze technicznym. 
miany Sip,ostrzeżeń 1 doświadczeń: W odpowiedzi pan minister spraw WDj­

h) przygotowanie WlS'p-ólI).ych wy:stąip:eń skowych .generał Sikon:;lki wyraził sz.cze-rą 
iSłlowar,zyszell :p. w. do. wła,dz państwo- radość i za,d'owo,lenie, że SU'o~eocz,eństwo 
'w)"clt, a ta'kże i innych instytucji; daje dobry przyktad, o.rganiZlUIj'a,c się na 

e) podeljmowanie 'konkretnych prac i IPolu .prac p. w. 
WlS!póany,clh w zaokresie p. w. I Za:zna'czył równoież p. minister Sikor-

W zwią.zku z powyższem w dniu 10"go ski, że odldaq od,O dys,pozycoj.i lP. w. 3000 oH-
b. m. delegacja wyJŻei wymienionych sto- cerów, jako 'ki.erownilków prac. 
warzyszeń w skladzie pp. Sedilaczka i Delegaci zapewni'lli pallia ministra. że 
GrZ)'lffia~,owskiego (Z. H. P.) ZieiJjńskiego nal-e.życie oceniaJą ten hok, który wnie­
(zw. mlł. wie:j.), inlŻ. Kłosa (So,kót):, P. Kiesz sie do pracy p. w. więcej życiowe~o, ~ 
k<ows!kiego (Z'.'i. strzelecki) udała się do mniei biurokratycznego stos:unoku. 
pana ministra sl])raw wo;skowych z me mo \Y./ ikońcu r.ozmowy p. mini,ster Sikor­
njałem, zawi,erak.,cym nastęlPujące pun'kty: ski ohiecał de1.egacji dać odJpowied~ na 

1) Omówienie u~tawy o pows.zechnem l' piśmie na z~ożDny przez komitet stowa-
przysposobieniu wojs,kowem, przyczem lTZ)'lszeń p. w. memonraił. 

Straszna śm~erć pod kółami wozu 
ZABóJSTWO, CZY NIESZCZĘśLIWY WYPADEK? - TRAGICZNY EPILOG 

SPRZECZKI Z PIJAKIEM. 

(p) W dniu wczorajszym na rynku przy 
u1&cy Przędz.alnioanej zdarzył się straszny 
wypad ełk , któt-e.g,o ofli<arą padł cMop, mie­
S?Jkanrec ~iny Wiskitno., Józed: KadrM. 

Józef Kadras od kilku lat przyjeżdżaJ 
c() wtorek oi piątek do Łodzij zatrzymy­
wal się ze swą bryczką ma rynku i sprze­
d.alWał przywi'CzioOne z sobą m a.sfo , ser, jaj­
lka, mleko i inne artykuły spożywcze. 

KadraIS posiadał w Łodzi już swych 
odJMorców, to też ni~dy do domu ni'e wra­
cał, nioe sprzedawszy uprzednio wszystktie­
go. L-ecz w ostałnich czasach sikutkiem 
IkonktttenC'ji, K.a.dras zmuszony był zmie­
nIiia;ć swą koU"enłel~. 

IWokoliocy ulicy Przędza'lnianej znany 
jest opiJjak Franc10szek Mazur. ZJamiesl-ka'łv 
,przy utrcy PlI'zędzallni!8.lT1ej Nr. 101, kt6!'v 
zajmu1e się sprzed.alżą kndzionych ~,dłebl. 
za kióre to przestępstwo. był już kilka­
k~otnie kaTany śądownoie. 

W dum wczorajc;zym Franciszek Ma­
zur, będąc mocno p'Odchmielony:m, mając 
przy Sdbie pustą klatkę. podszedł do Jó­
zefa Kadrasa -1 wszczął z nim rozmowę 
na temat obecne; drożyzny, żądając, by 
Kadras sprzedał mu mleko po tań!':zei ce­
nie, aJni'żeli ko.mu innemu. 

KadraoS, nie wiedząc, iż Drzybyły je~t 

pijanym, PQczął tłumaczyć mu, że obecna 
sytuacja nie pozwala mu na sprzedaż 
m~eka po tańszej cenie, lecz poJjak uparł 
się, że mdelko kupioĆ musi. Od słowa do 
słowa, pomiędzy Kadrasem a Mla'zurem 
wywiązała saę klóŁnila. Tłum ludzi zebrał 
S1ę dokoła wozu. W pewnej chwili Ma­
zur podnó.1ósł do góry pustą klatkę od gołę­
bi I uderzył nią Ka,drttsa w g'łowę-udoerro­
ny stTaciJł przytomność i spad.ł z wom na 
ziemię. 

T'l'af chc-iał, że 'W tej samej ethriiko­
nie przesh'aszon.ekT~kiem otaczających 
wóz osób, Sikoczyly naprzód. Kolia "MOZU 

przejeCihały Kwcltrasa, gniotąc mu zupeł­
nie ~towę. JednQcześnde drugie koto WoOzu 
złamaollo Kadras·()IW1! rewą nogę, a ponieważ 
dolna kończyn,a letda n·a ostrym kamie­
niu, została zupebtie odciętą od c!lała. 

Zaw€zwasne ~<JW'.iie skl()1lJStoattiowało 
już zgon. Trupa :zabezpiiCcrono do prry'by­
da wlladz sl\dow()-1eka~skich, za'Ś F1'an­
cisrlca Mazura oddMlo db dyspozycji pro­
kura10ra i osadzono go w więiieniłu, póki 
śledztwo nie wykryje, czy miało miejsce 
przypadkowe zabój~two, nieszczęśliwy wy­
padek, czy też z premedytacją zadana 
śmi«~, 

Grzechy syna m ~zczą się 
na ojcu 

WIĘC STANĄŁ POKORNIE PRZED SĄ 
DEM, LECZ SĄD OR.ZEKL, żE JEST 

NIEWINNYM. 
(p) Sąd okręgowy w tr) bie postępowa~ 

nia uproszcZJonego rozważał sprawę prze~ 
c1wko Josk.owi UberoW'i Tajtelbaumowi, 
osdcarżonemu o przywł·aszczenie 104 ba­
lonów esencji oct(jWej, ZJapomocą sfałszo­
wania asygnał. 

W styczniu roku bi'Cżącego Tajtel. 
balum, sta;ry kupiec, mający sIkIlep przy 
uilicy Konsbailltynowskiej, zgłosił się 10 
hurtlownika Berka K'i3.ras,i·a i po dłuższycb 
pertnktacjach n,abył od ni-eg.<> 4 bal()ny 
esoencji octowej. 

Po uiszczeniu należn,ości dostaił TajŁ-el. 
b.a:um a.sygnatę na odbiór towaru re skła ... 
du finny ekspedycYfnei braci Szczeciń­
skich. 

I Poniewwż esencja Tajtelbattm.owi nie 
\ była Muzie paŁrze'bną, przez kiJ.ka dnt 

ni>e zgłaszał saę on po tOWal!' i asygnatę 
trzymał u saeibloe w domu. SkorzystaJ z te­
go młodszy syn je~, W-letni Albram, który 
wpadł na dość dowcip~y pomysł i cilbsŁa w 
loawał bloankioety asnnat KaroaSIVa oraz je­
go pioeczęć filt'lIlllOwą i w ten sposóh pod­
robR ca!ły szereg kwitów asygnacyjnych, 
za którymi podjął u brad Szczedńs:kich 
104 baJlcmy esenc~, wartości ok,oto 10 ty­
sięcy złotych. 

- Abram Taitelbaum esencję tę sprzeda­
wał częśdowlO w WarsM'W~e, częściJowoO 
w Często.chowie, a po uzyskani'u wlększe5 
i~ośd gotówki, nk nó.'e m6wiąc o fa~szer~ 
stwaoo swemu ojcu, udekł gdzieś z.a~ra­
nkę , obecnie poddbn,o majdu}e silę w Pa­
lesłynre. Niebawem Karaś dowiedriał się 
u padł oHarą fałszerstwa i zameldował 
.o wszystkiem policjti, rzucając podejrzerue 
o współudział w wilnie na starego Tajtel­
ba1lm8., który w ten S?0sób znalazł się na 
ła'W1i1e I()iSk.arionych, 

Tajtellbaum do winy się ni,e przyznJa'} i 
wyjaśni!ł, że kwity pIl"zeclJ,owywał Vi domu, 

Po 7JbadaMU szeregu śWliadków i bie­
głeogo, sąd w os,dbie .fiędZliego Zabor.ow. 
sldego, wysłuchawszy oskarżenia prokura­
toora Kawczaka, który doona'gał się ukara. 
n~'a podsądnego, gdyż do.patrywał ~ę w 
czynie jego współdziałania z przestępna 
dzi,ałalnością syna - i obrony mecenasa 
Władysława Diksztajna, doszedł do wnio­
sku, że ojciec nie może oopowi;adać za 
winy n()f'cłnione przc:z syna i zl!C1dnit? z 
wnioskiem obrony Joska Ta;telbaum..et .me.---
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Piłka nozna 
ZAWODY o PUHAR KLASY frB". 

HAKOAH - CONCARDlA 3:0 (1:0). 

Debiut "Hakoahu" w drugiej rundzie 
rozgrywek ,puhar'Owyoh wYlPadlł nader ko­
~zystnie dla barw. bialo-niebieskich. 

Mimo brak.u Lipski,e,go w bramce i 
Edellbauma w ata1lw - p:os'zcz~óIlne ł'iruje 
,.,Hakoahu" nlle wykazały słabego ,Puniktu. 

Obrona z debjut.1liYącym Rozenlhlattem 
na czele okazała się nader pewna, 

Pom'Oc ładnie wspomagała śwIetnie 
komb<inl\lijąJ~ą i Z!graTIoą tl1Ót}'ką środkową 
"Hakoahu". Re,zerwowy prawoskrZ)11dło­
wy oKazał się intelilgentn-yungrac.zem. 

"Concoro'ia" w roku b. n~e 'Osiągnęła 
je,slzcze s w,oj'e: i z.eszłoroc.zne,j formy. Poza 
bramkarzem, środkowym pl{)mocTIoiikiem i 
kierowniki,em ata1w - wszyscy gracze 
są niezdecydowa,n1 i z,dradJza ,ją brak tren­
ninlgu. 

Gra była na.cIer ci eikaW8J, prowadzona 
z prz.ewagą, s.z'Cze,góU'Ilie w d'I'iUlgiej poło­

wie, biało-niebieskiC'h. 
Dopiero w kl{)ńcu I c'zęśd gry u,zysku­

je "Hakoah" przez Lulbochińsldego zwy­
cięski pun,kt. Po zatPrzepas~'Czeniu killoku 
"lPewlIliacz'ków" obydwie OlruiŻyny nie mo­
gą u.zylS'kać dalllS'zycih goa,J,. 

W drugie j pO'l:owie '\lłSadawia~ s~ę bia­
ło-niebiescy n-a poilu 'karneilll ,,~ncordii", 
uzyslkują,c ,rze.z LuboC'hińs'kiego i Zakli­
kows>kiego dalsze 2 p'W1tkty. 

Wynik 3:0 d1a ",Hakoaoo", ~eż,eili o 
pr~bieg ,gry ohodzi, jest SfPr8Jwied~iwy. 

Sęd,zia p. Fiedl!.er n~ezd:e,cyd:owany. 

ROZWIĄZANIE BLUE STAR 
(dawniej MAKKABI BRNO). 

4 • 

"Hakoah'" (Wiedeń)--"Polonja" 4:2 (2:0) 
W,AJ{SZAW A, 11 llpca. (C-S). - Z nie- ny moment: atak ,'poOlonji" się prz~rywa, 

bywałem napięciem oczekiwane Slpot~anie ale zatrzymuje go pomoc przeciwnika­
pomiędzy mistrzowską drużyną Austrii - jednak Janek Loth otrzymuje piłltę. w sza­
wideńskim "Hakoahem", a druż}'IDą ,'polo- lonem tempie doproOwadza ją do bramki 
nią" zgromadziło dzisiaj na boisku w "Agri- przeciwnika i stnela pewnie w r6g, mimo 
coli" dziesięciotysięczny tłum widz6w. Spo- intenvoocji Fabjana piłka wpada do siatki. 
dzieW8noO się naogół wysokocyhowe:j po- Frenetyczne oklaski rozen~a2.Dlowanej 
rażki mistrza Warszawy. Jednak okazało publiczności nie mają końca. Już w minutę 
się inacz~: przewadze technicznej gości później Loth Janek także z prze~o~u 'W 

przeciwstawili warszawianie ambicję i pra- identycznej, jak poprzednia sytuacji strzela 
cę. "HakoOah" wystąpił bez czterech gra- drugą bramkę dla ,,Polonji" (13 m.) Na wi­
czy: Nemesa, Eisenhołłera, Polacka i Gol- downi entuzjazm. Obie dn!żyny grają nad­
da. "Polonia" bez Grabowskie,go w składzie zwyczaj prac{)lWlicie. Wreszcie w 29 m1nu­
następującym: Czajkowski, Bułanow D, Ja- cle Schwarłz strzela tak silnie, że GroOSS 
głowski, Loth I, Loth IV, Hamburger, Loth wraz z piłką wpada do bramki. 4:2 dla "Ha­
lI, Tupalsld, Emooowicz, Krygier, Od ume- koahu". Teraz wiedeńczycy mają maczlq 
go począł>ku "Hakoah" rozwija szalone tern przi)\ya!.1ę, lecz nie mogą jej wyL ~rzystać, 
po, "Polonia" początkoOWoO mu ul~a, lecz także ,;»olooia" kilkakrotnie zagraża 1:Iram 
coraz to bardziej gra zmienia się w otwar- cę przeciwnika, mimo to rezultat do końca 
tą. W 18 m. "Hakoah" uzyskuje przez gry nie ulega zmianie. Sędzia odgwizduje 

I 
Griinwalda pierwszą bramkę· 'polonia" z8IWody przy slanie bramek 4:2 dla ",Ha­
pnechodzi dwukrotnie do ataku: lecz pa- koahu", k(;rnerów 8:7 dla ,'poOlonji". Prze.. 

I ra!iżuie jej zamierzenia doskooałyFried i 1 chod\Ząc do oceny gry prze.dewszystkie:m I tyły. Znów kilka niebe~piecmych . ataków i należ~ nadmienić, że rezu~tat jest zupeł~e 
wiedeńczY'ków, wreszC1e w 38 m. Hess z I z'asłU'LoOny. Gra była naogół otwarta z nle­
podania Haeuslera wbija głową piłkę do I wielką pnewagą "Fakot,l<.'l". Goście prze­
siatki l1Z~kU'~ac dru~i punkt dla swych I wyższali !:::l,=mi~ SlVT-e.go przeciwnika tu' ~ 

, J- '1.. I II _ 

barw. Dalsze zma~ania do przerwy nie I marne, natomiast ,jPołonia" grała ambi-
zmieniają wyniku. PoO przerwie gl'a ŻYWSU'! tniej i pracowiciej. Wyróżnili się z ,)Iakoa­
Już w 10 m. Schwarłz strzela, Gntenwald hu" - Schw<l: '-, Eaeusler i Fńed, z 'poOlo-

! .. " , _.I. ' 

dobija i piłka poraz 3-ci grzęźnie w kamee \. nJ! - JAJ'L.h I i II, oraz Tupalski. Sędzio-
Wszyscy są pewn,i, że ,'pQlonia" jest tuż wał bardzo dobrze p. Mand1. 
"skończona". Lecz w 12 Ul. następuj",- :"i~~-

Spór "Simmeringu" z lwowską "Pogonią" 

Kolars '1.wo 
WYśCIGI KOLARSKIE NA SZOSIE 

WIELICKIEJ. 
Ktrak'OwsJd klub cykl,j'stów i motorz\' 

stów urzl\dza w ruiedzie1lę dnia 19 lipca r .b 
na szosie wie1idk~'e.j wyścigi drogowe z n 1· 

stępującym prog.ramem: 
1. Bieg nowicjuszy 6 klm. 2 nagl' .. Wpl­

sowe 2 zAiote. 
2. ~eg ~ości 10 klom. 3 nagrody, Wpi.'Hl­

we 2 złote. 
3. Bieg turystyczny K. K. C. i M, 

10 kllm. 3 n,a,grody, wpisowe 2 zlote. 
4. Bie:g a,merykański 10 klm., 2 nagr, 

wpisowe 2 zlote, dostęptny tylko dla Q:';'­
gich i tn:.ecich zwycięzców z poprzednich 
biegów. 

5. Bieg zachęty 8 klm., 2 nagr., Wpl­
sowe 2 złote, dostępny tylko dla Łych, któ­
rzy w poprzednkh biegach żadnych na­
gród ni'e uzyskal4. 

6. Bileg ogólny 6 klm. 2 nagrody, wpi­
sowe 3 złote. 

7. Bieg 'match 5 ,klIrn., 1 nagroda, wpi­
sowe 3 złote, dostępny tylko dla wszyst­
kich zwycięzców z poprzednich biegów. 

Początek zawodów punktualnie o go­
dzii!1ie 2.30 po p.oł. 

Sbarl i met.a t.UIŻ za. rogatką wjel~cką. 
Wpi'Sy do biegów l-~o, 2-go i 3-go W Sl':­

kret arjaci:e , Waler2!ejski Rynek A -B.. za­
mle;s'Cowi pi'semnie do piątku 17 lipca 
włącznre. Za;ś d'O biegów od 4-60 do ostat-
nie~ na statrcie. '" 

Nagrody w postad żet,onów srebrny::!1 
rozdane zostaną zawodni,koOm nalychmiast 
po zawodach na staifde. 

Dla publiczności wstęp wolny. 

SUKCES LAZARSKIEGO W PARYżU. 
PARYż, 11 lUpca. (C-S). - Łazarsk 

&tartow,ał łuta,j dziś na międzJlnatl'odowych 
z,a,wodadl kOllars,kd>CJh, zdobywa~ą'c w fin,ale 
dru~e mie}s-ce. SZlczególów narazi e brak 

Boks 
BRNO 11 lipca (C.S.). Z powodu trud­

ności fi'Illamowych rozwiąZla!11ie klubu Blue 
Star znowu z!osŁak> aiktul(lllne. Gracze, któ­
rzy .i.uż od kilku. m~esięcy n11e otrzymali 
penSJI, perbraktuJą z wł'oskimi klubami 
W sprawie przeprowadzki. 

WIEDE~, 11 liipca (C.S.). Trener Sim­
meringu Lang udał się do Lwowa, celem 
złaogodzenLa napręż,onych stosunków mię­
dzy klubem v.riedeńskim, a "Pogonią", któ­
ra nie chce dotrzymać kontl1aktu na wy- , 
stęp Simmerillgu we Lwowlie (25 oi 26 lip- t 

03.). Tutejsze sfery spmtowe są faktem ; 
tym trieprzyjemn~'e :ca:sk oc zon e , gdyż wła- l 

śni; Simmer1lIlg był tym klubem, który w 
ubiegłym roku }wowllaków do Wiedni,a ZAWODY MISTRZóW ZAGRANICZ-
sp1'owad:mł i przyŁem na skutek niepogody NYCH. 
poniósł znaczny deficyt. Stanowisko Po- Jak donosi pra'Sa amerJlkańs1ka, Genc 
g~ni" jest niezrozum;·ałe, t;.względn'ia!ją'~, iż 1 Tun:ney pok.onał T~m.(ł Gi,?bonsa kn.o~k-~u­
Slmmenng l1iałeży do najS'ilniejszyoh k,lu- tern "!' 12-':'1 rundz1e, a me w dru.g1eJ, Jak 
bów aus,tlfja,ckich. mylnIe dOnIosły depesze. Tunney spotkać 

VIENNA W POLSCE. 
KRAKóW, 11 lipca (C.S.). W drugiej 

połow ie lipca przybywa po raz drugi w 
sezon~'e bieżącym do Polski "Vioenna" (Wie­
deń), która rozegra mecze z "Cracovią" 
i lwows>ką "P,ogondą". 

ESTONJA - LITWA 1:0. 
t . ecie kolei . n 

t " ~ 

n· D~lin fon 

się musi z murzynem W,illsem, a zwyoięz·ca 
tego meczu, stanie dopie,ro do walki o mi­
strzostwo świata z Jackiem Dempseye'11. 

W meczu bOKselrs1klilll o misŁrzosh'V·o 
świata w wadze średniej Hany Greb 'La­
chował swój t)"tud, bj,)C\!C M. Wa'l,kera po 10 
rt.mdadh na punkty. 
M~ boksers!ktt o mistnootw.o Anglij.;. 

wagi lekkiej, który sie odbył między Hany 
Mason'ema Etnie Izzard'em ukońJcz)'lł się 
zwydęstwem pieI'W5ze,~ k o. w 9 :rundZie, 
T-ym .sposOlbe.m Ma60n zacohoOw,u;e ,nadal 

RYGA, 11 lipca (C.S.). Międzyipaństwo­
we spotlkJa:nie piłkaT'Skńoe obu powyri;szych 
narod.~w mkończyro. sffię zwydęst'wem 
EstonJl 1:0. . ) swój tytUił mistrza. 

, MiędZ}'ltlarodowy moe'cz boksers'ki Niem-

D mistrzostwo WIoch 
ZAWODY NIE MOGĄ DAć DECYDU­

JĄCEGO WYNIKU. 

Mistrzostwo Włooh w piłc.e lliOŻne.j nie 
może dojść do końca; swego czasu howiem 
pr'Owadzące w tabeli mistrzowsk~ej kluby 
F. C. Bologna i F. C. Genwa, m~ały roze­
grać trz·ecie zawody wobec tego, itż po­
siadały równą ill,ość punktów. Ponieważ 
jednak gellluenczycy wzbrani:al~ się stanąć 
do trzeci'ej rozgrywki, zwydęstwo przy. 
znamo Bol,onji. Tymczasem włoski zwdązek 
piNd nożnej aoTIulował bo .rozstrzygnięcie 
na podstawie protestu genueńczyków i za­
rządził foOZe:greni~ trzecaej r.ozgrywki. Mta- /1 

ła ona mi,ejsce ubiegłej niedzieli w Liwor­
n ie i · zakończyła się w~1kiem znowu nie- ! 
roOzstrzyg~iętym 1.:1, tak, iż musi być za- I 
1"ządz.ony Jeszcze Jeden mecz oIbu tych tak 
7;acięde rywruHzU1ących towarzystw. I 

-x!x- ! W czasie uroczystości w Dorlington z okazji IDO-letniej 

l rocznicy założenia pierwszej linii kolejowej w Anglji, 
RAID SAMOCHODOWY. słynna lokomotywa Stefensona zosiała puszczona 'W ruch 

. BYDGOS~CZ, U ltlpca .(C.S.). VI etap i cią~nęł'a za sobą archiwalne W!'l;I'HlIVS~d. 
ra~du odbył Się na dystansie Płock-Gru- ~ 
d.~-G&ń~-~~oo~z~~km.}. r' ____ i~ __ .mm!_~M ____ • ___ mw _____ ~Ha_R ___ D~E_m~ 
Sba.rluje tylko po 15 m~szyn, gdyż 3 m8JSzy- - ił.mJ= f >;łj*i!J 
ny (Lancia, Tatra i WojskoOwa C.W.S.) oOd-
padły w piątym etapie z powodu wypad-
ku w droOdze. Do Pł.ocka pierwszy przybył 
"Rochet Schneńder" Nr. 13 w 10 g. 15 m ­
a więc średnilo pr~eszłoO 53 kIm na godzi~ 
nę. Druga przybyłla maszyna "Rai}{ St\!­
tysz" Nr. 10, tuż za nffią Nr. 9 (równłei: 
"Ra1lf Stetysz") , l1JaJStępnie przybyły trzy 
maszyny "Steye1''' Nr. 11, 12 [ 13; ta ostat­
rua poza ko11lkursem. 

ZAKOŃCZENIE RAIDU SAMOCHODO­
WEGO AUTOMOBILKLUBU. 

. IW ARSZAWA, 11 lipca. (C-S). D2Jiś za­
!kończył się tu raid ll'rządzony staraniem 
Automobilklubu polsik,ieg.o. Punktów kaif­
n~h, ani klasyfikacji dotychczas nie \liSta- I 

!ono .. Ogółnym faw.orytem iest ill1lŻ. Ue!ea.d I 
.... Austro-DaimIerze. 

·~DJ.~I ~~. !1ISII 
OPONY-GIGANTY 
do samochodów ciężarowych i omnibu­
sów są nietylko pod względem rozmiaru, 
lecz i dla swojej wytrzymato~ci olbrzy­
mami. Stosowanie OPON-G1GANTOW 
róWna się oszczędno~ci 'II czasie i w p, ~ . 
niądzacb. 984--1 ; 

cy<-Norwe,g;a w~ra1i pierwsi w stosunku 
5:2. Sens.acją było zwycięstwo H. Heldt.a 
na.d mistT.zem niemieckim Nis'j)eloem. 

W Z&wo'Clac!h hoIImerskiclh w wad:ze naj­
l,że;s:ceó, mistrz EUJT'<>IPY w tej wadze, Clat'k 
zos.tał poloona1ny pr:cez Kida Sooken w 
12-t'ej rU1!ldzi~ (w obliczeniu na punkty). 

W obecności 65 tys~ęcy widzów rywal 
Demp-sey'a, murzyn Haorry Wins pokonał 
Weinerta w drugiej rund?Jie przez k.o. 

Rywaol DeIlllpe5y'a murzyn Harry Wiolls 
przJlbywa w lipcu do Ewro.'PY i ma nadzieję, 
że uda .mu się Wll'e:sz;c~e zorl;!anizować mecz 
z bawiącynn obeclnńe w Europie Dem'P­
sey'em. 

Podcza's doroczoTIego "Tygodnia Sporto­
welg'o" w Berlinie rozegrały amators~de dru 
żyny bokselflS'kie Berlina i Hamburga mecz, 
z,akończony zwycięstwem BelJ:,},ina 13:3. 

Lawn-tennis 
TENNIS ZAGRANICĄ. 

KUBA, 11 li'pca (C.S.). Za,wody tenni­
s,owe o puhar Davis'a między druż)"!lJami 
Hinpoanji 1 Kuby z.alrmi 'zy!y się zwycię­
stwem Hiszpanji 5:0. W ten sposób Hisz­
pallja zostala 2Jakwalitfik'Owana do drugiej 
tury gier o puoo.'r Davis'a (w gil'Upioe .8Jmery­
kańsGciej) . 

NOWY JORK. 11 Hpca (C.S.). Sensa· 
cyjny mecz tennisowy dwu "królowych 
tennisa" - panny Lenglen i panny VHls, 
odbędzoi~ smę na jes~eni roku bileżąceg.o. 

_ ···-x!x---

LEKKO-ATLETYCZNE MISTRZOSTW A 
AMERYKI. 

SAN FRANCISKO, 11 U:pca (C.S.). -
OstJatru dzień z,awodów Q mistrzostwo 
U. S. A. przyniósł dalszy szereg św.ioetny::h 
w~i,ków: 880 y. HeHrich 1 :56.6, sk'ok w &1 
Hubharo 776 cm., skok w wyż Osoorn 
201 cm., trójskok Martin 14,61, 220 y. 

I Scholc 20,8, 200 y., z płotkami: Brockin~ 
23,4, kula i dysk: Hou-ser 14,27 i 47,70, 
'Oszczepem: Bonfia 65,19, młot Mac. Grath 
52,44. ~ (25 ~.). M~, Grath 11,19 

• 
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b wl 
OBECNY STAN AKCJI ROZBUDOWY MIAST. - WŁADZE KOMUNALNE NIE 

ODPOWIADAJA NA ANKIETĘ. - BANK GOSPODARSTWA KRAJOWEGO MA 
"'j DOCZ FE rużo CZASU. - Z PANSTWOWEJ RADY ROZBUDOWY MIAST. 

W/ :hiu 10 lj.pca r. b. w ..<ali konferencyj­
nej mdnistcrfstwa skarbu odbyło się drugie 
posiedzenie rady państwowego fUJl1duszu 
rOZlbudowy miast. W skład wsp.omni-.nej 
rady - w myśl art. 20 ustawy z dnńa 29 
kwietnia 1925 roku o rOlibudowie miast 
wcho,dzą p"z€dsŁawicięIe miarst: Warsza­
wy, Lwowa , Klfakowa, Poznania, Lodz1 i 
Wilna po jednym z każlde~o mialSta, 6 
przedsta wi.cńeli, wybranych pr1Jez za.rząd 

związku mialSt polski'C'h, oraz delegat min. 
robót publicznych. Z pośród delega·tów 
miast na pooicdzelllie pnybyli: przoos1a wi­
cieI~ Lwowa, Krakowa, P01Jl1an1a 1 Łod'zi, 
którą reprez;entował p. prezy>dent M. Cy­
narrski, oraz wybran.i przez związek miMt 
polskiich prezy<lenc-i miast: Radomńa , Prze­
myIŚll,a i Lu<:lka, oraz lmrmilStrz m. Ku-tt}l8.. -
Obradom pl"lzewlOdniczył p. wUlc~ini'ster 
ska!'hu Kaorśnioki. 

go,srpodllr'stwa k,rajow€g.o, Na uwagę zasłu­
guj,e też udzi~lona przez inż Polk'owtSkiego 
inf'ormaoja, że p.odani,a o pCŻVlCZlki na er,le 
budowlslne są wolne od ()opla t stempl'o­
wY'ah. , 

Nil tępl1ńe dyre'kt,O<r Banku goslpo.dar­
stwa kraj'owe,!~o p. Szenlk zA:o '; ył sprawozda 
n~e o do t yc!h C zatli owej akcji fina,nsowo-bu­
d'owIanej. Zaznaczył że Wa,rsz.aw,ą z.głosiła 

54 wni08ki n,a S'Umę ogólną 8,232.000 zło­
tych . z c,zego z.ałatwilOno 37 WTTIliosków, 
przyzrnając 4,948.300 złotych. Inne miasta, 
razem wzięte. z.g.J!o.siły 50 wniooS'ków na su­
mę 1,932.000 zJotyoh, a z tego załatwiono 
defńnit)"Wnie 14 wniosków, przy,zm.a.ją·c 768 
t~ię<:y złoty oh. W ootartnicl1 dniach, n1e 
objętych powyższ~m s;p.ra woroaniem cy­
tr<>wem, wpł]"Ilęły 'Wniooki m. LWiQwa, z 
n:kh część załatwiono i prZnnB"Q (-,'" , 
~ydl. Ogółem, me licz.ąJC 4 milionów zło.:. 

tych, wyda.tlkowanych prz,ed wę!j-.śdem w ż-y 
ciE 'tl'Stawy o ro2!łYQaowi·e miast, przyzmano 
z fundUiS2I11 ro2lburdo.wy 6 384.000 ZJboty<:,h. 

Po. 5lprawoz.d,aniwh rozwUlnęba slę 011>­
szerrna d}'lSk.1.1ISja , w której głos zarbi erraH 
WS7:'f1S-cy obelcf!1i. Między innemi zarzucano 
Ban'klOwi gOS!P·odall"słwa krajowergo, że 
.sprawy, dotyczące udzńelattia kredytów 
buaowla..n)"ah, są załatwiane zb)"t wolno. 
:z. odpowiedzi p1"zedstawide1;a Banku~­
s'Podarstwa kra10wego w ymikało , że m 
zwł.okę ponoszą winę miasta . gdyż ZlbyŁ;pó­
źno nadsyłają odp'o~iedn-je zgłiOszemń,a. J~­
dnocześnie Zi! skony banku ?-atpemono o­
bc :n y ch j że W'S7Jelikie podalIl.~a będą la­

łe.twia'lle w tennllIł1<e od 2 do 3 t~ni. 

~6ID&s.a1I'Z do SiPl"r8.W 1«edytu burlow1a­

tle~ przy minńsrtett'lStwłe skarbu p. im. 
l'ol'kowlSki lIożyi s.zcregółi()wą re:lae,ję o 
doty1CłhclaslOwe) aJklClii budowlanej. Jak 'wy­

n.ika z refe;a-tu inri. PolkowrSkieigo, ogólna 
suma, oddana do d'}'\S!p'OZy'Cj.i rządu na aikcj~ 
bud,owb.n.ą w wys.dko6ci 50 mil10nów zło­
tydb., ma sł~ na TOk. bieżąJCy i nastę;p.ny, 
t. j. 19216. Co s:p f1nczy po&dału toej sumy 
między pOlSz<:zergóme miaiSta, to repartY'Cja 
- w mylŚll łlll"t. 12 UlStawy o rozbudowie 
miaJSt - hędzie uaklUlte.cmllOna 'Proporcjo­
nalnie do W'}'ISOkQlśc~ wpływów z państwo.:. 
we'g'o podra.tku od :\.dkali. 1 państwowego po.:. 
datku od placów bOOIowl!.a.nych ruezabudo.:. 
wanydh ltttb nie-d<ll.9taiec.znje z<Cł,bu:dowa­
nych. Ni.e ~te miasta przoo.stawiły 
dot!t« micif;,tersŁwu skarbu wpływy z ty<:h Uczestnik'0m n/urady roroanoregulamiill I 
źródeł, mia.DOWIide z 627 miast zal!'dwie I d~a komitetów rOZlbudowy mńas-t. Zama- I 
120 nadesł.Mo od:PQwiedllie dMie.. We,dług l czyi warto, że w my.śl wym~endOne~{} regu­
p:t"ZyjbliJżQIl~ ob)iczeń, kJtóre ulec mogą ' lamirnu pierw6zeństwIQ p.rzy uZ)'LSk.a,n.iu p,o­
pewnej \lorektturo:re, na Łódź w}'!Padał1oby 6 życzek z,a'warowano budlOwIom, d~owa-
111IfljoOO:w' 390 t~~ 7JłoŁydl. Jako osiałe- dz'On~pod daoh; na dl"u,gńem mie'iscu ~o.:. 
om;y 1Ie1min lPI'~ania' w.ruoOlSków w stawl0D!O hUJdowde rozpoczętej na trzeC1e.m 
śtprawioe m.ziea.e.n;a lcreclytŁou bn,d.owflane.go - bUQlOwłIoe ~o}ektowane . 
referebtt ws'ka.mł dartę 15 si~r.pn.ja r. b. - W dniu 14-go lipca r. b. odlbędzie Slię nai­
W ~dt potiyozedc d~jowat będzi-e hliższe poOlsi-edzerue łódZlkiego komitł:et~ 11"02>­

ooo.tTałla Banlku g.o&pIOd:rurs1'1nt 'kfl'ajlOwe,go, budowy miasta, na iMórem roz;patr,rone TA)­

wytjąItek 'UlCz;rn.TOOO d.1a Lwowa, J(a-,akoWla i staJną podania, jurl; zaopunjow3iOO !poT7}CZ 

Poznania, tarle - 11eżęłti obodzi o pożyczki po dikomiSi}ę. Będzie to znaczmy krok na­
do w~ 50 tysięcy złotych - decy- pxzód na dlrocLu d'O real~zaJC-ji sEnatll8owa­
d.ować będą na miejscu od,J,ZJiał'Y Banku nia rUJcihu bud'owa'ane~o w Łodzi. 
,~, 

w "Cir..OS POLSłU" 
l.ód~ 

12 lipca 1925 r. 

Przyjmowanie bilonu, bez ograniczeń 
MINISTERSTWO COFNĘŁO WYDANE ZARZĄDZENIA. 

Mi n i s t e r s t w o s kar b u ko- destruktów biletów zdawkowych, nagro­
munilku}e: Zarządzenia Ban,ku Polskiego, madzonych w Banku Polskim, wycofania 
dotyczące systemu przyjmowania monet starych bilet6w zdawkowych i zastąpienia 
zdawkowych, wywo,łane były okoliczno- ich nowymi w odcinkach bar4kiej od,powia­
ściami przetjściowemi, związanemi z bra- I dhią.cych potrzebom obiegu - pozwoliły na 
karni techn,icznymi bilonu, w szczeg6lności cofnięcie stosowanych przejściowo przez 
z nadmie.mą ilością drobnych odcinków, 0- Bank Polski o~raniczeń w przyjmowaniu 
raz z dużą ilością destruktów. monet zdawkowych przy spłacie zobowię-

~tatnio p1"zez ministerstwo skarbu wy- zań. 
dane zarządzenia, dotyczące ZIIliszczenia 

• • • R neK ple lę ny 
notowania lłotego~ 

w dniu l1-ym lipca 1925 r. 
Za 100 złotych: 
Lonrlyn za jeden funt szterl. 25.55 
New-Jork 19.25 
Zurych 98.62 

notowania uiełdowe \II ParyIo. 
PARY Z, 11-go lipca (Pat). Zamknlęc;ie 

giełdy. 

Londyn 
N. Jork 
Belgia 
Hiszpanja 
WIochy 
Szwajcarja 
Danja 
Holandja 
Szwecja 
Rumunja 
Praga 

Piotrkowska 49 

105,50 
21.29 
98.90 

509.50 
79.60 

415.50 
437. 

8.55 
572.­

lO.W -.-

~Iełdy. 

notowania giełdowe w lon~ynie. 
LONDYN, 

N.·York 
Francja 
BelgIa 
Włochy 
Szwajcarja 
Hiszpania 
Portugalja 
Holandja 
Danja 
Norwegja 
Szwecja 
Helsingfors 
Niemcy 
Austrja 
Praga 
Warszawa 

11 lipca (Pat). Zamknlęole 

4.86.-
105.40 
104.38 
128.87 
25.04 
53.52 
246 

12.15.25 
23.75 
27.77 
18.11 

193.00 
20,42 
54,M 

164.-
25.51 

Piotrkowska 49 
GeneraIn)" Przedstawiciel rowerów DYRKOPP, BIELEFELD 
i francusIlich rowerów LOUVOR i M.C.A. na m. Lódi i Wo­
jewództwo 1',,6dzllie. WIr Dla pp urzędników państwow)"ch 

i Ilomunaln)"ch specjaln)" rabat. 539~ 

r~~~' IDr. ~ed. J: ~eybergl~« ~.~~~~~~~~ 
I T~ Zdrowie" I pOWPOCMł 5548-5 

" 

Z
" i Chor. skóry, weneryczne, płciowe. 

awsze gotowe do pic a. Traugutta 5, tel. 7-.73. 
Dla Amatorów Dobrej erb aty. 

Żądajcie wszędzie gatunek Nr. 12 lub Nr. 18 
Najstarszej Polskiej Firrn;r Herbacianej 

KrajowI Hurtownia Herbaty dawoi@j Tow. (tJ. Szumilin t Sp, Akt 
z ···· . ł k" egzystuje od 1840 r. w Warszawie. ul. Miodowa Nr. 25. aplSUJCle Sle na cz on OW Reprezentant: Stanisław Kubiall, t,ódi, ul. Przejazd 4, tel. 7-46 . 

. Czerw nego:.~. ~JC~'!łJIO!!!!!!..-:~~ ..... !!!!!! .. T-.!!;c, .. ,.:!!!!!!! ........ ~~-==~~~~~~===:;; .... ======~ I (j 

NA RATY f. LV ĘD 
RATY il,_N_A_.-::_.-zE1DiI'l! 

POLECA 

eatr 

POLECA I DAMSKIE 
i KRAWIECKIE 

ULICA KILINSKIEGO Nr. 30 

M S YNY 
Telef. 25-7~ 

O SZYCIA MĘSKIE 

i DAMSKIE 
ORAZ WSZELKIE CZĘSCI ZAPASOWE W WIELKIM WYBORZE PO CENACH KONKURENCYJNYCH 

Jeneralny przedsta wiciel na Woj. Łódzkie rowerów firm: •• Torpedo", •• Brennabor", "Haenel". 626-1 

wiet.lny Je " 

" 

Ostatnie 2 
dni pobytu arce rekordowy film iet'2iego 

sezonu. Całość w 12 

aktach jednocześnie. 

dziś o g. 8.30 w. Melodr. w 4 akt. Zołoto 
rewskiego granej w Ameryce cały sezon 

~ =-==========~========:====:: 
Cegielniana. 18. 

kilka gościnnych 
występów zna­
komi tego ame­
rykilń skiego aJ- "T rzy narzeczone!\ Dyr. S. Kuperman tysty 

I 
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Zarząd Sp6łki Akcyjnej 

"Kolej Elektryczna Łódzka, Sp. Akc." 
ma zaszczyt zawiadomić PP. Akcjonarj~szów, te .w ~zwartek, dnia 6-go 
sierpnia 1925 r., o godz. 4 po połudntu odbę~zle ~lę w lokalu Ban~u 
Handlowego w Łodzi przy AL Tadeusza KOŚCIuszkI 'Nr. 15 stosowme 
do §§ 30 i 31 statutu Spółki 

XXV Zwyczajne Walne Zgromadzenie 
z następującym porządkiem dziennym: 

1. Rozpatrzenie i zatwierdzenie sprawozdania, bilansu i rachunku 
zysków i strat za rok 1924. 

2. Podział zysku za rok 1924. 
3. Zatwierdzenie budżetu na rok 1925. 
4. Utworzenie funduszu budowlanego na pokrycie kosztów in­

westycyj, objętych § 5 umowy koncesyjnej z dnia 23 czerwca 1923 r. 
5. Powiększenie kapitału zakładowego. 
6. Wyeliminowanie z bilansu depozytu posiadaczy akcyj na oka­

ziciela I eatisji. 
7. Wybór pism, do których winne być podawane ogłoszenia 

Spółki zgodnie z § 4 statutu. 
8. Wybór 2 członków Zarządu 1 zastępcy na miejsce ustępu-

jących. 
9. Wybór Komisji Rewizyjnej na rok 1925. 
PP. Akcjonarjusze, zamierzający uczestniczyć VI tern Zgromadze­

niu, winni stosownie do § 38 statutu zło tyć swe akcje lub kwity de­
pozytowe w biurze Zarządu Spółki w Łodzi przy ul. Tramwaiowej 6 
najpóźniej do dnia 30 lipca 1925 r. włącznie. 

Gdyby naznaczone na dzień 6 sierpnia 1925 r. Walne Zgroma­
dzenie nie doszło do skutku z powodu przedstawienia niedostateczne] 
ilości akcyj, to zgodnie z § 46 statutu odbędzie się ono w drugim 
terminie w piątek, d . 21 sierpnia 1925 r., o tej samej godzinie i w tym~e 
lokalu i będzie prawomocne bez względu na ilość złożonych akcyj. 

Ostateczny termin składania akcyj na Walne Zgromadzenie w dru-
gim terminie upływa z dniem 14 sierpnia 1925 r. 5605-1 

Biaro Rady m. Łodzi poszukuje wykwalifikowanej (ego) 

S enogratk­
(stenografa) 

parlamentarnej, piszącej biegle na maszynie; uposa­
żenie według kategorji VIII prac państw. plus doda­

tek za specjalny charakter pracy. 
Pasada wakuje od dnia 1 września r. b. 
Na objęcie stanowiska liczyć mogą tylko siły 

wybitne. 504-5 
Zgłos1enia wraz z podaniem tyciorysu i refe­

rencyj przyjmuje biuro Rady Miejskiej m. Łodzi 
(PotJlorska 16) do dnia 10 sierpnia r. b. włącznie.-

Parlolony; 
gramofony, enfony, pathefony po cenach 

konkurencyjnych. 
Począwszy od 05 zł. do naiwykwintniejszych nabyć 

można tylko w fabrycznym składzie 
,.MUZYKA" Piotrkowska 51. 

Wielki wybór płyt na składzie i zamiana starych 
plyt na noWe. Na wypłatę, najtańsze ceny. najwy­
godniejsze warunki. 488-1 

Biuro PORRD WIEDZA" 
I ZLECEn PRRWłiYCH " 
ł:.6di. ul. Piotrkowska 90. prawa oficyna, I piętro 

Biuro czynne codziennie od 9 rano do 8 wieczorem 
' V łaściciel biura Antoni Kozanecki rutynowany znawca pra­
wa, dyplomowany na stopień notarjusza, udziela porad: pra · 
wnych We wszystkich sprawach podatkowych, hipotecznych, 
notarjalnych, spadkowych, majątkowych, długów przedwo· 
jennych i za$!inionych na wojnie. BIURO PISZE PODANIA 
i REKURSY, prywatne umowy, TŁUMACZY z języków 
obcych, P~ZEPISUJE na maszynach (także tekst rosyjski \ 
i WYLICZA PODATKI: PRZEMYSŁOWY, DOCHODOWY 
I Wszelkie inne. 4590-t 

Obwieszczenie, 
Magistrat m. Łodzi przypomina 

mieszkańcom miasta Łodzi, że W dniU 
.31 lipca 1925 roku upływa termin do 
zgłaszania do Głównego Urzędu Lik· 
widacyjnego podań o zabezpieczenie 
praW: 

1) z powodu wywiezienia przymuso· 
wo lub dobrowolnie z Polski do 
Rosji przed dniem 50 kwietnia 
19'21 r. tytuł6w na okaziciela, wy­
danych przez instytucje, majace 
sledzibe na terytorjum Rzeczypo­
spolite;" Polskiej; 

2) z powodu złożenia ich przed tąż 
datą w jakichkolwiek instytucjach 
w Rosji aniezwrócenia ic" przez 
też instytucje właSlcicielom; 

~) z "powodu utraconych W Rosji ty· 
tułów na okaziciela, wypuszczo­
nych przez instytucje i spółki, 
które choć miały siedzibę poza 
granicami Polski, ale posiadają 
dotąd jeSZcze peWien majątelt 
W Polsce. 

Wszystkie w~ęc osoby, .kt6re mają 
roszczenia Powyzs~e, choclatby zare­
jestrowane, lecZ nie zgłOSZone sądow­
nie trybem wskazanym w ustawie z ci. 
26 lipca t919 roku (Dz. U. Rz. P. N267 
poz. 406), winny wystąpić przed dniem 
1 sierpnia r. b. do Glównego Urzęau 
L1kwidacyjllego w Warszawie z żąd -
niem zabezpieczenia swoich praw i 
spełnić przytem wszystkie formalności, 
wyszczególnione w rozporządzeniu Mi· 
nistrów: Skarbu i SprawiedliwOllci z d. 
t6 marca 1925 r. (Dz U. Rz. P ]ok 28 
poz. 202\ 

Łódź, d. 2 lipca 1925 r 
\ Prezydent m. Łodzi 

56Q<2-J (-) Marjan CynarslU. 

OGŁOSZENIEQ 
Najtaniei można się wykąpać W l 

Miejskim Zakładzie Kąpielowym przy 
ul. Wodnej (róg Nawrotu) 

Wanna I klasy zł. 1.-
Wanna II klasy zt. 0,75. 
Łaźnia lub prysznice zł. 0,25. 
Napiwkow służbie dawać nie wolno. 

Dla niezaDloinych porad7 prawne bezpłatnie. 5605-1 magistrat III. !Jodzi. 
Wystrzegać się ulicznych doradców i pokątnych pisarzy. 

C"ł 

MEB'LE 
..r. ,.. ~. 

~ C 
~ N 
«J Kompletne urządzenia oraz MEBLE poje4yńcze _, 
C poleca w wielkim wyborze- na dogodnych (1) 

warunkach. -- :I G) .- I. M. Terkelłaub I» 
N 

l= O .2 NARUTOWICZA 12 
~ Na raty'! W podwórzu. Za gotówl'ię! .... ,.. ~ 

Tylko Piotrkowska 9. front. 1 piętro. 

NIE KUPUJCIE MEBLI 
zanim odwiedzicie magazyn Dlói za­
'Jpatrzony w wielki wybór Dlebli 
kompl et}: sypialń, jadaiii, i urządzeń kuchennycl,l. a szcze­
gólnie prz , dmioty pojedyńcze: SZAFY, ŁOZKA, OTO 
MANY, LUSTI~A i t. d. Ceny konkurencyjne. Krzesła wie­
detiskie po wyjątkowo niskich cenach. Daję również na wy. 
platę ratami miesięcznemi Magazyn otwarty caly dzień bez 
IJ rzerwy. Uwa~a! Po separacjj firma moja Dlieści 
się nadal Piotrkowslia 9. Zadnej filji nie posiadam, 

J. N .. l 1z. Piotrkowska Nr. ' 9 a s l e s CI. I (l-sze piętro front). 

Tylko PiotrKowsKa 9. front, l piętro. 350 

Ba". ZnnS'"' Jedy~a ~onkurencja w 
V,f u li. Łodzl Pierwszorzędny 

kraWiec męski z praktyką zagraniczną 
przyjmuje palta i garnitury po 05 zł. z 
dodatkami; wykonanie solidne i podług 
ostatniej mody. Pozwalam sobie twier­
dzić, iż wydaję robotę bez żadnego za­
rzutu. S. BERGIER, Łódź, Główna 62. 
parter. Proszę się przekonać. 625-1 ~ ______ mm __ • _________ ~ 

MieszKania I 
POKOJE 

umeblowane 

poszukUje 

Biuro ,.RUC""t 

5554-4 

poleca 

Piotrkow· 
ska .N2 5B, 

Przetargi 
na roboty budowlane w Kierownic­
twie rejonu inż. Łódź. 

Szczegóły w "Polsce Zbrojnej" 
z dnia 8 lipca r. b. i w "MonitorzE' 
Polskim" z dnia 8 lipca 1925 r. 

'i 5-2 

KLINIKA 
Tel. 13-57. 10 OGRODOWA 10 Tel. 13-57 

I
la raty! przyjmuję 
II wszelkie obsta· 
lunki. Garnitury 25 
zł., pa,ta 1q zl. 
Wrześnieńska N9 '\ 
Bła~zcz"k. 14-1· d 

~~~O~n~~~O~!~j~~~~i~!~~a II ~!~~Z!~:bał Kantor 
Dr. Reitler-KurjańSka 
Dr. med, Juljusz Baum 

nrZybłąkal się pIes 
, wilczej rasy O­
debrać możn : Na­
piórkowslriego 67. 
s k l e D Szymali . 
skie~() . :153-3 d 
Hld.owu, posladll­
~f )ąca gospodar­
stwo średnie, pra\:!· 
nie poznać pana· 
ewentualnie wdow­
ca, kt6ry posiada 

AMBULATORJUM 
Dr. Reitler-Kurjatiska - choroby kobiece II .:- 12 
Dr. med. ~zarlo'a EigerO'illa • • 12.30-1.50 
Dr. med. Juljusz Baum • • 2 - li 

Informacje od I.ej do 7-ej. 908-1 
I .................................. ... 

6 tysięcy złotych, 
albo dom w Łodzi. 
w celu matrymo­
nialnym. Oferty sltb 
.Ziemia-.63-3-d 

, . 
": ' .. ':': .. '. .' .' . .,' . , ,.. 

MLECZARNIA 
Kroju i szycia wy· 

ucza pracowni l:! 
ubiorów damsitich 
i dziecinnych w 
przeciągu dwóch 
mie$lęcy za 45 zlo 
~h. Pańska 75 
m 1>2 olk. 11 wejś 
cie parter. lU-ton 

19inąl mlody pies 
.D o b e r In a 11" 

czarny podpalany. 
Odprowadzić za 
nagrodą ul Naru­
towicza. Nr. 28. ' 

przy ul. Piotrkowskie), rdg ClgiBlnianB) 
po gruntownem odnowieniu 

635-2-d 

została otwarta. Rodczas wakacji u­
r dzieła do§wiad­
czona nauczyciel­
ka bardzo tanio 
niemieckiego w 
kompletach i po· 
jedyńczo. Oferty 
pod "Niemka". 

Zagubione UDku ~. SwietB produkty. 

4 
" .. 

Niskie 1:8nyl Szybka obsługa. 
5535-2 

e 

IIlorgl 591-I-n 
! 

Jędrych Bronisla­
wa zgublla pasz · 

port niemiecIo o­
raz leSlitym.ac)ę za­
pomogową No ~~81 

6(9-1 z 

Ziemi ogrodowej 
619-1 .Kupno I "orze"az' II rawczyk Stanl-• • U 1\ słaW . gubi! ksla· 

tryczka, wolant, żeczkę wojSkową 
rocz 188i'. 11-1 '/. 

(2 fronty) '/. domem drewnianym i stawem do sprze­
dania. Bliższe szczegóły Piotrkowska 75. 

Ił resorka, powo 
zik, rolwagI reso­
rowe 'sprzedam. -

-=--:--::---7-:=============~ Kilińskiego M 52, 

Autobus MU s· u~~r~n DM:::O::k:~:::~~ 
~zyllJa(lsl(1 FranCI­
~ szeK zgUbił do­
wód osobisty, kar· 
tę mobllizacYJn~ 
wyd. W Sieradzu 
zaświadczenie at:­
mObilizacjI wyd. \\ 
WarszawIe ora2 
zaświadczenie 2 

firmy Paweł Hok 
na otrzymanie za­
pomogi. OOj-l-z 

jedyl\cze i cale 
50 to osobowy po komplety. gwaran-
kapitalnym remon- cja kllkoletnia, od-
cle do sprzedania (w pudełkach świeżanie, zamiany 
i ciężarówka 5·ton- z sitkiem) ~tolarnia, LubeI-
nowa Ul. Radwań- jedyny wypróbowany grodek usuwa~ ska 6, przy Napi6r-
ska 45. 5554-5 jący bezpowrotnie 9CO kowskiego. 2-1-k 

Dr.ludWik Falk 
Choroby skórnE' 

weneryczne 
L leu.· e Relt •• nem • 

kwareową 1.!lIlIą 

przyjm. od 10-12 
i 5-7. 

Nawroł.N§ 7. 
Telefon 28-07. 

Dr. 

Edmund Ekkert 
KillńskiBgO 143 
t r z e c i d o m od 
. Głównej. 

Choroby s k ó r n e 
Weneryczne i dró~ 

moczowych. 
Godz. przyjęć od 
1-5 i od 7-9 w, 

Panie od 5--4. 

Dr_ Dled. 

F .Skusiewicz 
ul. Andrzeja 11 

Choroby skórne i 
weneryczne. 

godz. przyjęć od I 
9 do 11 i od 5 
do ., i pół. Panie 
od 5 do 7 Wiecz. 

Dr. 

H, Szumacher 
Choroby skórne i 

i weneryczne. 

6-go SiBrpnla 1. 
Godz. przyjęć: co­
dziennie od 5-ej 
do 7 i pół po pot. 
w niedziele i ŚWię­
ta od It·ej do l·ej 

289-2 

NA WYPłATĘ 
Manufaktu .. a 
Galanterja 
Jedwab 
Firanki 
Swetry 

Piotrkowska 37 
(W podwórzu) 

21-25 

Kupię 
2 motory 120volt 
5 H. P. i 1/2 H. P. 
1 snowadło (Szer­
maszyne) do 60 
cali, 1 szpulma­
szynę 10 -- 12 
wind. Oferty sub. 
.Motory". i5-4 

Pot i nieDliI, woń Maszyna do mereż · 
_.... ,. h I III kowania w do 

Lal>orat. Chem. Farmac. sprzedania tanio. I Z r~.. nog 1 pac br)'m. stanie do 

"Ap. Kowalaki", Warszawa Andr/.eja 9 m. 8. 
178-1 k 

OGLOSZENIE. 
Sędzia Komisarz upadłOŚCI Nu~ena 

Ajznera poraz drugi wzywa wszystkich 
Wierzycieli wymienionego upadłego aby 
stawlIi się dnia 15 lipca 1925 r . o go· 
dzlnle 11 w sali Nr. 37 Sądu Okrę~o· 
we go w Łodzi przy ulicy Pańskiej Nr. t 15 
w celu uformowania listy Wierzycieli 
oraz dokonania wyboru kandydatóW na 
syndyków tymczasowych upadłości. 

Za zgodność 

595-1 

Kurator upadłości 
A. Taraborkin 

Adwokat. 

FJaszyny do szycia 
lU uaJlepsze zagra­
niczne spr ze daje 
najtauie; R o s e n, 
Piotrkowska 88, 

594-I-k 

Ilower nowy męSki 
1\ .. lnventia" sprze­
dam. ~owo - Ża­
rtewska 59 S. Ro­
żniecki. 592-~t · k 

Samochód ~-oso­
bowy markI nie­

miecklej po grun 
townym remoncif' 

Z
agubiono portle i 
z pieniędzmi I z 

wszelkienIl (Jol·;u­
mentami. UC2CI\\.V 
znalazcrl zech c ~ 
ZWrócIć dloćby 
tyl1w porttej z ao 
kumentaml Przez 
pOcztę lub porl 
rzucić. Stetan l{f.l­
czyński Sląsr{a ~J 

595-I-z 

Potrzebny 

kOrBSpondenł 
W językach pol, 
skim, ninmieckim, 
francuskim i ewent 
angielskim do In­
stytucji Bankowel. 
Oterty do .Głosu 
Polsk." sub .Ban 
kowiec·. 597-2 

P k Ż • k . zaraz do sprzeda-
O a 18 PłSZeSZ~DO"1 nlll: Wiadomość: Odnal-mll! pokóJ-. C·· II· •• Zglerska 158 róg 't. Wiem I Jan Się spIsuJesz KazimIerza 1. z utrzymaniem dla 

I Polski .nstytut Grafologji naltkowej" 581-2-k lt~ st~~~nt..:kW~~t 
badanie charakteru i zdolnogcl z pis1Da s u wc.n Gordono' 
odręcznego danej osoby Prof. H. GRAL- L k ł . b . sza Ie.. -
SKIEGO znawcy sądowes!o. Kraków, O a e, Mlennanl a wa, Sienna 24, te­
.PRASA" Karmelicka J6. Taksa 10 zł. lefon t98-63. 12·1 

Grafologja naukowa nie ma nic wsp61- przyjmę na miesz-
b I t ó kanie jednego 

nego z .wróż ą· szar a an w. pana. Ul. Guberna- Poszukuje Się 

torska ]ok 00 - 17 

Poszukiwany większy lokal, 
od godz 5-7-ej. 

f98-1-m 

Pokój umeblowany 

treiberki 
do sztucznego ;e· 

dwabiu. 
nadający się dla Większego Stowarzy­
szenia. Wymagania: Sródmieście, w 
przyzwoitym, czystym domu, mołliwie 
na l-em lub 2-em piętrze, ogólna po· 
wierzchnia okolo 500 mtr. Oferty moż­
liwie z załączeniem planu sytuacyjnego 
pod. Większy lokal". 517-5 

do wynajęcia. 
Senatorska 14 Sze 

Pusta 6. 654-- i 

fer. 566-2-m Dr. med. 

Sut~ryn1 nie mie· Ze ligsono wa 
szkalne do wy- ~ • 

najęcia Sieukiewi- AkuszerIa 
cza 102. 522-5-m ChorOby kobiece 

1
+ : weneryczne lU ko· 

i Onłoszenia drobne • la;~~~~~mS~I:ppo~ UsuW8:ii:t)~IOSÓW -- H .. kój z kuchnią. Ki. z twarzy elektro· 

I
_ Po 10 groszy za wyraz. • Iińskiego 227. UL 6 ~~nia ! 

.. h" 006-t-m 
• 

Ola poszukującyc pracy • od 1-4 (oprócz 
5 groszy za wyraz. Naj- . d . l) 757 1 

_~ mniejsze ogłoszenie 50 gr. : loteresy handlowe me zle • -

W 
50 lekcjach pod KUPię dom docho- KUKSA mat~~llZne 

Hauka I wy[bow. gwarancją, wy- dowy na do~od- uzupełnIające 
kluczującą wszel- nych warunkach, , 

łlbsolvent Wileń· 
H skiego Seminar­
jum -- Rabinów u 
dziela hebrajskie­
go, angielskiego,li­
teratury, historji i 
judaikę. Ofl3rty 
~Pedagog· 73- t-n 

gutynowany kore­
Ił pety tor udziela 
lekcji W zakresie 
średnim. Koper. 
nika 45 m. tJ. 

555 - 5'11 
~tudent udziela ma 
:l tematyki, łaciny, 
fizyki, języków. Ki­
lińskiego 96 - 3, 
druga brama, sub­
lokator, goclzina 6. 

607-0 n 

kie ryzyko wyu- Oferty. pod "Ko Nau'ila I 

cza praktycznie na rzystme do Adm. " n 
samodzielnego bu nGlosu·. 5625-1 w KrakoW'ie 
chaItera.bilansistę Okazyjnie do sprze uL Zielona c;J 
b. rzeczozna~a z . k t dania sklep spo· przygOtowul" do ma!.! 
wyzszem wy sz al , żywczo. kolonjalny glmn. wszelkich typów 
ceniem, wł. insty- seminaryjnych; do CI!' 
tutu buchalten>j- Kilińskiego 176. .~min6w z poSZc:zeló\-

• J 542-3 h nych kla.. Nauka Indy. 
no-rewizyjnego. - . widuaJna .y"temem kO-
NiesalDodzielnym reapondencyjnym. 

instrukci(~ W spra- OOD,'nll'enl'a rOZffi. 
wach buchalteryj- r; AgenCI-
nych, bilansowych lIkUSzerk~ PIpiko­
l rewizyjnych. In H wa przyjmuje pa­
formacje: Piotr· nie. Piotrkowska 
kowska 183. t52, m. 14. t-lO-d 

174-2-n 

A
kuszerka masa­
żystka Drzyma­

lowa. Piotrkowska 
.M ~23. 28-14-d 

do sprzedawanie 
o b r a z ó w (szty, 
chóW) ew. na raty 
poszukiwani. Ul. 
PiotrkOWSka x~ be 
m 2. 5570-1 

--~ ______________ W'. ____ 'W ___________ B __________________ ~~~~~ __________ ~ 

I<edaktor i wydawca: ~j 8rceli Sachs. W drukarni .. Głosu Polskiego· Piotrkowska 86. Redaktor odoowiedzialov' WładydalJl /Ilał!atski. , -


